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Lwowskiej11 bezpłatnie; ówieróroczni zaś 
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W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ IIEZĘDOWA
Dnia 2go lipca 1882 wydany i roze­

słany został w c. k. nadwornej i rządowej dru­
karni w Wiedniu zeszyt XXIX dziennika ustaw 
państwa.

Zeszyt ten zawiera:
Nr. 81. Traktat handlowy z 6 maja 1881 r.

między Austryą a Serbią zawarty.
Nr. 85. Konwencyę o żegludze zawartą 22 lu­

tego 1882 między Austryą a Serbią.
Nr. 8 6 —90. Układy zawarte między Austryą 

a Serbią w sprawie zarazy bydlęcej, 
konwencyi konsularnej, pomocy prawnej, 
ustanowienia kurateli, opieki oraz wyda­
wania aktów stanu cywilnego, wreszcie 
w sprawie wzajemnego wydawania zbro­
dniarzy.

W I L K O Ł A K I

IV.
Czy mucha wśród tego cierpi ? ja my­

ślę ; dość patrzeć siódmego dnia na ostatnią 
chwilę zyonu. Gdybym lubował się w szkole 
Zoli, mógłbym z cynicznym realizmem przed­
stawić wam obraz kurczów, konwulsyj, całą 
brzydotę konania, całą trwogę śmierci. Le­
piej na ten realizm rzucę zasłonę a przemó­
wię do wyobraźni inną drogą. Wolę przypo­
mnieć to, co najdoskonalszego stworzyła sta­
rożytność jako wyraz godnej , nieobrażającej 
uczuć dobrego smaku , boieści, grupę Lao- 
k ona , ojca z dwoma synami, ginących w 
splotach wężowych, grupę zdobiącą Belweder 
watykański, naśladowaną w marmurze, spi­
żu, i odtwarzaną w rysunkach tyle razy, iż 
jest powszechnie znaną. Przypominam i mó­
wię, że męczarnia owadu sroższa, bo czuje 
tysiące Laokonowych splotów na raz i czuje 
je w swem wnętrzu. To jednak tylko mniej­
sza połowa boleści, bo to ból ciała. „Śmierć 
mniej bolesną od upokorzenia"— mówi poe­
ta. A czyż może być boleść większa od uczu­
cia, że z każdą kroplą k rw i , którą tracimy, 
nietylko uchodzi życie, ale że właśnie z ka­
żdą tak wyssaną kroplą mój wróg, mój śmier­
telny nieprzyjaciel nabiera nowych sil i no- 
— żywotności. Ta boleść musi się stawać 

rzeźną. Przychodzi nareszcie taka chwi- 
że owTad wśród męczarni ginie. Właści- 
nic z niego nie pozostało jak tylko skó- 
wewnątrz środkowy pokarmowy kanał, 
ę wyjadł wilkołak. Podobną jest teraz 
la do sprzętu stoczonego przez owady, 
r zdaieka łudzi zwykłą postacią; w rze- 

wistości jest tylko próchnem. Z chwilą 
erei owadu rozpoczyna się dla jego wiiko- 

a nowy moment życia. Teraz każda z ku- 
plasmy zaczyna się wydłużać w mniej

Lwów, 4 lipca.

Jeden z intransygentów wierno- 
kon-tytucyjnyeh p. Auspitz wystąpił 
przed wyborcami z mową, której pro- 
kuratorya wiedeńska nawet w dzien- 
nikarskiern sprawozdaniu przepuścić 
nie mogła. Można sobie wyobrazić, co 
ten poseł powiedział o obecnym rzą­
dzie i systemie. W stronnictwie wier- 
nokonstytucyjnem p. Auspitz zajmuje 
jedno z dalszych miejsc, więc aby się 
odszczególnić i zwrócić na siebie uw a­
gę, musiał we wszystkiem przesadzić 
w nieskończoność. Zresztą jeżeli taki 
wytrawny i znakomity mąż stanu jak 
dr. Herbst nie umie już zapanować 
nad sobą, to cóż dziwnego, że jego 
satelici, clii minorum gentium, w prze­
sadzie przy potępianiu rządu i w s ta ­
wianiu horoskopów zapominają nawet 
o tem, że przemawiają w charakterze 
posłów do wyborców, a nie piszą a r­
tykułu opozycyjnego dla jakiego krzy­
kliwego organu, wobec którego wszyst­
kie wymagania co do skromności, ta ­
ktu i umiarkowania redukują się bar­
dzo znacznie! Stara to, zużyta już i jak 
się pokazało, zupełnie bezskuteczna ta ­
ktyka, którą obierają sotnie posłowie 
opozycyjni. W pierwszych latach po 
zmianie gabinetu, gdy powszechnein 
zdawało się być mniemanie, że p ra­
wica i gabinet na niej oparty nie wy­
trzymają pierwszej ogniowej próby, 
można było oczekiwać pewnego rezul­
tatu, po takiern ekscytowaniu opinii i 
po wmawianiu w nią, że obecny stan 
rzeczy utrzymać się nie może. Dziś

lub więcej długą nitkę, którą botanicy nazy­
wają n wszystkich grzybów strzępką. Odwłok 
muchy wskutek tego rozrostu empusy pę­
cznieje, pęka w najsłabszem miejscu, w trzech 
podłużuych pasach na brzusznej stronie, i 
tętni szparami wychodzą strzępki empusy, 
jako gęsty las obok siebie stojących nitek, 
na zewnątrz. Teraz , na wierzchołku każdej 
strzępki tworzy się maleńka wypuklina, prze­
węża się w pewnej odległości od wierzchoł­
ka, w tem przewężeniu oddziela poprzeczną 
ściankę od nitki, na której powstała, poniżej 
tej poprzeczki powstaje na nitce kołowa szpa­
ra , w której ściana nitki pęka , a powstała 
na wierzchołku wypuklina zostaje z wielką 
siłą wyrzucona w powietrze, żeby przylepić 
się do nowej muchy i stać się jej wilkoła­
kiem. Czyż to nie cudowne? Mojem zda­
niem nie, bo ja rozumie , jak się to dzieje 
od początku do końca.

Ale może być cudowmem dla tego, któ­
ry nie pojmuje jak się to dzieje ; bo cudo­
wne jest w przyrodzie tylko to, co w danej 
chwili i dla danego umysłu jest niezrozu­
miałe. Chudzi więc o wytłómaczenie, jakim 
sposobem ten pocisk zostaje wyrzucony w po­
wietrze ; zkąd się ta siła bierze w nitce i 
dlaczego w pewnej chwili objawia się na ze­
wnątrz. W tym celu proszę o chwilę uwagi. 
W naturze nic nie ginie, ale każda przyczy­
na wywołuje konieczne następstwo. Każda 
myśl n. p., która w tej chwili przesuwa się 
przez naszą głowę, każdy ruch ciała, szelest 
sukn i, każde namiętne spojrzenie straconem 
nie jest. Ale skutek wywołany przez te przy­
czyny, może nie od razu się objawić, bo siła 
zużyta ma przyczynę, może być, że się tak 
wyrażę, utajoną. Najprostszy przykład: Bio­
rę scyzoryk i podnoszę go na dłoni w górę 
do pewnej wysokości. W tym scyzoryku po­
zornie nic się przez to nie zmieniło, a je­
dnak w rzeczywistości różnica istnieją w tem, 
że teraz w scyzoryku tym istnieje siła uta­
jona. To jest,, że ta praca mojej ręki , ta si­
ła , jaką ja musiałem natężyć rękę, żeby scy-

mogą sobie ci panowie krzyczeć, jak 
sie im podoba, jeżeli tylko znajdują 
jeszcze słuchaczów cierpliwych. Poważ­
ny ogół widzi przed sobą z jednej 
strony negaoyę, z drugiej dodatnie dzia­
łanie; z jednej przesadne i namiętne 
traktowanie rzeczy, z drugiej takt i u- 
miarkowanie; z jednej frazesy coraz 
zjadliwsze, z drugiej czyny coraz po­
żyteczniejsze. Zwłaszcza po ostatniern 
odszczególnieniu trzech ministrów przez 
Najj. Pana, po tak wymownym wyra­
zie zaufania monarszego, stara takty­
ka terroryzowania i uwodzenia wybor­
ców twierdzeniem, że stan obecny ża­
dną miarą utrzymać się nie może, nie 
ma najmniejszej szansy i zaprawdę już 
nawet uwłaczać zaczyna tej powadze 
politycznej, jaką stronnictwo wierno- 
konstytucyjne po tyloletniem odgrywa­
niu pierwszej roli windykowaó sobie 
powinno.

Ależ praw da, że nie idzie to już 
na karb tego stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego, które tyle lat stanowiło 
większość w Izbie deputowanych, lecz 
tylko jednej jego frakcyi, tego ułamka, 
który z Pragi dyktował długo i nadal 
chciałby dyktować wszystkim innym 
żywiołom środki działania i kierunek 
całej akcyi. Że tan: jest, na to dowód 
stanowi fakt, że najtrafniejszą odpo­
wiedź znalazł p. Auspitz właśnie w tym 
dzienniku wiedeńskim, który jeszcze 
przed rokiem w opozycyi posuwał się 
do najdalszej granicy. P. Auspitz —  
mówi ten dziennik ■— każe czekać 
z otucha i wiara. Na cóż i dokąd ma-O O i/
my czekać? Na dobrowolne zlanie się 
Słowian z Niemcami, czy na taki spis 
ludności, któryby wykazał, że Niemcy 
uzyskali liczebną przewagę w pań­
stwie? Na to pytanie podobno nie

zoryk tak a tak wysoko podnieść, nie jest 
straconą, tylko jest utajona w scyzoryku, jest 
w nim złożona, jako zapas siły zdolnej wy­
konać pewną pracę. I  jeżeli ja usunę rękę, 
ta zapasowa utajona siła staje się żywą siłą, 
zaczyna działać przy spadaniu scyzoryka. Gdy­
bym pod spadający scyzoryk podłożył n. p. 
szybę pewnej grubości, to by ją potłukł i 
potłucze każdą szybę, którą ja byłbym w sta­
nie potłuc takim wysiłkiem ręki, jakiego u- 
żyłem do podniesienia go w górę. I jeszcze 
jeden przykład : Biorę pustą kiszkę i wtła­
czam w nią, jakimkolwiek sposobem, znaną 
ilość wody, i to taką ilość, żeby po podwią­
zaniu jej polem w drugim końcu była naprę­
żoną. Żeby skórę tej kiszki tak naprężyć, 
musiałem zużyć pewną siłę r ą k , która spo­
czywa w niej jako siła zapasowa. Jeżeli te­
raz na jej wierzchołku położę maleńką, lek­
ką kulkę i ostrem narzędziem bardzo szyb­
kim ruchem kiszkę przetnę, to naprężenie 
ściany zostaje na raz zniesione, siła zapaso­
wa utajona staje się wolną siłą żyw ą, która 
kulkę stojącą na wierzchołku wyrzuci w gó­
rę. Zupełnie to samo dzieje się ze strzępką 
empusy, która, pękając, wyrzuca zarodnik w 
powietrze. Plasma strzępki ciągnie płynne 
soki muchy i wtłacza je do środka nitki. Ja ­
kim sposobem wtłacza, czyż ona m a'ręce?  
To dziwne ! To dziwne nie jest ; plasma em­
pusy żyje, może zatem wykonywać p racę ; 
tylko dziwnem jest nasze ograniczone poję­
cie, że do wykonania pracy ręki koniecznie 
potrl ba. Wtłacza więc, jak powiadam, em- 
pusa Lłyn z zewnątrz do swej nitki, i to w 
tak zń Iznej ilości, że wreszcie ścianka jej 
zostanie pod wpływem tego ciśnienia nagle 
przerwaną. Wtedy ta siła zapasowa objawia 
się jako żywa i wyrzuca w górę zarodnik. 
Jednocześnie resztka plasmy znajdująca się 
w górnej części strzępki pod zarodnikiem, 
otacza go ze wszech stron i tworzy glinowa­
ła oponę, za pomocą której przylepia się on 
z łatwością do przelatującej mimo niego mu­
chy czy innego przedmiotu, na który natrafi.

znajdą odpowiedzi wielbiciele p. Au- 
spitza. Oponować, negować i czekać — 
oto najświeższe hasło niemieckiego 
kasyna w  Pradze, jak  wiadomo ogni­
ska tej nielicznej, ale ruchliwej frakcyi, 
która górowała w stronnictwie wier- 
nokonstytucyjnym z tytułu uzurpacyj- 
nego, i teraz żadna miara nie możeo  ; o c t
pogodzić się z myślą, że ponieważ 
głównie jej błędy zadały cios stron­
nictwu, koniecznie usunąć się powin­
na z uzurpowanego stanowiska. Ta
frakeya chce czekać, bo nie ma nic 
do stracenia —  straciwszy już wszy­
stko! Ale inne czynniki stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego czekać nie chcą 
i nie mogą, bo nie wierzą w cuda,
uznają popełnione błędy, i przyszły do 
przekonania, że tylko w nagięciu się 
do stosunków zmienionyeh znaleśó 
mogą podstawę regeneracyjną.

Proces o zdradę stanu
Olgi H rabarow ej i towarzyszy.

(Szesnasty dzień rozprawy).
Dalsze przesłuchiwanie świadków.

(L) Trzydziesty z rzędu świadek, pani 
Marya Trem bicka, lat 24, religii rz. kat., 
żona oskarżonego Izydora Trembickiego, ze­
znała na bardzo liczne i szczegółowe pyta­
nia : Z początkiem października r. z. w nie­
dzielę wieczorem przyszedł do naszego mie­
szkania w Kołomyi pewien mężczyzna i za­
pytał, czy zastał męża w domu? Odpowie­
działam, że gc nie ma, i że prawdopodobnie 
bawi obecnie w drukarni Biłousa. Tym nie­
znajomym był p. Mirosław Dobrzański. Za­
czął mówić po niemiecku, a ponieważ tego 
języka nie znam, toczyła się rozmowa po 
rusku. P. Dobrzański mówił, że przyjechał 
z Wiednia i ma bardzo pilny interes. Cze­
kał na męża przeszło pół godziny i w ciągu

I tu podnieść właśnie muszę tę okoli­
czność, że z pomiędzy bardzo wielu zarodni­
ków7 empusy, tylko jakieś nieliczne procenta 
mają prawdopodobieństwo trafienia muchy, na 
której jedynie mogą się rozwijać. Trzeba bo­
wiem , żeby właśnie w tej chwili , kiedy po­
cisk zarodnika został wyrzucony w powietrze, 
przebiegała ponad nim mucha i jeszcze żeby 
przebiegając została trafiona. Nie zapominaj­
my, że tylko spodnia strona odwłoku jest tą 
częścią ciała, która jest wystawiona na za­
każenie. To też możnaby już naprzód przy­
puszczać że im jest większa u jakiegoś oso­
bnika, tem on jest bardziej wystawiony na 
niebezpieczeństwo zarażenia. Tak jest rzeczy­
wiście, bo w muchach spotykamy daleko wię­
cej zakażonych samie niż samców, tylko dla 
tej prostej przyczyny, że odwłok ostatnich 
jest daleko węższy niż u tamtych.

Jeżeli zarodnik nie trafił muchy ale 
padł na inny przedmiot, to jeszcze od razu 
nie ginie. Ta warstwa lepkiej opony, która 
go otacza i z pomocą której przylepia się do 
przedmiotu, na który padnie, zabezpiecza go, 
przez pewien czas przynajmniej od wyschnię­
cia. A jeżeli w ciągu następnych dni padnie 
nań wypadkiem kropla wody, czy też będzie 
otoczony wilgotm-m powietrzem, to może 
kiełkować i utworzyć długą nitkę , która na 
wierzchołku wyda, nowy pocisk zarodnika. 
Tylko ponieważ na wytworzenie tego potrze­
ba pewnej siły, więc naturalnie i zarodnik i 
odległość, na jaką zostanie wyrzucony, będą 
już mniejsze. Jeżeli ten powtórny zarodnik 
jeszcze muchy nie trafi, to może wydać w taki 
sam sposób nowy, trzeci z rzędu , jeszcze 
mniejszy i jeszcze bliżej od powtórnego wy­
rzucony. I ńa ten wytwór już się tak z sił 
wyczerpie, że jeżeli teraz do celu nie dojdzie, 
to ginie bezpowrotnie. Kładę nacisk, że wię­
ksza część zarodników empusy nie trafia much 
i rozwijać się nie może. Ale myliłby się, kto- 
by mówił, że one marnie giną. Nie i wcale 
nie. Grzyb jest od przyrody najlepiej przy­
stosowany do właściwego sobie sposobu ży-



rozmowy pytał się, czy mąż jeszcze ciągle 
suspendowany, czy ma dużo zajęcia i t. p., 
poczem oświadczył, że nie może dłużej cze­
kać, bo musi odjeżdżać na kolej. Przy poże­
gnaniu wręczył mi zapieczętowany b ile t; 
prosił, abym go oddała mężowi z oznajmie­
niem, iżby nazajutrz rano pojechał do S ta ­
nisławowa. Na tę podróż zostawił 5 zł.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy Dobrzań­
ski podał jakie szczegóły, po których mógł­
by go,poznać p. Trembicki?

Ś w i a d e k :  Powiedział, że czekać bę­
dzie na niego na peronie, a jako znamiona, 
po których miał go mąż poznać, podał: czar­
ne włosy, żółte kamasze {wesołość). Gdy 
mąż wrócił, opowiedziałam mu wizytę, a on 
się odezwał: Jestem ciekawy , kto to taki ? 
Nazajutrz pojechał do Stanisławowa i powró­
cił dopiero drugiego dnia. Gdy wrócił, nie 
pytałam wcale o cel podróży. Dopiero póź­
niej powiedział mi mąż, że p. Mirosław Do­
brzański przybył z Rossyi i życzy sobie, 
ażeby mąż donosił mu o socyalistach, a mia­
nowicie, czy nie mają jakiego związku z ni- 
bilistami rossyjskimi. Zapytałam męża, „czy 
nie sprzeciwia się to rządowi ?“ Odpowie­
dział na to: „Ale gdzież tam .11 Dalej powie­
dział m i , że za trudy swoje dostał 20 zł. i 
że co miesiąc pobierać będzie po 25 zł. Dwa 
czy trzy razy dostał też istotnie po 25 zł. 
Listy nadchodziły ze Lwowa od pani Olgi 
Hrabarowej. Treści tych listów nie znam. 
Następnie zaniechał mąż wszelkiej dalszej 
korespondencyi, a na moje przedstawienia, 
że szkoda porzucać zajęcia, które przynosi 
miesięcznie 25 zł. odpowiedział mi, że już 
więcej korespondować nie chce. Przy innej 
sposobności nadmienił mąż, że Mirosław Do­
brzański chciał mu nawet podwyższyć płacę, 
byle tylko zdawał dokładniejsze relacye o 
socyalistach. Nie wiadomo mi, na czyje ręce 
wysyłał mąż korespondencye, wiem tylko, że 
wysyłał pokwitowania na sumy otrzymane.

Na dalsze pytania odpowiada pani 
T r e m b i c k a ,  że z początku wydawał jej 
mąż czasopismo Wesna, później zaś zaczął 
redagować Pryjatela ditej.

P r o k u r a t o r .  Gdy panią pytano w 
śledztwie, nie wspominałaś pani zgoła nic 
o socyalistach i nihilistach; dopiero później, 
gdy pani przedstawiono, że mąż tłumaczy się 
w ten sposób, iż chodziło tu tylko o śledze­
nie socyalistów, poczyniłaś pani zeznania po­
dobne do dzisiejszych. Dlaczegóż nie uczy­
niłaś pani tego zaraz przy pierwszem prze­
słuchaniu?

Ś w i a d e k .  Bo nie wiedziałam, o czem 
mam zeznawać, i że te zeznania były po­
trzebne. ^

O s k a r ż o n y  T r e m b i c k i  podnosi, 
że przed żoną nie robił żadnej tajemnicy 
z misyi powierzonej mu przez Dobrzańskie­
go, jak to twierdzi akt oskarżenia.

Po półgodzinnej przerwie przesłuchał 
trybunał dalszego świadka p. Michała Bi- 
ło u s a , właściciela drukarni i realności w 
Kołomyi, redaktora czasopisma Busskaja B a­
da. Świadek był karany ośmio-dniowym a- 
resztem za przetępstwo prasowe. Pod przy-

zeznał: Znam Trembickiego, który 
mieszkał w moim domu, a nadto drukował 
w mojej dr .karni Pryjatela ditej. Trembicki 
nie wspominał nigdy przedemną, że Miro­
sław Dobrzański poruczył mu śledzenie so­
cyalistów, ale natomiast wspomniał, że ktoś 
prosił go o zakupno „hucułka11. Markowa 
znam od 8 l a t ; gdy chodził do szkoły, pi­
sywał do pisemka przezemnie redagowanego. 
W  r. z. widziałem go we Lwowie. Ks. Nau- 
mowicz drukował dawniej Naukę w Koło­
myi , poczem drukowało się to czasopismo 
we Lwowie. W r. z. wezwał mnie ks. Nau- 
mowicz do Lwowa dla porozumienia się, 
czy nie objąłbym ponownie druku Nauki. 
Porozumienie nie przyszło do skutku, ale 
wówczas miałem sposobność widzieć się z 
Markowem. Z nim i z ks. Naumowiczem 
byłem także u p. Adolfa Dobrzańskiego, któ­
rego przedtem nie znałem. Na konferencyi 
u p. A. Dobrzańskiego była mowa o fuzyi 
dzienników ruskich , do której jednak nie 
przyszło.

P r z e  w.: Czy nie wysyłał pan swego 
czasopisma do Rossyi?

b w i a d . : Nie. Tylko Trembicki wziął 
rocznik Budy Busskiej i wysłał go, ale nie 
wiem dokąd.

P r  ze  w.: Czy Katechizm historyczeSkiks. 
Naumowicza drukował się u p an a , i kto zaj­
mował się wydawnictwem?

S w . : Broszura ta drukowała się u mnie 
w r. 1876 czy 1877, a wydawnictwem zaj­
mował się p. Humenny.

P r o k u r a t o r  (do Trembickiego) : Z 
p. Biłousem żyłeś pan w bliższych stosun­
kach; dlaczego nie wspomniałeś przed nim 
o misyi poi uczonej panu przez Mirosława 
Dobrzańskiego ?

T r e m b i c k i :  Bo wiedziałem, że się 
od niego niczego nie dowiem o ruchu so­
cyalistów.

Obrońca dr. D u l ę b a  (do świadka): 
Oskarżenie zarzuca Trembickiemu brak lo ­
jalności. Czy znane są panu fakta, któreby 
popierały ten zarzut?

S w .: Nie; przeciwnie,uważałem Trem- 
bickiego za dobrego patryotę austryackiego, 
wiedziałem bowiem, że wydał trzy razy hi- 
storyę państwa austryackiego z portretem 
Cesarza.

Dr. D u l ę b a :  Ozy Trembicki jest wro­
giem Polaków?

Ś w i a d e k :  N ie ; w domu mówi po 
polsku.

Obrońca dr. I s k r z y c k i : Ozy były u 
pana rewizye domowe?

S w . : Dawniej bywały bardzo często; 
szukano broszur socyalistycznych a w r. z. 
odbyła się rewizya z powodu obecnej spra­
wy ; szukano mianowicie za Historyczeskim 
Katechizmom ks. Naumowicza.

Dr. I s k r z y c k i :  Proszę nam opowie­
dzieć genezę tej broszury.

S w . : Wydałem ją w r. 1876 czy 1877, 
przedłożyłem obowiązkowe egzemplarze wła­
dzom właściwym i rozesłałem ją po kraju. 
Dopiero w r. z. skonfiskowano broszurę, po­
czem przy rewizyi u mnie odbytej zabrano 
jeszcze około 300 egzemplarzy.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał odezwę

Kołomyjekiej prokuratoryi państwa do lwo­
wskiej prokuratoryi, stwierdzającą ten fakt. 
Broszura ta została skonfiskowaną za ustęp 
umieszczony na stronnicach 79 — 111, a kon­
fiskatę zatwierdził sąd obwodowy w Ko­
łomyi.

Oskarżony ks. N a u m o w i c z :  Zeznania 
p. Biłousa przypominają mi bardzo ważną 
okoliczność. Wspomniał on mianowicie o p. 
Humennym i dopiero teraz przypominam 
sobie, że Istoryczeslcij Katechizm  nie jest 
właściwie moim utworem. P. Humenny był 
u mnie nauczycielem dzieci i bawił w domu 
moim kilka miesięcy. Wówczas zapadłem na 
oczy; choroba trwała cały rok. Nie mogąc 
pisać dyktowałem p. Humennemu, poczem 
zaniechałem zupełnie pracy około broszury. 
Dokończył jej sam p. Humenny. Do tej 
chwili nie czytałem jej nawet. Proszę to o- 
świadczenie zanotować do protokołu.

Z kolei przesłuchał trybunał świadka 
Iwana Jawdyka, obecnego redaktora Pro- 
łomu i Wicze, który zeznał pod przysięgą: 
P. Adolfa Dobrzańskiego poznałem w rus­
kim kasynie, Mirosława Dobrzańskiego zaś 
znałem z Przemyśla, gdzie o kilka lat niżej 
odemnie chodził do gimnazyum. Słyszałem 
następnie, że w t r. z. bawił we Lwowie. By­
wałem w domu p. Adolfa Dobrzańskiego, 
gdzie toczyły się rozmowy o narodowości 
ruskiej a mianowicie o moralnem i matery- 
alnem podniesieniu ludu. Na takich konfe- 
rencyach był pewnego razu Sokołow, Audy- 
kowski i ja. Sokołowa poznałem w kawiarni; od­
wiedził mnie kilka razy a ja oddawałem mu 
wizyty. Podobnie jak Palmow, bawił tutaj 
Sokołow7 tylko w celach naukowych; po ca­
łych dniach przesiadywał w bibliotekach.

Sędzia L i t  w in o  w ic  z :  Czy z Soko­
łowem nie poznałeś pan także niejakiego 
Stareckiego ?

S w. nie.
P. L i t w i n o w i c z .  W koresponden- 

dencyach znalezionych jest mowa, że Starecki 
jest nieodstępnym towarzyszem Sokołowa.

P r o k u r a t o r . :  Ile przynosi prenume­
rata Prolomu i Wicze?

S :  Nie wiem; należy to do administra- 
cyi, którą kto inny prowadzi.

Obrońca dr. I s k r z y c k i :  Powiedziałeś 
pan, że u p. Adolfa Dobrzańskiego mówiono 
tylko o sprawach domowych. Czy w dysku- 
syi nad tym przedmiotem nie stawiano no- 
roskopów na przyszłość?

Sw.: Nie; p. Dobrzański był w ogóle 
przeciwnikiem wysokiej polityki i zajmował 
się tylko domowemi sprawami.

Oskarżony p. Ma r k ó w :  Czy pod adre­
sem pańskim nadchodzą listy dla redakcyi?

Sw.: Tak jest.

Po przesłuchaniu powyższego świadka 
ogłosił p. przewodniczący uchwałę trybu­
nału, wTedług której świadek Mirosław 
Francisci nie ma być wezwany do roz­
prawy, lecz mają być tylko odczytane jego 
protokolarne zeznania, wyczerpujące kwestye, o 
które był pytany. {Czyta): Nazywam się Mi­

rosław F r a n c i s c i ,  rodem z Debreczyna, 
28 lat, wyzn. ewang., żonaty, ojciec 3 dzieci, 
doktorand medycyny, nieposzlakowany. (Pro­
tokół spisany d. 14 marca 18^2 w Wiedniu). 
Mirosława Dobrzańskiego poznałem przed 20 
laty w Budapeszcie, gdzie ojcowie nasi, jako 
radcy służyli przy Namiestnictwie. Przez 20 
lat nie widziałem żadnego z Dobrzańskich; 
Dopiero w r. z. we wrześniu zgłosił się do 
mnie Mirosław. Dowiedziałem się od niego 
że służy w rossyjskiem ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Mówiliśmy dużo o socyalistach 
i nihilistach. Mirosław pytał mnie, czy 
także w Wiedniu są socyaliści' prosił, abym 
go zawiadamiał o ich ruchu. Przyrzekłem 
donosić mu, jeżeli zajdzie coś ciekawego. 
I istotnie dwa czy trzy razy pisałem do 
niego w tym przedmiocie, a raz posłałem mu 
wycinek z niemieckiego dziennika. Mirosław 
pisał także do mnie dwa czy trzy razy z 
Petersburgu. Prosił mnie, ażebym pośredni­
czył w korespondencyi między nim a Trem- 
bickim i chociaż dziwnem wydało mi się to 
żądanie mimo to posłałem mu jeden list 
Trembickiego a drugi z Węgier, nie pamię­
tam już od kogo. Trembickiego nie znam 
osobiście. Olgę Hrabarową znam od 20 lat z 
Budapesztu, od tego jednak czasu nie wi­
działem jej wcale równie jak Adolfa Do­
brzańskiego.

Po odczytaniu tych zeznań zabrali głos 
pp. obrońcy celem powzięcia następujących 
wniosków:

Dr. I s k r z y c k i  ponawia swój wniosek, 
uczyniony w drugim dniu rozprawy, ażeby 
trybunał w drodze urzędowej stwierdził urzędo­
we stanowisko Mirosława Dobrzańskiego w 
Rossyi. Jestto osobistość najważniejsza w o- 
becnym procesie, a do tej chwili obiegają o 
niej najsprzeczniejsze wieści. Sam ojciec Mi­
rosława nie był w stanie powiedzieć stanow­
czo, jakie w Rossyi zajmuje stanowisko, po­
wiedział bowiem: „Ich glaube gehórt zu ha- 
hen". Trybunał raczy dalej w dtodze urzę­
dowej zbadać, jakie stanowisko w urzędni­
czej hierarchii rossyjskiej zajmuje „kolegial­
ny sekretarz11, zachodzi bowiem pytanie, czy 
takiej osobistości byłby rząd rossyjsk' po­
wierzał ważną misyę polityczną. Akt oskar­
żenia kładzie wielką wagę także na słowo 
nahradnyja, znajdujące się w jednym z li­
stów. Raleźy zbadać, co pod tym słowem ro­
zumieją urzędnicy rossyjscy.

Jeszcze przed rozpoczęciem rozprawy 
prosiła obrona o wezwanie do rozprawy od­
wodowych świadków: prowineyała OO. Bazy­
lianów ks. dr, Sarnickiego, ks. Borusiewicza 
i ks. Zahajskiego. Izba radna uchwaliła tyl­
ko odczytać protokolarne zeznania tych 
świadków. Obecnie uprasza obrona ponown e 
wezwać tych świadków do rozprawy. Ks. B< - 
rusiewiez bowiem ma przedłożyć ważny do­
kument, znaleziony rzekomo po ks. Kossa­
ku. Obrona twierdzi, że ks. Borusiewicz nie 
mógł przyjść w posiadanie tego dokumentu 
i na poparcie swego twierdzenia uprasza o- 
brona o wezwanie do rozprawy ks. Kraśni­
ckiego, ks. Zahajskiego i Amalię Jocher, ku­
charkę ś. p. Kossaka.

W akcie oskarżenia podniesiono kilka­
krotnie, że Sokołów i Palmów są znanymi

cia, a te zarodniki, które giną, są tylko czą­
stkami , które zwiększyły prawdopodobień­
stwo utrzymania się rodu , więc nie zginęły 
marnie, bo zginęły dla dobra całego rodu.

Tyle rzeczy wyjaśnił Brefeld. Jeden punkt 
pozostał jednak ciemny. Empusa, jak z opo­
wiadania już wiemy, potrzebuje zalcdwo ty­
dzień do dziesięciu d n i , do swego zupełne­
go rozwoju. W ciągu lata więc mnożą się 
na muchach liczne jej pokolenia, ale co się 
z nią dzieje przez ciąg zimy i zkąd pojawia 
się na wiosnę ? Czy zarodnik może w su- 
chem miejscu przezimować? Doświadczenie 
uczy że nie, uczy, że już po upływie kilku 
dni traci zdolność kiełkowania. Zagadkę tę 
rozwiązał p. Leon Nowakowski, magister 
szkoły głównej, znany w uczonym świecie 
botanik. Przekonał się bowiem, że późną je- 
sienią empusa może się jeszcze w inny spo­
sób rozwijać. Spostrzegł, że nitki strzępek, 
które wychodzą z odwłoku muchy, zachowują 
się odmienniej niż grzybek. Na każdej powsta­
ją małe poprzeczne wyrostki. Gdzie dwie ta­
kie sąsiednie nitki spotkają się z sobą, tam 
następuje ścisłe ich połączenie w postaci li­
tery H. W jej poprzecznem poziomem ra­
mieniu zbiera się plasma i skupia w jedną 
kulę. Ta pokrywa się grubą podwójną błoną 
i staje się nasieniem empusy, nasieniem, któ­
re zdolne jest zimować a po długim spoczyn­
ku, w odpowiednich warunkach pomieszczo­
ne, t. j. w wilgoci i cieple kiełkuje, wyda­
jać nitkę zakończoną pociskiem zarodnika, któ­
ry jest pierwszą bombą, spadającą w bez­
bronne much szeregi.

Tak się ma rzecz z empusa. Pan No­
wakowski przekonał się, że na różnych owa­
dach istnieją różne ich gatunki, rozmaicie 
przystosowane do tępienia odmiennych zwie­
rząt, 1 odkrył ich już kilkanaście a każdy 
rok zwiększa jego odkrycia.

Empusa nie jest jedynym roślinnym 
wilkołakiem, trapiącym muchy. W południo­
wych okolicach Europy tępi je inny grzyb,

który owocuje na żyjących jeszcze owadach 
i przenosi się z jednego na drugi przy ich 
bezpośredniem zetknięciu.

Podobnych wilkołaków na innych owa­
dach są całe legiony. Można bez przesady 
powiedzieć, że prawie nie ma jednego, na 
którymby się jakiś grzyb nie sadowił. Tylko 
że chociaż te grzyby podobnie się rozwijają, 
to- jednak w dwu punktach u-'częściej różnią 
się zasadniczo od empusy.

Żeby tę różnicę zrozumieć, weźmiemy 
pod uwagę grzyb najokazalszy z krajowych 
wilkołaków, noszący nazwę Torruhia. Jestto 
pasożyt na gąsienicy ćmy zwanej Bombyx 
rubi. Kto się na wsi wychował, lubi maliny 
i sam je z krzaków zbierał, ten zna z pe­
wnością i przypomni sobie te liszkę tem się 
odznaczającą, że ciało jej jest pokryte bar­
dzo długiemi kudłami jednostajnie cynamo- 
nowo- brunatnej barwy. Torrubia, ów grzyb 
wilki łak, wchodzi pod skórę gąsienicy podo­
bnym sposobem jak empusa, tylko że zaro­
dnik jej, raz się tam dostawszy, nie przybie­
ra. kształtu kuli, ale od razu wydłuża się w 
nitkę, która rozgałęziając się bogato na 
wszystkie strony, wypełnia z czasem całe 
wnętrze napadniętej gąsienicy. Skutek natu­
ralnie ten sam, owad wśród męczarni ginie 
podobnie jak mucha.

Jak raz gąsienica żyć przestała, grzyb 
zaczyna owocować. W pewnych nieoznaczo­
nych naprzód miejscach przebija skórę liszki 
i wydostaje się na zewnątrz. Tu przybiera 
kształt maczugi do 4 centymetrów wysokiej, 
złożonej z całej masy zbitych nitek. Wierz­
chołek każdej takiej niteczki czyli strzępki 
tworzącej kulawkę,'wybiega wolno i tworzy 
pod wierzchołkiem kilka krótkich rozgałę­
zień. Na szczycie każdego tworzą się szere­
gi maleńkich zarodników. Dlatego cała ma­
czuga wygląda jakby opylona, biała. Natu­
ralnie, że każdy zarodnik, dostawszy się na 
skórę gąsienicy a mianowicie koło pyszcz­
ka, gdzie" nie ma tych grubych kudłów, prze­

bija się i zaczyna się rozwijać Tak się dzieje 
przez całe lato, ale późną jesienią kulawki, któ­
re wyrastają z nieżywych gąsienic, są oka 
zalsze, barwy jaskrawej pomarańczowo czer­
wonej a powierzchnia ich nie jest opylona 
ale w górnej części lekko chropowata, jakby 
pokryta całym szeregiem zlewających się w 
podstawach brodaweczek. Każda brodawka 
ma w wierzchołku obwód, który prowadzi 
do niewielkiego wydrążenia, tak zwanego 
zbiornika wypełnionego całą masą worecz­
ków; w nich znajdują się nasiona. Właśnie 
z tego powodu należy grzyb ten do odmien­
nej jak empusa grupy, którą workowcami 
nazywamy.

W tej grupie istnieją całe legiony wil­
kołaków. Ponieważ zaś owocują w okazałej 
postaci, przeto od dawna zwrócono na nie 
uwagę. _

Nąjpierwszą naukowrą wzmiankę podali 
o tem Perrenin i Reaumur w r. 1727. Znaj­
duje się pomieszczona w pamiętnikach pa­
ryskiej akademii nauk i od razu o tyle rzecz 
całą jasno przedstawiała/że nic nie wiedząc 
o pasożytnym sposobie życia grzybu, uczeni 
ci' zaznaczają tylko, że na gąsienicach owa- 
dów rosną czasem rośliny. Rzecz taka nie- 
błyskotliwa tylko między uczonymi zyski­
wała uznanie.

Inaczej było z wiadomością przywiezioną 
przez mnicha, który się nazywał Torrubia, 
bawił wiele lat na Kubie i w Hawanie i przy­
wiózł m u c h ę  r o s t u j ą c ą .  W r. 1754 wy­
dał on w Madrycie dzieło , w którem opisał i 
odrysował małą czerwoną na kształt drzewka 
rozgałęzioną roślinę, w którą, jak on utrzy­
muje, przemienia się pewna hawańska osa. 
Rzecz znana od tubylców i nazywana przez 
nich Gid. To był fakt ciekawy, efektowny; 
zwierz, który po śmierci przemienia się 
w roślinę, to już warto o tem mówić i pisać! 
Wkrótce potem Melvil, komendant na Gua- 
dalupie, i Newmann w Saint-Domingo przy­
wieźli podobne utwory do Londynu. Teraz

cud ten nazw ano ihe cegetahle f!y, mouche re- 
getante i rozprawiano o nim wszędzie w Eu­
ropie nietylko w połowie zeszłego wieku. Je­
szcze w7 r. 1880 czytałem w naszych dzien­
nikach zachwyty na ten temat. W świecie 
uczonym prędko się z takiem dziec-innem za­
patrywaniem załatwiono.

Kanclerz państwa lord Bute zachęcał 
prof. Hilla do zbadania tego dziwotworu. Hill 
w r 1768 ogłosił w Philosophical Transac- 
tion rozprawę, w której wykazuje całą nie­
dorzeczność przypuszczenia, żeby owad mógł 
się przemieniać w roślinę i wypowiedział 
zdanie, ze zapewne nasienie grzyba, upadłszy 
na nieżywą osę, na niej się rozrasta. Upłynął 
jednak wiek cały nieledwo, zanim de Ba­
ry wykazał doświadczalnie, że grzyby te 
rozwijają się nie na nieżywych owadach ale 
są ich pasożytami i powodują ich śmierć.

To szczęście, tak sobie ktoś pomyśli, że 
te grzyby, że takie wilkołaki nie napadają 
człowieka!

Gdzież tam — nowszy kierunek medycyny 
szuka we wszystkich zaraźliwych chorobach 
ich przyczyn w niskich do grzybów zbliżonych 
organizmach, zwanych bakteryami. W wielu 
ranach, przedewszystkiem w karbunkule, tak 
też jest niewątpliwie.

Ale i rzeczywiste grzyby napadają czło­
wieka. Między Hindusami grasuje madura. 
Pod wpływem tej choroby noga przyjmuje 
niezwykłe rozmiary. Carter znalazł w takich 
ranach masy strzępek, które niszczą nj 11 
ciało ale toczą i kości. Dotąd nie znatb 
innego zaradczego środka prócz amp, : 
Nazywa się ten grzyb Chionyphe Ci& 
napada prawie wyłącznie Hindusów, i' 
już w r. 1845 spostrzegł prof. Langzt 
w Berlinie chorobę kostną, która wiele cl 
stawiała wspólnych zjawisk. ry
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panslawistami i że mieli tutaj spełnić waż­
ną misyę polityczną. Obrona twierdzi, że ci 
panowie przyjechali do Oalieyi tylko w ce­
lach naukowych i na udowodnienie tej oko­
liczności prosimy o wezwanie do rozprawy 
jako świadków: ks. kanonika Petruszewieża, 
a dalej profesorów uniwersytetu węgierskie­
go w Budapeszcie p p : Józefa Budenza i 0 -  
skara Asbotha, którzy potwierdzą, że Soko­
łów i Palmów bawiii także w Budapeszcie 
tylko w celach naukowych. Na dowód przed­
kłada obrońca czasopismo chorwackie Naro- 
dnije Nowiny z dnia 20 maja r. b. i prosi 
o odczytanie z niego artykułu p. n. Bla- 
maza.

Obrońca dr. D u l ę b a  stawia następu­
jące wnioski: 1) W oskarżeniu jest podnie­
siony zarzut, że u oskarżonych znaleziono 
pisma i broszury treści socjalistycznej. Na do­
wód, że podobne pisma wbrew woli redakto­
rów bywają przesyłane i innym czasopis­
mom, proszę wezwać na świadków p. H. Re- 
wakowicza, redaktora Dziennika Polskiego i 
Włodzimierza Barwińskiego, redaktora Bila. 
2) Otrzymałem od p. Eugeniusza Ż e lech o w ­
s k i  e g o  z Stanisławowa list, w którym do­
nosi mi, że nie zeznawał nigdy, jakoby ks. 
Ogonowskiego uważał za zdeklarowanego 
russofila, jak to utrzymuje akt oskarżenia na 
stronicy 70. (Obrońca odczytał cały list i 
złożył go w ręce przewodniczącego). Jeżeli- 
bym zaś — pisze dalej p. Żelechowski — 
użył tych słów, to mogłem „mieć na myśli 
tylko moment literacki a nie polityczny." 
Ponieważ w akcie oskarżenia są istotnie za­
cytowane słowa p. Żelechowskiego, że ks. 
Ogonowski jest „znanym russofilem", ponie­
waż dalej w protokole p. Żelechowskiego 
tych słów nie ma, przeto upraszam o wez­
wanie tego świadka do rozprawy celem wy­
jaśnienia sprzeczności. 3) Dla scharaktery­
zowania przekonań politycznych ks. Ogo­
nowskiego, upraszam także o wezwanie do 
rozprawy burmistrza stanisławowskiego dr. 
Ignacego Kamińskiego i p. Bolesława Bara­
nowskiego, inspektora szkół ludowych we 
Lwowie. Panowie ci znają oskarżonego z 
Stanisławowa i mogą dać świadectwo o jego 
przekonaniach politycznych.

Dr. I s k r z y c k i  prosi dalej o zbadanie 
istoty komitetów panslawistycznych w Mo­
skwie i Petersburgu, o wezwanie Namiest­
nictwa niższo-austryackiego, ażeby przysłało 
statuta stowarzyszenia Besida i spis człon­
ków, nareszcie o wezwanie z Sanoka świad­
ków : burmistrza p. Cyryla Ładyźyńskiego, 
ks. Czaszyńskiego i Franciszka Bohma, któ­
rzy mają stwierdzić, że notatka Włodzimie­
rza Naumowicza spisana na podstawie tele­
gramu Neue fr. Presse, jakoby w Sanoku 
wybrano trzech Polaków a 9 Rusinów do 
rady miejskiej, jest fałszem.

Dr. L u b i ń s k i  czyni następujące wnio­
ski: Trybunał zechce zapytać pp. Rewako- 
wicza i Barwińskiego także o to, czy redak- 
cye nie bywają zasypywane najrozmaitszemu 
pismami takiej treści, która wcale nie jest 
zgodna z tendencją pisma, do którego listy 
bywają adresowane. Z faktu, że Mirosław 
Dobrzański zatrzymywał się tylko w Krako­
wie, Lwowie, Stanisławowie i Kołomyi, gdzie, 
jak wiadomo, były publiczne rozprawy prze­
ciw soeyalistom, wnosi obrona, że misją Mi­
rosława Dobrzańskiego było istotnie śledzenie 
socjalistów.. Dlaczegóż bowiem nie wstąpił 
także do Tarnowa, Przemyśla, albo dlaczego 
nie pojechał do Zaleszczyk? Z tego faktu 
wysnuwa dalej obrona wniosek, że oskarżeni 
mówią prawdę, twierdząc, że M. Dobrzański 
poruczaf im zawsze tylko śledzenie socyali- 
stów. Wnosi tedy p. obrońca: Trybunał za 
pyta Namiestnictwo, czy istotnie w tych. 
czterech mustach koncentrowały się działa­
nia socyalistów? O Mirosławie Dobrzańskim 
wyrażano się rozmaicie. Jedni mówili, że jest 
człowiekiem lekkim, inni znowu, że jest po­
ważnym. P. Kołaczkowski zeznał do proto­
kołu, że Mirosław Dobrzański jest flnlterliaft. 
Proszę tedy o odczytanie tego zeznania; 
ważną jest bowiem opinia tego świadka a 
obrona zastanowi się nad tem, czy państwo 
mogło człowieka, którego nazwano flatterhaft, 
wysłać na agitację z celem annektowania aż 
trzech prowincyj.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się wnioskom 
dr. I s k r z y ć  k i e g o ,  albowiem stanowisko 
Mirosława Dobrzańskiego jest dostatecznie 
wyjaśuione jego własnoręczuemi listami. 
Wnioski zaś, jakie prokurator wyprowadzać 
zamierza, nie będą opierały się na fakcie, 
jakie stanowisko soeyalne zajmuje p. M. Do­
brzański, lecz na tem, że jest, członkiem ko­
mitetu panslawis.tyeznego, co jest udowodnio- 
nem. Przychyla się natomiast prokurator do 
wniosku dr. Iskrzyckiogo, aby wezwano do 
rozprawy świadków ks. dr. Sarnickiego i ks. 
Boru-iewicza; nie przychyla się zaś do we­
zwania ks. Kraśnickiego, ks. Żahajskiego i 
kucharki Jocher, bo ci świadkowie mają po­
czynić tylko zeznania ujemne. Nie przychyla 
się prokurator także do wezwania ks. Petru- 
szewieza i dwóch profesorów węgierskich, 
albowiem ks. Petruszewicz zeznał już d< 
protokołu, że Sokołow i Pslrriow bawili tu ­
taj w celach naukowych. Fakt ten atoli nie 
wyklucza możności, że przejęci zasadami 
Pagodina, iż agitacyę panslawistyezną pro-
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wadzić należy przez wędrujących profeso­
rów, bawili tu w kraju także w celach agi­
tacji panslawistyoznej. Co do artykułu Bla- 
moka rezerwuje sobie prokurator 'wniosek na 
później, po odczytaniu tego artykułu. Co do 
tendencji i celów panslawistycznych komi- 
ietów, przedłożył już prokurator statuta, z 
których można najlepiej przekonać się o sta­
nie rzeczy; dlatego też badanie tej kwestyi 
w drodze urzędowej jest zbyteczne. Istnie­
nie zaś takich komitetów jest rzeczą po­
wszechnie znaną. Statuta Besidy wiedeńskiej 
są również zbyteczne, albowiem nikt nigdy 
nie zarzucał Besidzie, ażeby pozostawała w 
związku z M. Dobrzańskim i odwrotnie. Co 
do trzech świadków z Sanoka pozostawia 
prokurator ocenieniu trybunału, czy ci świad­
kowie są potrzebni. Co do wniosków dr. D u­
l ę b y ,  sprzeciwia, się prokurator wezwaniu 
pp. Rewakowicza i Barwińskiego, albowiem 
nikt nie wątpi, że do redakcji przysyłają niepro­
szeni agitatorowie pisma treści socjalistycznej. 
Sprzeciwia się dalej wezwaniu p. Żelechow­
skiego, albowiem zeznania, jego mają być od­
czytane i wówczas rzekoma sprzeczność mo­
że być wyjaśnioną; gdyby zaś sprzeczność 
wyrównaną nie została, rm-żna wówczas do­
piero zawezwać tego świadka do rozprawy. 
Sprzeciwia się także wezwaniu dr. Kamiń­
skiego i- B. Baranowskiego, albowiem znali 
ks. Ogonowskiego wtedy, gdy bawił w Sta­
nisławowie. Od tego czasu minęło kilka lat 
ijprzekonania, ks. Ogonowskiego mogły się 
zmienić, akt oskarżenia zaś obejmuje tylko 
peryod działania ks. Ogonowskiego w Czer- 
niowcacb. Sprzeciwia się również prokura­
tor badaniu pp. Rewakowicza i Barwińskie­
go o treść listów, jakie otrzymują red ak c je ; 
albowiem najkorzystniejsze nawet zeznania 
tych świadków nie osłabią zarzutu prokura- 
toryi, że publiczność pisze do redakcyj listy 
po myśli i tendoncyi pisma; tak n. p. nikt 
nie napisze artykułu anti-religijnego dla pi­
sma katolickiego.

Wniosek dr. Ł u  b i ń  s ki e g o  o zapy­
tanie Namiestnictwa, w których miastach 
koncentrował się ruch socjalistyczny, jest 
zbyteczny , albowiem M. Dobrzański jeździł 
także do Skałatu, gdzie socjalistycznych pro­
cesów nie było. Sprzeciwia się także proku­
rator odczytaniu piotokołu pana Kołaczkow­
skiego, świadek ten bowiem stawał osobiście 
i wówfaas należało go zapytać o wiadomą 
okoliczność.

W replice odstąpił dr. I s k r z y c k i  od 
wniosku wezwania świadków' z Sanoka, dr. 
L u b i ń s k i  zaś od wystosowania do Namies­
tnictwa w sprawie ruchów' socjalistycznych, 
przy wszystkich innych zaś wnioskach trwają 
pp. obrońcy.

Oskarżony ks. O g o n o w s k i  pr, si 
usilnie o wezwanie świadków dr. Kamińskie­
go i p. B. Baranowskiego, skoro bowiem 
prokurator opiera się na zeznaniach p. Że­
lechowskiego, tyczących się przeszłości oska­
rżonego , (gdyr jeszcze bawił w Stanisławo­
wie) to niechżeż z drugiej strony staną 
świadkowi odwodowi, którzy' poświadczą , t że 
w tym samym czasie, o którym mówi p. Że­
lechowski. przekonania polityczne oskarżone­
go były całkiem inne.

Powzięcie uchwały i ogłoszenie jej od­
roczył trybunał do dnia następnego.

W wczorajszem naszem sprawozdaniu 
z Izby sądowej mylnie podano w streszcze­
niu zeznań p, dr. Kornela M i r o n o w i c z a ,  
iż kiedy się świadek „widział w Galicyi 
z Mirosławem Dobrzańskim, nie słyszał z ust 
jego nic o jakiejś misvi“ — dr. Kornel Mi­
ronowicz zeznał bowiem , że z Mirosławem 
Dobrzańskim w Galicyi w c a l e  s i ę  n i e  
w i d z i a ł.

SPRAWY ZAGRAIICZEE
( P a l i t y k a  m o c a r s t w  w  E g i p c i e . )

Times podają artykuł swego korespon­
denta paryzkiego z uwagą, że oparty jest, na 
informacjach poważnych treści następują­
cej :

„Z obiegających pogłosek i doniesień, 
pochodzących ze źródeł wiarygodnych, można 
już teraz z wielkiem prawdopodobieństwem 
odróżnić ścierające się obecnie na konferen­
cji prądy, oraz przewidzieć, w jakim duchu 
ciało to zamierza rozstrzygnąć k westyę sporną. 
Nie podlega żadnej wątpliwości, że Niemcy 
zajęły stanowisko 'dominują,ce. Zagadnienie 
zatem przedstawia się w tym sensie: „Jakie 
są zapatrywania Niemiec i jakie widoki, źe 
z«patrywania te przyjmą także inno mocar­
stwa?'* Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, 
że Niemcy nie brały żadnego udziału'w u- 
mowach toczących się pomiędzy mocarstwami 
zachodniemi a Egiptem, ambicja, więc Nie­
miec ani ich honor nie zostały' tu zaan­
gażowane Nikt, nie dojrzy ani śladu jakiego­
kolwiek oświadczenia Niemiec przeciw' Ara- 
biemu-baszy, ani też przeciw7 ruchowi narodo­
wemu, który sam się tak nazwał w Egipcie 
a wywołany został przez Arabiego-baszę. To 
wyjaśnia odrębne zachowanie się konsulów
ipca 1882.

niemieckiego i austryackiego w ciągu two­
rzenia się i po ukonstytuowaniu gabinetu 
Ragheba-baszy. stanowisko to nie zostało 
bez skutków, kiedy bowiem konsulów an­
gielskiego i francuskiego, którzy bronili ke­
dywa przeciw Arabiemu, spotyka nieufność, 
występują konsulowie Niemiec i Austryi jako 
personae gratae w oczach gabinetu Ragheba, 
czyli w oczach Arabiego-baszy. Sprzymie­
rzone mocarstwa środkowej Europy wiedziały 
o kombinacji Ragheba-baszy, postępowały 
zatem zgodnie z Derwiszem-baszą, a więc z 
życzeń Fin Porty.

„Podczas gdy usiłowania Francyi i 
Anglii zwracały się przeciw Arabiemu-baszy, 
a zatem przeciw armii i tak zwanemu stron­
nictwu narodowemu i Turcji, a popierały 
kedywa, Niemcy popierały niedwuznacznie 
stronnictwo wojskowe, ewentualnie Arabiego, 
notablów i Turcję, której nie idzie wcale o 
kedywa. Takie było stanowisko Niemiec w 
Egipcie i takiern samem pozostało w Kon­
stantynopolu. Oba mocarstwa środkowej 
Europy okazują na konferencji skłonność 
stanowczą do uznania faktu spełnionego i do 
przyjęcia w rozwiązaniu sprawy Arabiego- 
baszy za główny czynnik.

„Anglia jest prawie jedynem mocar­
stwem przeciwnem Arabiemu-baszy i nie- 
życzącem sobie uznać wywołanego przezeń 
ruchu narodowego, jakoteż sytuaeyi obecnej. 
Powtarzam, że Anglia jest prawie jedynem 
mocarstwem nieuznającem przywódcy woj­
skowego w Egipcie , gdyż Francja  waha się 
jeszcze, ale wkrótce przyłączy się do zapa­
trywań reszty .mocarstw, Anglia zaś pozosta­
nie odosobnioną. . iemcy, Austrya, Włochy 
a nawet Rossya skłaniają się już do wejścia 
w rokowania z Arabim-baszą, do uznania 
faktu spełnionego i oparem na tej podstawie 
nowego porządku w Egipcie. Turcya poczy­
tuje tego rodzaju rozwiązanie jako zgodne 
z podnoszonemi przez nią zarzutami można 
ją więc uważać za piątą w tej jednomyślno­
ści Co się tyczy Francyi, to wkrótce już 
decydującym jej argumentem będzie, że ka­
żde inne rozwiązanie wymagałoby użycia 
siły zbrojnej, że zatem interesa jej w Egip­
cie nie są tego rodzaju, żeby tak wiele ry­
zykować dla przywrócenia porządku w Egip­
cie i że w końcu interweneya taka mogłaby 
pozbawić Francję wszelkiego uroku w Afry­
ce. W takiem położeniu musi się zatem 
Francja  przyłączyć do jedynego rozwiązania; 
które nie wymaga interwencji zbrojnej, a 
więc uznać fakt spełniony i powierzyć resztę 
Arabiemu-baszy.

„Rokowania z Arabim-baszą nie n a­
stręczają żadnych trudności, szczególniej od 
chwili przybycia do Egiptu Derwisza-baszy. 
Jeden z zagranicznych mężów7 stanu rzekł 
w kole dyplomatów: „Nie możemy poświęcić 
obudwu razem, to jest Tewfika i Arabiegu- 
baszy. Ale ponieważ Arabi musi być utrzy­
many, więc musi ustąpić Tewfik. Ażeby u- 
sunąć Arabiego-baszę, potrzeba byłoby 40.000 
wojska, którego Europa nie da i nikomu nie 
pozwoli wystawić takiej siły zbrojnej. Ażeby 
usunąć Tewfika, potrzeba tylko firmanu suł- 
tańskiego a o to łatwo." Jako ewen­
tualnego kedywa wymieniają dwóch kandy­
datów: Abbata i Hali ma. Pierwszy z wymię 
nionych nie posiada na konferencji żadne­
go protektora, drugi jest już znany w ko­
łach dość szerokich. Ale obiega jeszcze in­
na wersy a, a mianowicie oipowrocielzmaiła- 
baszy, który ma wielu przyjaciół w Kon­
stantynopolu. Bądź co bądź, konferencja 
zdaje się przychylać do zawarcia ugody z 
Arabim a zdetronizowania teraźniejszego ke­
dywa."

K R O I I K A
=  N a jj .  Pan raczył najłaskawiej udzie 

iić z prywatnej Swej szkatuły gminie Izdebki 
w powiecie .brzozowskim 100 zł. zapomogi na 
budowę szkoły.

(—) P. Z y g m u n t  R ie M m a n n  daro­
wał dla inuzt un katedry geodezyi wr c. k. 
szkole politechnicznej instrument niwelacyjny 
znacznej wartości, za który to dar rektorat tej
szkoły wyraża szanownemu dawcy publiczne 
podziękowanie.

§ Na poczcie lwowskiej oddano w 
maju roku bieżącego 207.462 listów pry­
watnych niepoleconych (między temi 8.643 
do osób w miejscu); 38.456 kart korespon­
dencyjnych; 7.646 posyłek pod opaską; 3.569 
posyłek z próbkami; 142.581 egzemplarzy ga­
zet; 94.556 listów urzędowych; 38 689 listów 
poleconych; 8 846 przekazów pieniężnych na 
kwotę 195.645 zł. 72 ct.; 43.056 posyłek war-, 
teściowych (między temi 7 428 za pobraniem 
w kwocie 67.804 zł. 36 ct.). Ogółem 584.861 
posyłek, a zatem o 1.274 więcej niz w maju 
roku ' zeszłego. Nadeszło zaś do Lwowa: 
164 656 listów prywatnych niepoleconych;
36.842 kart korespondencyjnych; 7.356 posy­
łek pod opaską; 4.682 posyłek z próbkami;
20.796 egzemplarzy gazet; 56.685 listów urzę­
dowych; 27.941 listów poleconych; 12.869
przekazów na kwotę 129.946 zł. 82 ct.;

34.483 posyłek wartościowych (między temi 
3.904, za pobraniem w kwocie 32.825 zł 26 
et). Ogółem 365.710 przesyłek, a zatem o 
1.987 więcej niż w maju roku zeszłego.

* Zapiski policyjne. Skradziono panu 
S. L. z trafiki tytoń i cygara różnego gatunku 
wartości 18 zł. i kwotę 20 zł. w gotówce. — 
Ujęto dnia wczorajszego niebezpiecznego zło­
dzieja kieszonkowego Zygmunta Wityka wraz z 
kwotą 106 zł., skradzioną pani A. B. z kie­
szeni, a Herscha Rosenthala w chwil' dokony­
wania kradzieży kieszonkowej.

Piorun na polach gminy Chmielówki, 
w powiecie bohorodczańskim, zabił 12-letniego 
pastuszka, zaś w Mszańeu, miejscowości powiatu 
husiatyńskiego, spalił chatę włościańską, nie 
uszkodziwszy nikogo z domowników.

t  Z m a r l i  w ostatnich dniach; w Wie­
dniu jeden z najznaczniejszych fabrykantów ma­
szyn i sikawek w Austryi Franciszek Kernreu- 
ter, twórca pierwszych w dolnej Austryi ocho­
tniczych straży pożarnych, przeżywszy lat 57 ; 
w Hyeres znakomity botanik francuski Germain 
de Saint-Pierre, prezydent towarzystwa botani­
cznego we Francyi, autor „Flory w okolicach 
Paryża" i „Leksykonu botanicznego"; w Pe­
szcie były rektor tamtejszej politechniki, znako­
mity matematyk Jan .Armin Yesz, członek wę­
gierskiej akademii umiejętności, w 57 roku ży­
cia; w Jerozolimie tamtejszy patryarcha grecki 
msgr. Jerotheus, przypadkową śmiercią w sku­
tek spadnięcia z konia; w Latimer, w hrabstwie 
Duckingbamshire lord Chesham, wielce zasłu­
żony około gospodarstwa mianowicie chowu by­
dła w A D g li i .  Tytuł parowski przechodzi obe­
cnie na najstarszego jego syna, rotmistrza hu­
zarów Cavendisha. — W Żnaimie deputowany 
do sejmu morawskiego i do Rady państwa z 
tego miasta, Jan F u x , przeżywszy lat 48; 
w Warszawie Elwira Aniela z Zielińskich Mo- 
rawiecka, wdowa po ś. p. Aleksandrze Mora- 
wieckim, byłym starszym referencie dyrekcyi 
dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskiej.

— Wystawa hygieniczna, która w 
przeddzień otwarcia doznała niedawno tak fa­
talnego losu w Berlinie, odbędzie się połą­
czeniu z międzynarodowym kongresem hygieni- 
cznym w Genewie, w czasie od 1 do 15 wrze­
śnia.

— Teatr polski w Petersburgu,
który ma być otwarty w jesieni, zostawać bę­
dzie pod główną dyrekcyą p. Tesla, dotychcza­
sowego dyrektora teatru lubelskiego, a znanego 
także publiczności lwowskiej artysty dramaty­
cznego. Koncesyonaryusz p. Wesołowsk; ogła­
sza w dziennikach warszawskich, że w tej mie­
rze zawarł już formainy układ z p. Teslem. 
Zasłużony artysta sceny polskiej p. Józef Ry- 
cbter został już zaangażowany jako stały czło­
nek sceny polskiej w Petersburgu.

— Ludność Królestwa polskiego we­
dług dokonanego niedawno spisu wynosi obe­
cnie 7,219.077 dusz; przyrost w ostatniem 
dwunastoleciu wynosił 19'8 proc.; ludność 
Warszawy wynosi 401.600 dusz, gdy w roku 
1860 miasto to liczyło 271.000 mieszkańców. 
W r. 1816 liczyło Królestwo zaledwie 2,717.287 
mieszkańców; przyrost od tego czasu wynosi 
166 proc.

— Starożytne m iasteczko Wiślica, 
w Królestwie, pogorzało w zeszłym tygodniu. 
Spaliło się 25 domów mieszkalnych i wiele 
budynków gospodarskich. -  W Moskwie w 
ostatnich dniach trzykrotnie srożył się groźny 
pożar.

—  Z ofiar katastrofy w laboratoryum 
chemicznem Jakscha w Wiedniu umarła przed­
wczoraj druga, panna Fanny Gebhardt. Pozo­
stałe jeszcze przy życiu cztery jej towarzyszki 
znajdują się ciągle w największem niebezpie­
czeństwie.

— Sprawca zamachu a, la Thomas, 
agent Bader w Berlinie, który przed kilku mie­
siącami nadał był dobrze ubezpieczoną a fał­
szywą fakturą zaopatrzoną skrzynię z zegaro­
wym przyrządem wybuchowym do przewozu ko­
leją żelazną, w tych dniach skazany został na 
dziewięcioletnie zamknięcie w domu poprawy.

— Śmierć w wagonie. W podróży 
koleją z Wiednia do Krakowa umarł przedwczo­
raj między stacjami Oświęcimem a Krakowem 
pensyonowany porucznik Gonta, który już ciężko 
chory udał się w tę podróż w towarzystwie 
żony.

— Sprawca kradzieży brylantów
hrabiny Branickiej podczas jazdy koleją, żelazną 
między Erqueliunes a Gharleroi, w Belgii, nie­
jaki Bauduin, w tych dniach miał być sądzony 
w Charleroi. Bauduin, który kradzież ową wy­
konał był z niesłychaną zuchwałością, zdra­
dzony został później przez pewnego fotografa 
paryskiego, któremu się zwierzył. Transport 
jego z Paryża do Belgii połączony był z wiel- 
kierui trudnościami, gdyż śmiały złoczyńca 
umknął z wagonu i ukrył się w stawie, z któ­
rego po długich poszukiwaninch dopiero wyło­
wili go eskortujący żandarmi.

— Stracenie Guiteau^a, mordercy 
prezydenta Garfielda, odbyło się rzeczywiście 
w piątek w Waszyngtonie. Gnitcau powieszony 
został na szubienicy, wzniesionej w podwórzu 
więziennem, wprost jego celi. Na kilka dni 
przed fatalnym terminem skazaniec zmienił prze­
cie cokolwiek swoje postępowanie; odzywał się



mniej bezczelnie, w ogóle mniej mówił i by­
wał chwilami bardzo rozdrażniony. Zresztą pra­
wie do ostatka sprzedawał odwiedzającym go 
swoje fotografie po 25 centimów sztuka i na­
trząsał się z sądu. We czwartek jeden z braci 
jego miał posłuchanie u prezydenta Artura, któ­
remu przedłożył wrzekomo nowe dowody nie­
poczytalności skazanego, prezydent wszakże nie 
zrobił mu najmniejszej nadziei zmienienia wy­
roku Krótka depesza o straceniu Gruiteau’a po­
wiada tylko, że śmieró nastąpiła bezzwłocznie.— 
W depeszach waszyngtońskich znajdujemy na­
stępujące szczegóły. Pod szubienicą Gruiteau pa­
tetycznie odczytał ułożoDą przez siebie modlitwę 
za konających, w której od ostatnich wyrazów 
łajał i przeklinał prezydenta Artura oraz dzien­
nikarzy, nazywając ich mordercami, nikczemni­
kami i niewdzięcznikami, których pewnie pie­
kło pochłonie. Następnie odśpiewał kilka pie­
śni własnego utworu i sam dał znak katowi, 
że „już gotów". Autopsya lekarska sprawdziła, 
że mózg Gruiteau’a znajdował się w stanie zu­
pełnie normalnym. — Inne depesze powiadają: 
Kiedy spowiednik ks. Hicks, odwiedził skaza­
nego i oznajmił mu, że wyrok śmierci jedno­
głośnie zatwierdzony został na radzie mini­
strów, Gruiteau rzekł do niego: „Spiesz pan 
jeszcze raz do generała Artura. Przed oczami 
ściśnij mu pięść swoją i przypomnij odemnie, 
że tylko inspiracji mojej zawdzięcza to, iż jest 
dziś prezydentem. On musi dać mi bezwarun­
kowy pardon. Jeżeli nie, niech wobec Przed­
wiecznego przeklęty będzie po wszystkie wieki. 
Błogosławię ci, mój bracie Hicks, jako czło­
wiek przez Boga wybrany. Bóg czuwa nad 
swoimi." Pokazuje się z tego przemówienia, że 
zuchwały symulant do ostatka wybornie umiał 
grać swoją rolę. Rozczulił się tylko na chwilę 
i płakał, kiedy mu przyniesiono bukiet od sio­
stry, której jednak widzieć nie chciał, mówiąc, 
że nie potrzebuje „sceny". W dzień stracenia 
jeszcze do południa miał też wyborny apetyt, 
a na pół godziny przed egzekucyą kazał sobie 
podać i zjadł smacznie obiad złożony z funta 
beefsteaku z kartoflami, omletu z czterech jaj i 
kwarty kawy. W pozostawionym testamencie 
powiada Gruiteau, że gdyby kto chciał pamięć 
jego uczcić po śmierci, niech położy na grobie 
jego pomnik z napisem: „Tu spoczywa Charles 
Gruiteau, patryota i cbrześcianin." Spowiedniko­
wi ks. Hicks przekazał utwór swój p. t. „Pra­
wda", który zawierać ma jego autobiografię i 
poglądy na świat.

—  Kra arktyczna. Z Nowego Jorku 
donosi depesza telegraficzna, że parowiec As- 
drubal, płynący z St. John w Nowym Brun- 
świuu do Bristolu, oraz barka Lizzie Cameron, 
która zdążała z Charlettown do Bordeaux, zato­
nęły na Atlantyku skutkiem kolizyi z górami 
lodowemi. Kra arktyczna pochłonęła także całą 
osadę statku Bodgers, który pod dowództwem 
kapitana Puttmanna odbywał wyprawę na mo­
rzu Lodowatem.

— W skutek pożycia sałaty, ugotowanej 
w naczyniach miedzianych, zachorowało przed 
kilku dniami w Wircburgu około 50 landwe- 
rzystów, powołanych na ćwiczenia. Zatrucie 
nie było szczęściem silne, i żadnemu z cho­
rych nie grozi już niebezpieczeństwo.

— Dochód z wystawy elektrycznej,
w zeszłym roku odbytej w Paryżu, przezna­
czony został, jak wiadomo, na utworzenie cen­
tralnego laboratoryum elektrycznego,, z którego 
by uczeni bezpłatnie korzystać mogli do swoich 
doświadczeń. W tych dniach zebrała się w Pa­
ryżu pod przewodnictwem ministra poczt i te­
legrafów, p. Cochery komisya z 1? członków, 
która ułoży statut organizacyjny tego zakładu 
uaukowego.

— H istoryczne mehle. Na lieytacyi 
zbioru osobliwości po zmarłym księciu Hamil­
tonie sprzedano w tych dniach trzy sztuki me­
bli prześlicznej roboty, które przed wiekiem 
wykończone zostały w słynnej pracowni Riesnera 
i stanowiły część urządzenia królowej Maryi 
Antoniny w Trianonie. Za szafkę na suknie, 
z inicyałami królowej, amator jakiś zapłacił 
102.500 franków; za duże biurko do pisania 
z inkrustacyami Gouthiere’a, przedstawiającemi 
gołębie i kwiaty, 110.000 franków; za małe 
biurko królowej, arcydzieło w swoim rodzaju, z 
medalionami i rzeźbą na drzewie Gouthiere’a
150.000 franków. Historyczne te meble, na 
których znajduje się jeszcze pieczęć francuskiego 
konwentu, nabyte zostały przez ks. Hamiltona 
na początku roku 1794 w Wersalu za 10.000 
franków.

Rada miasta Lwowa.

{Posiedzenie z dnia 3 lipca )
(K.) Rada pod przewodnictwem prezy­

denta dr. Gnoińskiego podjęła dalszą rozpra­
wę nad projektem nowej ustawy budowni- 
cze.) dla miasta Lwowa, dla której zwołane 
zostało to nadzwyczajne posiedzenie.

§. 82, traktujący o wysokości ubikacyj 
mieszkalnych w świetle i nad terenem, oraz 
o podziale poziomym parteru, po cofnięciu 
znanej z poprzedniego posiedzenia poprawki 
dr. Ciesielskiego, przyjęto bez zmiany, jak 
również § 38 o pomieszkaniach w piwni­
cach.

§. 34, traktujący o pomieszkaniach stry­
chowych, wywołał dłuższą dyskusyę , ostate­
cznie jednak utrzymał się wr projektowanem 
przez komisyę brzmieniu, iż pomieszkania w 
obrębie poddasza czyli strychu ze względów 
zarówno bezpieczeństwa ogniowego, jakoteż 
sanitarnych, nie są dozwolone, wyjąwszy po­
jedyncze pokoje w pałacach lub wiłach ozdo­
bnych, których dachy ze względów archite­
ktonicznych mają strome kształty, a to tylko 
wtedy, jeżeli pi-łace lub wiie to są wolne 
stojące i przez jedną tylko rodzinę zamie 
szkane.

Bez zmiany przyjęto §§. 35—49, tra­
ktujące o kuchniach, piwnicach i drewutniach, 
mieszkaniu stróża., o materyale i wykonaniu 
budowy (ze względu na konstrukcję), o wy­
miarach cegieł zwykłych, o konstrukcyi ścian 
zewnętrznych i wewnętrznych i grubości mu­
rów obciążonych i nieobeiążonych; o muraeh 
ogniowych , posobach; schodach i kiatkaeh 
schodowych, o fundamentowaniu i izolowa­
niu od wilgoci; o pulowiskach, ogniskach o- 
twartych, przedsionkach kominowych i ko­
minach, piecach piekarskich i wędzarniach; 
o dachach, gzernsach, okapach i dymnikach; 
o gankach zewnętrznych i oknach górnych 
czyli latarniach w dachu — z poprawką sty­
listyczną jedynie do §. 47. Dłuższej dysku­
sji  przedmiotem był dopiero §. 50 o wy­
chodkach. Z kilku poprawek, wniesionych do 
tego paragrafu, jak o obowiązkowem zapro­
wadzeniu klosetów wodnych lub suchych i 
t. p., utrzymała się tylko rezoiucya dr. Cie­
sielskiego, domagajaca s ię , ażeby organa 
miejskie z całą ścisłością czuwały nad utrzy­
maniem czystości w-domach, zwłaszc--a śród­
mieścia.

Dalsze paragrafy 51—68 o kloakach i 
kanałach; o stajniach, składach słomy i sia­
na, gnojownikach, poddaszach, budowach 
służących na cele przemysłowe, tudzież o 
wyjątkowych postanowieniach dia budowli 
na gruntach od miasta odległych; wreszcie 
§§ 69—73 o postępowaniu po ukończeniu 
budowy i utrzymaniu istniejących Dudynków 
przyjęto z kilka drobnemi poprawkami. Do 
§. 74, zawierającego postanowienia o konser- 
wacyi dachów gontowych, przeszły 3 popra­
wki dr. Ciesielskiego, które miały na celu 
wyjednanie pewnych uig dla właścicieli do­
mów, niepokrytych jeszcze ogniotrwałym ma- 
teryałem.

Resztę paragrafów 72—81, ' traktują­
cych o władzach powołanych do przestrze­
gania tej ustawy, tudzież o zastosowaniu u- 
stawy karnej w razie wykroczeń przeciw jej 
postanowieniom, przyjęto po krótkiej dysku­
sji  z ta najważniejszą poprawką dr. Cie­
sielskiego i dr. Zukra do § 77, iż udziela­
nie lub odmawianie konsensu na budowy, 
nietylko w pewnych przypadkach, ale za­
wsze będzie zależało, jak dotychczas, od Re- 
prezentacyi miasta, nie zaś od magistratu, 
j a t  chciał projekt komisyi. Rada swoją dro­
gą będzie mogła w tej rzeczy ustanowić 
magistrat lub sekcyę budowniczą swoim 
mandataryuszem.

Proces o zdradę stanu
Olgi H rabarow ej i towarzyszy.

(Siedemnasty dzień rozprawy).
Dziś dalsze przesłuchiwanie świadków. 

Najpierw staje przed trybunałem W łodzi­
mier* Kurbas, słuchacz wydziału filozo­
ficznego we Lwowie. Prokurator i obrońcy 
nie żądają zaprzysiężenia świadka. Świadek 
poznał Iwana Sokołowa u Markowa, widział 
się z nim tyiko kilka minut i nie pytał go, 
w jakim celu przybył do Lwowa. Słyszał 
tylko świadek, że Sokołów bawił we Lwo­
wie w celach naukowych.

Co do pobytu Sokołowa we Lwowie 
miał być słuchany także Józef Gr a b i ń s k i ,  
słuchacz prawa ze Lwowa, Wyjechał on do 
Rzeszowa i musiałby być dopiero wezwany. 
Prokurator i obrońcy zgadzają się na odczy­
tanie zeznań protokolarnych tego świadka. 
Świadek widział Sokołowa dwa razynaw ie-  
czorku w Domu Narodnym i w kawiarni. 
Słyszał tylko, że Sokołów przybył do Lwo­
wa w celach naukowych. O Adolfie Dobrzań­
skim świadek złożył zeznanie nic niezna- 
czące.

Wchodzi świadek ks. Jan Litwino-
wicz, profesor gimnazjalny ze Stanisławo­
wa. Świadek poznał Apollona Nyczaja przed 
10 laty, Mirosława Dobrzańskiego widział w 
jesieni 1881 r. w sklepie b.ursy św. Mikoła­
ja w Stanisławowie. Że to był Mirosław Do­
brzański. później dopiero dowiedział się świa­
dek od Nyczaja, który wymienił jako cel po­
dróży śledzenie nihilistów. Nyczaj powie­
dział przytera, że nie przyjął misyi ofiaro­
wanej mu w tej mierze przez Mirosława Do­
brzańskiego. Przewodniczący czyta zeznanie 
protokolarne świadka, z którego wypływ‘a, że 
Nyczaj, opowiadając świadkowi o Mirosławie 
Dobrzańskim, wyraził pewne niedowierzanie 
mówiąc, że zakrawa on na agenta policyj­
nego.

Świadek na wezwanie przewodniczące­

go opowiada, jakie stanowisko zajmuje Ny­
czaj w Stanisławowie. Opowiadanie o sto­
sunkach prywatnych nie zawierało nic waż­
nego. O politycznej działalności Nyczaja mó­
wi świadek, że zawsze kładł nacisk na po­
trzebę podniesienia dobrobytu ludu, a w po­
litykę właściwie się nie wdawał. Nyczaj wy­
dawał w tym celu fachowe pismo gospodar­
skie, rozdawał włościanom nasiona i t. d. 
W ogóle świadek bardzo pochlebnie wyraża 
się o Nyczaju. Na pytanie, prokuratora, dla­
czego Nyczaj ustąpić musiał z posady nau­
czycielskiej, odpowiada świadek, że ile mu 
wiadomo, tylko niezłożenie egzaminu było 
tego powodem Nyczaj okazywał patryotyzm 
austryacki, urządzając wieczorki deklamaeyj- 
ne w 25-letnią rocznicę wstąpienia na tron 
Na,jj. Pana i przy innych sposobnościach te­
go rodzaju.

O ks. Ogonowskim mówi śwfiadek, że 
gdy był w Stanisławowie, nie występował 
nigdy jako zagorzały polityk. Na pytanie 
przysięgłego Papary opowiada świadek, w ja ­
ki sposób powstało bractwo św. Mikołaja w 
Stanisławowie, jak się składano na kupno 
budynku, założenie bursy i t. d. Ks. Ogo­
nowski, korzystając z tej sposobności- wyja­
śnia powody polemiki swojej z ks. Żele­
chowskim. Chodziło tu o Szewezeńkę Ks 
Ogonowski na karb tej polemiki kładzie pro­
tokolarne zeznania ks. Żelechowskiego, któ­
re, jak wiadomo z wczorajszego sprawozda­
nia , wymagać będą jeszcze uzupełniających 
wyjaśnień.

Ks. Aleksander Stefanowicz, kateche­
ta we Lwowie , odpowiada na pytanie prze- 
wodnicząceg , że nie wie pewnie, czy Pło- 
szczański pobierał subwencję z Rossyi, cho­
ciaż pisano , że Słowo nie stoi o własnych 
siłach , że otrzymało od komitetu kijowskie­
go 250 rubli. Świadek napisał o tern w Syo- 
n ie , spowodowany do tego artykułem, jaki 
się pojawił w Moshowsldch Wiedomostiach. 
Artykuł ten chwalił tendeneye Słowa, które 
świadek za zgubne uważa.

P r z e w o d n i c z ą c y .  W artykule swo­
im zarzuciłeś ks. katecheta Słowu propagan­
dę russofilską. Jak to rozumieć?

Ś w i a d e k .  Pisałem o tem, ale nie 
miałem na myśli jawnej politycznej grawi­
tacji ku Rossyi. Chodziło o tendencję do 
językowo-literaekiego zjednoczenia.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ale z artykułu 
wypływa zarzut politycznej propagandy, (czy­
ta niektóre ustępy artykułu , w których wy­
raźnie jest mowa o „politycznej grawitacji" 
ku Rossyi).

Dia ławy przysięgłych czyta sędzia Li- 
twinowicz artykuł Sionu w dosłownym prze­
kładzie na język polski. Zawiera on historyę 
powstania Słoioa i wydaje o nim sąd bardzo 
ostry.

Po przeczytaniu artykułu przewodni­
czący przedstawia świadkowi zeznania pro­
tokolarne, mianowicie szczegół, że Słowo nie 
stoi o własnych siłach i pobiera subwencyę 
z Rossyi.

Ś w i a d e k :  Powszechnie tak mówiono, 
a Płoszczański jeździł właśnie wfiedy do 
Rossyi. Uznając tendeneye Słoioa za zgubne, 
wystąpiłem z artykułem i wyzyskałem cały 
ten materyał.

Na pytania obrońcy dr. I s k r zy c k i e- 
go daje świadek wyjaśnienia o walce mię­
dzy frakcjami rnskiemi. Rozpoczęły się one 
dopiero w r. 1863—1864. tedy Słowo po­
mieszczało jeszcze artykuły pisane w duchu i 
stylu ukraińskim.

Dr. I s k r z y c k i :  Co znaczy wyrażenie: 
„poufnie" mówiono o subwencjach rossyj- 
skich dla Słowa.11

Ś w i a d e k :  Był to publiczny sekret. 
Rusini mówili między sobą o tem, a komi­
tet kijowski ogłosił sprawozdanie, w którem 
była wymieniona subweneya dla Słoioa.

P ł o s z c z a ń s k i  jak w głównej obronie 
tak i teraz zaprzecza, jakoby był autorem 
artykułu w Mosłc. Wied., który wywołał tak 
ostrą odprawę w Syonie. O subwencyi kijow­
skiej (250 rubli) - powtarza oskarżony) co w 
obronie powiedział. Otrzymał tę kwotę za 
książki dostarczone bibliotece. Oskarżony o- 
świadcza, że chociaż p. prokurator znalazł 
w Słowie zeszłorocznem wiele rzeczy w du­
chu panslawistyeznym, prawosławnym i t. d., 
mimo to gotów jest wykazać artykułami, że 
Słowo w ubiegłym roku było bardzo lojalne 
i raz nawet ujęło się za unią.

Obrońca dr. D u l ę b a  stawia świad­
kowi ks. Stefanowiczowi pytania, których 
celem jest wyjaśnienie, czy do napisania tak 
gwałtownego artykułu w Syonie nie przyczy­
niła się konkureneya nrędzy Słowem a Piłem. 
Świadek jest zwolennikiem Biła , ale pisząc 
swój artykuł, miał na celu głównie zdema­
skowanie Słoioa. Oczywiście takie zdemasko­
wanie mogło wyjść na korzyść drugiego cza­
sopisma, ale to nie stanowuło -głównego ceiu.

W skutek pytania dr. I s k r z y c k i  e g o  
świadek znowu zastrzega się, że nie mógłby 
podtrzymać zrobionego zarzutu o politycznej 
grawitacji Słoioa ku Rossyi.

Dr. I s k r z y c k i .  Co partya Słowa 
zarzucała t. z. stronnictwu narodowemu t. j. 
ukraińskiemu?

Ś w i a d e k .  Zarzucano nam, że odrzu­

cając jedność językową i literacką z Rossyą 
pracujemy dla polonizacyi.

Dr. I s k r z y c k i .  Czy prasa polska nie 
zarzuca także nkraińcom russofilstwa?

Ś w i a d e k .  Kiedy zaczęliśinyr wydawać 
osobny organ , prasa polska rzuciła się i na 
nas nieprzyjaźnie.

Dr. I s k r z y c k i .  Więc mówiono, że 
każdy Rusin to Moskal?

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa dalsze 
stawianie pytań w tym Kierunku.

Ś w i a d e k  skończywszy zeznanie, je­
szcze raz zastrzega się, że w swoim arty­
kule zarzucił wprawdzie russofilską grawita­
cję, ale tego nie należy brać w znaczeniu 
polilycznem, lecz językowo-literaekiem. Je ­
żeli np powiedział w artykule, źe rząd nie 
dopuści, aby Galicya stała się gubernią ros- 
syjską, to miał na myśli to, że rząd nie do­
puści do tego, aby tu używano języka ros- 
syjskiego.

Pani P ł o s z e z a n s k a ,  żona oskarżo­
nego redaktora Słowa, oświadcza po polsku, 
że korzystając z dobrodziejstwa prawa uchyla 
się od składania zeznań w sprawie swego 
męża.

Grzegorz B a r a n o w s k i ,  służący p. 
Adolfa Dobrzańskiego, mówi, że często^przy- 
chodziły listy do Adolfa Dobrzańskiego i Olgi 
Hrabarowej. Więcej listów otrzymywała H ra­
barowa. Listy z Petersburga przychodziły tak 
do Adolfa Dobrzańskiego jak i Hrabarowej.
I z tej kategoryi listów otrzymywała córKa 
więcej niż ojciec. Przeczytane listy chowała  
do swego biurka. Czasem zamykała się w po­
koju podczas czytania listów. 'L Mezo Laborcz 
przychodziły listy do Adolfa Dobrzańskiego. 
Hrabarowa pisała i wysyłała wiele listów, 
najwięcej do Petersburga, Adolf Dobrzański 
do Mezó-Laborcz. Czy także i Adolf Do­
brzański wysyłał listy do Petersburga, tego 
świadek nie może sobie przypomnieć. Listy 
wysyłane były po większej części rekomen­
dowane.

Na pytanie, czy bywały schadzki, zgro­
madzenia i t. p. u państwa Dobrzańskich 
odpowiada świadek: tak dalece nie; ale pó­
źniej zeznaje, że bywali panowie. Ks. Nau- 
mowicz był dwa razy, Marków przychodził 
częściej. Adolf Dobrzański wyjeżdżał do Czer- 
teża, Hrabarowa nie opuszczała Lwowa.

lir. I s k r z y c k i :  Powiedzieliście, że 
pani Hrabarowa zamykała drzwi podczas 
czytania listów. Jak drzwi były zamknięte?

Ś w i a d e k :  Nie na klucz tylko na 
klamkę (wesołość).

P r  ze w.: Powiedzieliście przecież, że 
drzwi były zamykane, że musieliście wtedy 
wchodzić do pokoju przez salon?

Ś w i a d e k  odpowiada, że sam fakt 
zamknięcia drzwi „na klamkę" uważał za 
zakaz wejścia do pokoju.

Na pytanie przysięgłego Papary odpo­
wiada świadek, że Hrabarowa nie mówiła 
mu tego, aby podczas czytania listów nikogo 
do pokoju nie wpuszczał.

Dr. L u b i ń s k i  Czy zdawało się wam, 
że między p. Dobrzańskim a gośćmi sekret­
nie toczy się rozmowa?

Ś w i a d e k  mówi, że sekretu nie było a 
zresztą nie wiedział, o co chodzi, bo takiego 
ruskiego języka, w jakim tam rozmawiano, 
świadek choć jest Rusinem, nie mógł zro­
zumieć.

Wchodzi Sawa Buda ekspedytor Słowa 
od marca 1881. Słowo ma około 800 abo­
nentów, z tego 103 w Rossyi. Ile w tem 
było bezpłatnych numerów, tego świadek nie 
wie, bo to do redaktora należy Następnie 
na pytanie przewodniczącego daje świadek 
wyjaśnienia o kosztach druku i td., w ogóle 
o finansowej stronie wydawnictwa. Świadek 
mniema, że Słowo przynosi pewien dochód 
czysty i około 1200 złr.). Płoszczański żalił 
się, że nie ma takiego dochodu jak inni wy­
dawcy dzienników. Świadkowi nic nie wia­
domo o subwencyach rossyjskick dla Słowa. 
Marków wystąpił z redakcyi Słowa z powodu 
nieporozumień prywatnej natury. Adolf Do­
brzański często przychodził do ekspedycyi, 
sam zabierał swój egzemplarz dziennika. O 
konferencyach . z Płoszczańskim świadek nic 
nie wie. Mirosława Dobrzańskiego widział 
świadek w ledakcyi Słowa, gdy rozmawiał 
krótko z Płoszczańskim, świadek odniósł ta ­
kie wrażenie,. jakby Mirosław D. był umy­
słowo chorym {wesołość).

OSTATIIA POCZTA
P. minister handlu b a r o n  P i n o  wyje­

chał onegdaj na dwa tygodnie do Bawaryi, 
celem odwiedzenia swych krewnych. W po­
wrocie. p. minister odbędzie inspekcję tunelu 
ariberskiego.

Wiener Ztg. ogłasza t r a k t a t y  z a w a r ­
t e m i ę d z y  A u s t r y ą  i S e r b i ą ,  a. mia­
nowicie : traktat handlowy z dnia 6 maja r. 
1881, konwencyę nawigacyjną z dnia 22 lu­
tego 1882 i traktat z d. 6 maja 1881 o wza- 
jemnem wydawaniu zbiegłych przestępców.



O g a b i n e c i e  hr .  T a a f f e g o  półu- 
rzędowa saska Elbezeitung wyraża się w spo­
sób następujący : „Jak niegdyś powiedziano 
o A ustry i, że gdyby jej nie było, należałoby 
stworzyć nowe środkowo-europejskie państwo, 
którego zadaniem byłoby pomieszczenie w 
swoich granicach tych wszystkich szczepów, 
z których żaden nie mógłby istnieć sam dla 
siebie, tak samo w interesie skonsolidowa­
nia wewnętrznych stosunków Austryi, w in­
teresie połączenia wszystkich jej patryoty- 
cznych i narodowych stronnictw moźnaby 
słusznie powiedzieć, że gdyby nie było ga­
binetu hr. Taaffego, należałoby go stworzyć 
bezwzględnie, albowiem jedynie ministerstwo, 
nieidentyfikujące się z tern lub owem poli- 
tycznem lub narodowem stronnictwem, odpo­
wiada faktycznie stosunkom państwa, jedynie 
taki rząd jak istniejący odpowiada przyja­
znym stosunkom Niemiec i Austryi i posia­
da wszelkie warunki do ustalenia pokoju we­
wnętrznego monarchii, oraz zabezpieczenia i 
utrwalenia jej potęgi.11

W P i l z n i e  po raz pierwszy został 
p r e z y d e n t e m  I z b y  h a n d l o w e j  k a n ­
d y d a t  c z e s k i  Schiebl. O wyborze tym 
razem rozstrzygnął los, gdyż w głosowaniu 
kandydaci obu obozów otrzymali równą liczbę 
głosów. Dotychczas w pilzneńskiej Izbie 
handlowej Niemcy mieli zawsze stanowczą 
przewagę. __________

Z C i e s z y n a  donoszą, że deputacya 
złożona z posłów Cienciały i Świeżego udała 
się w sobotę do Opawy, aby w myśl uchwały 
zgromadzenia wyborczego z dnia 10 czerwca 
r. b. przedstawić naczelnikowi rządu krajo­
wego margrabiemu Bacąuehem życzenia lud­
ności polskiej w sprawie równo-uprawnienia.

Do dzienników wiedeńskich donoszą, 
że w miasteczku Okno w powiecie chersoń- 
skim ponowiły się r o z r u c h y  a n t i ż y d o w -  
s k i e. Większą część domów żydowskich 
zrabowano i zburzono.

Z Odessy donoszą, że tamtejszy dom 
bankowy Ephrussi i spółka w skutek wzno­
wionego p r z e ś l a d o w a n i a  ż y d ó w  zwija 
interesa i przenosi się do Paryża.

Z Gasteinu donoszą, że c e s a r z  W i l ­
h e l m  jest tam spodziewany około 20 b. m.

Izba francuska obradowała w piątek 
nad u s t a w ą  o p o b y c i e  c u d z o z i e m ­
c ó w  w e  F r a n c y  i i przyjęła postanowie­
nie, że cudzoziemcy, którzy nie byli karani 
i stale zamieszkali we Francyi, albo też 
faktycznie od lat trzech przebywają w tym 
kraju, nie mogą być wydaleni inaczej jak na 
zasadzie uchwały rady ministrów. Poprawkę, 
skracającą ten termin dla emigrantów poli­
tycznych, odrzucono po oświadczeniu mini­
stra spraw wewnętrznych, że pojęcie emi- 
gracyi politycznej jest bardzo rozległe i 
prawie każdy cudzoziemiec m głby się pod­
szyć pod tę kategoryę.

Międzynarodowe stowarzyszenie litera­
ckie w Paryżu dawało niedawno b a n k i e t  
p o ż e g n a l n y  d l a  hr.  D e u s  ta. Z bankie­
tu tego jeden z dzienników paryskich Oil- 
Blas umieścił sprawozdanie, wkładając w u- 
sta byłego ambasadora mowę, ułożoną w ro­
dzaju słynnych mistyfikacyj Figara, w któ­
rej hr. Beust między innemi miał powie­
dzieć, że w r. 1870 podawał cesarzowi Na­
poleonowi plan obrony Francyi, ale cesarz 
odrzucił go, mówiąc, że się kwalifikuje do 
opery komicznej. Miał także hr. Beust za­
powiadać pamiętniki „nieoszczędzające ks. 
Bismarcka11. Mimo tych szczegółów tak wy­
raźnie świadczących, że mowa taka nie mo­
gła wyjść z ust męża stanu, który długie 
lata spędził na najwyższych stanowiskach 
dyplomatycznych, wiele dzienników fran­
cuskich powtórzyło ją z całą naiwnością, co 
stało się powodem, że tę elukubracyę spo­
tkał w Pol. Gor. zaszczyt poważnego za­
przeczenia, o którym donosi zamieszczony 
poniżej telegram.

Jak donieśliśmy wczoraj w telegramie 
umieszczonym w części nakładu, onegdaj od­
była się w Tunisie u r o c z y s t o ś ć  p a m i ą t ­
k o w a  n a  c z e ś ć G a r i b a l d e g o ,  przylicz- 
nem współudziale cywilnych i wojskowych 
urzędników francuskich i oficerów załogi. 
Konsulowie angielski, niemiecki i włoski wy­
razili w swych mowach sympatyę dla Fran­
cyi. Żuawi odegrali narodowy hymn włoski. 
Włosi zaintonowali Marsyliankę, poczem wznie­
siono okrzyk: Niech żyje Francya! Uroczy­
stość ta uważaną jest za stanowcze pojedna­
nie się Włochów z Francuzami.

P o s e ł  a u s t r o - w ę g i e r s k i  w Ma ­
d r y c i e  hr. Dubsky wręczył królowi Alfon­
sowi listy wierzytelne, przyczem miał prze­

mowę, na którą król odpowiedział w sposób 
serdeczny. __________

W Belgradzie onegdaj obchodzono z 
wielką uroczystością r o c z n i c ę  o g ł o ­
s z e n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  S e r b i i .

Podaliśmy wczoraj w ezęśei nakładu te ­
legram z Aleksandryi donoszący, że na one- 
gdajszem posiedzeniu rady ministrów egip­
skich A r a b  i b a s z a  z a p r o p o n o w a ł  p o ­
s p o l i t e  r u s z e n i e .  Minister skarbu i mi­
nister robót publicznych oświadczyli się prze­
ciw temu wnioskowi. Rada ministrów nie 
powzięła jeszcze stanowczej decyzyi. Tym­
czasem budowa fortyfikacyj postępuje dalej. 
Niektóre z fortyfikacyj są zaopatrzone w cięż­
kie działa, skierowane ku portowi.

Zulfikar, powiernik kedywa, został za­
mianowany g u b e r n a t o r e m  A l e k s a n ­
d r y i .  Prezes gabinetu Ragheb basza zarzą­
dził dostarczenie środków utrzymania dla
30.000 ubogich.

Dziennik paryski Temps, uważany po­
wszechnie za organ prezesa gabinetu Frey- 
cineta, potwierdza doniesienia, że Francya 
czyni przygotowania do ewentualnej w y s y ł ­
ki  w o j s k a  z A l g i e r u  do E g i p t u .  
Temps dodaje, że wojska algierskie wybrane 
zostały dlatego, iż łatwiej będą mogły znieść 
klimat egipski, oraz że wysyłka wojsk po­
trzebną będzie, ponieważ zdaniem tego dzien­
nika, jest już faktem, że w razie interwencyi 
tureckiej działać będą łącznie z wojskami 
tureckiemi siły zbrojne dwóch innych mo­
carstw, najpewniej Francyi i Anglji. Według 
innych doniesień faktem to jeszcze nie jest.

Wiedeń, 3 lipca. Wobec kombi- 
nacyj dziennikarskich o p r o j e k t a c h  
r e o r g a n i z a c j i  a r m i i ,  Polit. Corr. 
została upoważnioną do oświadczenia, 
że obecnie istnieje zamiar zaprowa­
dzenia takich tylko reform, które da- 
dza sie zrealizować w ramach ustawac o  o
określonej organizacyi wojskowej na 
drodze rozporządzenia.

Polit. Corr. dowiaduje, sie dalej 
ze źródła kompetentnego, że mo wa ,  
j a k ą  m i a ł  m i e ć  hr .  B e u s t  na 
bankiecie danym przez Association lit- 
teraire, jest prostym wymysłem dzien­
nika Gil-Blas, który pierwszy doniósł 
o niej i zkąd dostała się do innych 
dzienników. Hr. Beust na tym bankie­
cie nie dotknął ani słówkiem kwestyj 
politycznych, nie wspomniał nawet o 
wypadkach z r. 1870, ani też o swo­
ich pamiętnikach.

Polit. Corr. donosząc o działalno­
ści niższo-austryackiego Namiestnic­
twa w sprawie troskliwego z a b e z p i e ­
c z e n i a  p u b l i c z n o ś c i  u c z ę sz c z a ­
j ą c e j  do t e a t r ó w ,  konstatuje, że 
niebawem Namiestnictwo ogłosi roz­
porządzenie obejmujące warunki, pod 
jakiemi będą mogły odbywać się przed­
stawienia teatralne w nowych gma­
chach teatralnych, dalej przepisy o u- 
rządzeniu i prowadzeniu teatrów w o- 
góle, wreszcie instrukcye względem 
czuwania nad bezpieczeństwem budyn­
ków i należytem wykonywaniem wyda­
nych przepisów. Dla każdej miejsco­
wości i każdego teatru zostaną złożo­
ne miejscowe komisye teatralne oraz 
ustanowiona będzie koinisya teatralna 
krajowa. Wniesionem nadto zostanie 
do sejmu niższoaustryackiego przed­
łożenie rządowe, celem uzupełnienia 
na zasadzie poczynionych doświadczeń 
dotychczasowej ustawy.

Berlin, 3 lipca. Reichsanzeiger 
ogłasza d e m i s y ę  m i n i s t r a  s k a r ­
b u  br. B i t t e r a  i nominacyę sekreta­
rza stanu S ch o ltza  ministrem skarbu. 
P. B itter zachowuje tytuł i rangę mi­
nistra stanu.

Paryż, 3 lipca. Do Agencyi Ha- 
vasa donoszą z Konstantynopola, że 
na wczorajszem posiedzeniu konferen- 
cyi prowadzono dalej d .skusyę nad 
ewentualną i n t e r w e n c y ą  t u r e c ­
k ą  w E g i p c i e ,  a mianowicie w ja ­
kiej formie Europa mogłaby tę inter- 
wencyę wywołać. Zdaje się, że na śro- 
dowem posiedzeniu powziętą zostanie 
ostateczna decyzya. Pomiędzy amba­

sadorami objawia się ciągle zgodność 
zapatrywań.

Londyn, 3 lipca. W minister­
stwie wojny zbiera się dzisiaj pod 
przewodnictwem generała Wolseleya 
komitet dla ułożenia p o s t a n o w i e ń  
m o b i l i z u j ą c y c h  r e z e r w ę ,  na 
przypadek, gdyby mobilizacya okazała 
się potrzebną. Krąży wieść, że powo­
łanie rezerwy nastąpi niebawem.

Do Chatham wysłano rozkaz przy­
gotowania do o d p ł y n i ę c i a  p a n ­
c e r n i k ó w  p i e r w s z e j  k l a s y  Aga- 
memnon i Ajax.

Berlin, 4go lipca. {Tel. pry w ) 
Nat. Ztg, pisze, że w przyszłym mie­
siącu odbedzie sie z j a z d  c e s a r z aO O C O
W i l h e l m a  z Na j j .  C e s a r z e m  
A u s t r y i ,  nie wiadomo jeszcze czy 
w Gasteinie, czy w Ischl. Żaden mi­
nister nie będzie towarzyszył Monar­
chom.

Kopenhaga, 4 lipca. (Tel. pr.) 
Do dzienników tutejszych donoszą z 
Petersburga, że k o r o n a c y a  c a r a  
A l e k s a n d r a  wkrótce odbędzie się 
w Moskwie. Kapela dworska otrzy­
mała rozkaz udania się do Moskwy na 
dzień 21 lipca.

Petersburg, 4 lipca. (Tel. p rw )  W 
Moskwie a r e s z t o w a n o  d w ó c h  o- 
f i c e r ó w kawaleryi gwardyjskiej,człon­
ków „Świętej Drużyny“, ponieważ o- 
kazało się, że byli nihilistami. Przed­
sięwzięto ponowne aresztowania po­
między osobami należącemi do wyż­
szych stanów, tudzież oficerami ma­
rynarki i artyleryi.

Paryż, 4go lipca. (Tel. p r )  
Dzienniki katolickie ogłaszają, że nihi- 
liści chcą w dniu uroczystości naro­
dowej w y s a d z i ć  w p o w i e t r z e  
n o w y  r a t u s z .  Wiadomość ta jest 
widocznie zmyślona.

Paryż, 4 czerwca. Izba deputo­
wanych większością 356 przeciw 81 
głosom uchwaliła kredyt 19-milionowy 
na k o s z t a  w y p r a w y  t u n e t a ń -  
s k i e j  w drugiem półroczu r. b. Mi­
nister wojny skonstatował, że suma 
wydatków tunetańskich w roku ze­
szłym i bieżącym wynosić będzie 89 
milionów franków, oraz że położenie 
w dwóch trzecich częściach Tunisu 
nic nie pozostawia do życzenia.

Sofia, 4 lipca. Dekretem książę­
cym d z i e s i ę c i n a  z o s t a ł a  z a s t ą ­
p i o n ą  p o d a t k i e m  g r u n t o w y m .

G e n e ra ło w ie  ro s s y js c y  Kaul- 
bars i Skobiełow przybyli tutaj. Pier­
wszy ma zostać ministrem wojny, dru­
gi ministrem spraw  wewnętrznych.

Belgrad, 4 lipca Skupczyna
w dyskusyi nad budżetem uchwaliła 
u s t a n o w i e n i e  p o s e l s t w  s e r b ­
s k i c h  w Atenach, Londynie i Rzymie.

Rzym, 4 lipca. Papież odbył 
wczoraj p u b l i c z n y  k o n s y s t o r z ,  
na którym obecni byli dyplomaci. La- 
vigerie otrzymał kapelusz kardynalski. 
Następnie odbył się tajny konsystorz, 
na którym nastąpiła prekonizacya pew­
nej liczby biskupów. Między innymi 
prekonizowani zostali biskupi dla dye- 
cezyj austryackich w Raguzie, Bernie, 
Litomierzycach, Tryeście i Siedmio­
grodzie. W końcu miał papież do no- 
woprekonizowanych biskupów odpo­
wiednią do okoliczności przemowę. 
Według dzienników katolickich papież 
w tej przemowie mówił o religijnem 
położeniu Włoch.

Londyn, 4 lipca. Wczoraj po­
południu odbyła się r a d a  m i n i s t ­
r ó w  na której wszjTscy ministrowie 
byli obecni.

W a r s e n a l e  w W o o l w i c h  o- 
trzymano rozkaz przygotowania na 
dzisiaj zaprzęgu dla tysiąca mułów, 
które użyte będą do obsługi sześciu 
bateryj górskich.

Londyn, 4 lipca W Izbie niż­
szej z powodu użytego przez 0 ’Bon- 
nella na sobotniem posiedzeniu w yra­
zu „infamja“ wniósł Gladstone w y ­

ł ą c z e n i e  0 ’D o n n e l l a  z p a r ł a '  
m e n t u  n a  d w a  t y g o d n i e .  Wnio" 
sek ten większością 181 przeciw 133 
głosom przyjęto, po odrzuceniu wię­
kszością 99 przeciw 35 głosom po­
rządku dziennego wniesionego przez 
Cowena a orzekającego, że Izba nie 
chce się zastanawiać nad wyrażeniem 
użytem przez 0 ’Donnella.

Izba przyjęła również 259 głosa­
mi przeciw 31 wniosek Gladstona, 
wznawiający z e s z ł o r o c z n y  r e g u ­
l a m i n  o u z n a w a n i u  n a g ł o ś c i  
przedmiotów traktowanych w Izbie.

Wiedeń, 3go lipca. (Telegram 
Gazety Lwowskiej) Na targ dzisiejszy 
bydła rzeźnego spędzono ogółem 3.086 
sztuk wołów, między temi 1.127 g a ­
l i c y j s k i c h ,  1.730 węgierskich i -29 
niemieckich. Spęd był o 176 sztuk 
mniejszy niż w zeszłym tygodniu. 
Obrót był bardziej ociężały niż w 
zeszłym tygodniu. Ceny zresztą nie 
wiele się zmieniły. G a l i c y j s k i e  
woły płacono po 53 do 56 zł., to­
war najlepszy po 56'50 do 57*50 zł., 
węgierskie po 52*50 do 56*50 zł., to­
w ar najlepszy po 57 do 58*50 zł., 
niemieckie po 54— 59 zł., krowy po 
50 do 53 zł., buhaje po 48— 51 zł. 
za 100 kilo m. w.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 3go lipea 1882 godzina 1, m. 50. 

Losy kredytowe 176 —, Węg. akeye kredyt. 310 5o, 
A_fceye anglo-austr, 123 25, Akeye banku Union 123 10. 
Akeye kolei Karola Ludwika 315'—, Akeye kolei 
północnej '270'50, Akeye Kniei południowej i30-75, 
Alteye kolei Alfóld. 172 25. Akeye kolei Elżbiety 
21T50, Akeye kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 170'25, 
akeye kolei węg. północno-wschodniej 164-—, Wie­
deńskie losy 12625 Akeye kolei Rudolfa — —, Akeye 
kolei Albreebta —1—, Węgierskie obligacye państw, 
w złocie 95 59, Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
100'—. Losy reguiaeyi Cissy 109 30, Losy tureckie 
24'50, Węgierska renta 119 gO „Akeye banku związ­
kowego 114'—, Akeye banku obrotowego —•—, Ak­
eye kolei węgiersko-galieyjskiej — •—, Akeye kolej 
państwowej—•—, Rubel papierowy 1.201/*' Węgiei- 
skia losy 117-75. Marka niemiecka —•—. Usposobie­
nie ożywione.

W ie d e ń ,  3go lipca 1882, godź. 5 m. 15, 
Azoye kredytowe — , Anglo-Austr. -  •—, Akeye 
banku Union —'—. Kolej Karola Lud. — . Po­
łudniowa —-—, Renta papierowa —■—, Galicyjskie 
listy zastawne —■—, Galicyjskie obligacye indemni- 
zaeyjne — , Galicyjski bank rustykalny 102 •—, Logy 
z roku 1860 —•—, Napoleondor — Rubel papie­
rowy —•—. Usposobienie —.

Wiedeń, 4 lipea 1882, godz. 10 min. 40. 
Akeye kredytowe 319’60, Anglo-Austryackie 123.75, 
Unionbank 124-—, Kolej Karola Ludwika 316'50,j.Po 
łudniowa 133 50, Renta papierowa — Galicyjski 
iisty zastawne —■—, Galicyjskie obligacye indemni 
zaeyjne —■—, Galicyjski bank rustykalny — •—, Losy 
o r. 1860 —'—. Napoleondor 9 55‘/s Rubel papier. 
T201/,,. Usposobienie ustalone.

Te (ogramy zbożowe z d. 3 lipea. Wie 
deń: Pszenica za 100 kilogr. 12 — do 12 50 zł., żyio 
—■— do —•— zł,, jęczmień — do —■— zł,, ku­
kurydza —'— do —.— zł., owies —'— do —•— zł. 
okowita pr. 10.000 liter procent 3175 do 32 — zł, 
Bu da- Pe s z t :  Pszenica 100 kilogr. (n& jesień) 10 20 
do 10.22 zł., rzepak (sierpień—wrzesień) —-— do 
13'75 zł. — B e r l i n :  Pszenica żółta (namaj czerwiec 
206.— m., ży‘o —■— m,, spirytus 46 80 m., olej rze­
pakowy 58 80 ‘JJ., — S z c z e c i n :  Pszenica —■— 
rzepik — . — P a r y ż ;  mąki 159 kilogr. 6J.-25 fr.
olej rzepakowy 73'50 fr.. spirytus fr. — W  r -
c ła  w: Pszenica —■—, żyto ------, owies —.—, gpi
rytus—. —, kuknrudza —.—. K o l o n i a :  Psze­
nica- .

Odpowiedzialny redaktor • W ładysław Koziński.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .

O d c h o d z ą  z e  L w o w a .
(Według południka peszteńskiego).

D o  K r a k o w a :  o godz. 10 min. 30 w no­
cy (pociąg pospieszny); o godz. 4 min. 

33 rano (pociąg osobowy); o godz. 4 min.
49 po południu (pociąg mięszany).

Do P « < lw o I o c * y s l Ł  s (z dworca lwowskie­
go głównego) o godz. 5 min. 40 rano 
(pociąg pospieszny); o godz. 12 min. 10 
w południe (pociąg mięszany); o godz. 10 
min. 11 w nocy (pociąg mięszany).

Do O a e r n i o w i e e : o godz 6 min. 10 ra 
no (pociąg pospieszny) o godz. 11 min.
50 w południe (pociąg mięszany); o godz. 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a :  (na Stryj) o godz 6 
min. 45 rano i o godz. 5 min. 25 wieczór. 

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z dworca w Pod­
zamczu); o godz. 10 min. 39 w nocy (po­
ciąg mięszany!; o godz 12 min. 32 w 
południe (pociąg mięszany.)



z Wie- 
z Wie

Basch

P  r a t y je c h a l ł  flo L w o w a .
dnia 4 lipea 1882 r.
H o t e l  G e o r g e ^ a

Pp. 0. Schnell z Firlejówkt. P. Hirscb z 
Rohatyna. E Leo z Wiednia F Orel 
dnia G Kohn z Moguncji. A. Gran er 
dnia.

Hotel Langa,
Pp. J. Trzciński z Komuch. A 

z Pragi. J. Friinkel z Koniuszkowa.
H o t e l  A n g i e l s k i .

Pp J. Kochanowski z Horosławio. K.
Marmaros'. z Karowa S Zawałkiewioz z La- 
ckie.j woii K. Zalewski z Rossyi. J. Czer­
miński z Horodnzcza.

Odjechali *e  Lwowa,
Pp M hr. Borkowski do M/ęlnicy. A.

hr. Komorowski do Bełżca. K. Wiśniewski do
Dobrzan T Skarżyński do Podwołoczysk M.

Rosenstock do Skałatu J. Abgarowicz do Łu­
ki. W. Leszczyński do Więckowie,

# jto i •• r s e ie a la  saen eos-oi o ■;i « * a e  
dnia 4 lipea 1882 o godzinie 7 rano. 

Barom etr 784.53mm. przy temp. 0°C. P m h r o  
m dr suchy 13.1C. Psychrom etr wilgotny 12.0°f'. 
Prażność nary 9.8 mm. W iirod  88*/. Z sA y to rzed e  
10/ Wts.fr' NW 1 Ozon 9

T em peratura  powietrz:* 10.5.® P.
B arom ter opada.

8t»n barom etru nad poziom morz • 759.43 n

asm

Dr. Józef Dobrzański
s p e c y a l l s t i s ,  s ł a b o ś c i  

k o b i e t
rd y n u je  jak  p rzez  2 < s tatriie  la ta  tak

i tego  ro k u  w  M R Y / K T I C I T  
„ p o d  T r ą b k ą

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 3 lipea 1882.

1 . AJkcye za sztukę. „
Koi. g. K ar. Lud. po 2u0 zł., m. k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku h ip . galie  po 200 zł. w. a. N 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2 .  L i s t .  a i a s t .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie . 5 pr. w. a. g, 

„ 4 pr. w. a g
, 5 pr. okresowe . J

Tow. kred. gal 4 pr. w.a. los 411/, 1. .2
Banku hip. galie. 8 pr. w. z. ^

„ ' „  5 pr. w. a. |
„ ,. „  5 p r. w. a. wy- £.
losowalne z 10 pr. prem ią . . 5

Listy dłużne g. Z. kr. wł. fi pr. w.a. s3 
„ „  „  ,. 5 p r. w .a .S

3 .  L i s t y  d ł u k n e  za 100 zł.
Ogóln. ro ln . kred. Zakład d la Gal. 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.

4 .  O h l i g i  za 100 zł.
Lnieumiz. galie. 5 pro. m. k.
Ohlig. Kom unalne gal. Zakł. kred.

w łościańskiego 6 proc. w. a. . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 8 pr. w. a.

3 .  L o s y  m iasta Krakowa . .
, ,, Stanisławow a

8 . M o n e t y ,
Dukat h o l e n d e r s k i .......................
Dukat c e s a r s k i .............................
Napoleondor . . . . . . .
P o ł i m p e r y a ł ...................................
Kubel rossyjski srebrny . . .

, , .  ,, papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Ku ■■■•■nr ■

p łacą  żądają
w alutą austr.

z łr. et. z łr. ct.

BIS 50 316 50
169 -  
304 —
247 —

99 85 
91 70 
99 85 
87 — 

101 90 
99 —

101 —  

101 50
95 —

172
309
252

100 85 
03 50 

100 85 
88 25

102 90 
100 -■-

102  -

103 — 
96

99 75 100 75

100 — 101 50
101 — 102 50

19 __ gi _
23 50 25 50

5 57 
5 58 
9 51 
9 79 
1 52 

1 19 
58 45

5 67 
5 68 
9 61 
9 89 
1 62 

1 21 
59 25

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dnia 30 czerwca 1882.

1 . D ł u g  p a j T s t w a .  p łacą  żądają

Jednolity  d ług  państw a w banknot
m aj-Iistopad . . . . .  . . 76.90 77.05
lu ty -s ie rp ie ń ................................... 76.90 77.05

Jednolity  d ług  państw a w srebrze
styczeń-lipiee . . . .  . 77.40 77.55
kwieeiań-październik - . • . 77 35 77.50

Losy z roku 1854 po 250 zł. in. k. . — .— — .—
„ 186‘ł  po 500 z ł. w. a. 5 p r 130.20 130.70
,. ,, 1860 no 100 zł. 5 pr. . 134.50 134.75

.. 1864 po 100 zł. . . . 171. -  171.25
„  1864 po 50 zł. . . 1 7 0 . -  170 00

Renty Com. po 42 lir  austr. . . 34 — 85 —
L isty  zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 p r o ..................................... 145.50 146 —
A ustr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr 100.05 100.25 
R enta papierowa 5"™ z r. 1881 . 82.20 92 35
Austr. renta zł. wolna od podatku 4pr. 95 20 95 40

nr ioO zł. w. k.)

99.80 
100.50 
107.— 
100. —

98.80

3 ,  © t n i g s - e y e  indem*

Czeen . . 107.50
Bukowiny . . . 99.30
Galicyi . . .  . . . 100. -
Niższej A u stry 1 . . . 105.50
Siedmiogrodu . . .  . . 99 .—
W ęgier . . . 98.20

3 .  A  k  c  j  e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 122.25
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 31! 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł 645 
Gai. banku hip. po 200 zł. . . . —
Gal.bank d .hau. i prz. a 200 zł.w pł.40pr 
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 złr.
Bank dla krajów koronnych a 200 zł.

wpł. 50 p r ......................................
Banku austro-węgiersk. a 600 złr.
Kol. A lbrechta a 200 m . w srebrze 
Anst.Tow.żeglugi par.dun.po 500 zł. m 
Koi. Cesajzowei Elżbiety po 200 zł.ni.
Kol. Preszow -Taiu. (w. e .} a 200 zł —. — — -
północna kolej po 1000 z łr. m. fr ‘'807 — 4812 —

122 50 
311.50 
8 5 0 . -

829 - 
78. 

544. - 
211.-

831.— 
83. -  

546 -  
211 50

NA»ESŁAWE.

n ajo b fic ie j
a lk a lic zn a  woda m inera lna

SZCZRWI0WA.
napój oszeźwiajgey stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach 
szyi k a ta rao h  żo łgdka  I pgoherza.

P A S T Y L K I  pektoralne I do trawienia.
Henryk Mattoni, K arlsbad  (Czechy).

C. K. UPRZYW. GALICYJSKI 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY

s p r z e d a j e

po k u rs ie  d z ien n y m
5°io Listy hipoteczne i 
5°|0 Premiowane Listy hipo­

teczne.

Koi. Kar. Lndw . po 200 zł. m. k. . 
Lwow.-Czern. kolej po 200 zł wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. ni. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
I. ko), węg. gal. a 200 zł. w srebrze

p łacą żądają
314.50 315.— 
170 .— 170.50 
316 50 >317 .- 
129.75 130.25
1.59.50 i 60.

4 .  L i s t y  a t a s t a w n e  losowauo

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galiey; i Bukowiny w 15 !. 6 pr. 

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 5 pr. w sr.
>1 , .» « p premiowe no 3°/0

Gal. /rak. k r. ziem. K rak. los w Ib  L 6 pr.
o » r, „ « . 80 i łp r-

W rtA in n n a
Gal. T ow . kred .

w 361. 5 ’/spr. 
po 4 proct. . 
po 5 proct. . 
po 5 proct. w

101 25 101.75 
99.75 1 0 0 . -  

101. — 102.— 
l O m -  106.—

92 .— 93.'- 
100 20 100 60

37 latach zwrotne . . . .  1 0020  100.60
Gai. banku bip. po 6 proc. . 101.75 102 25
Gai. Zakł. kred. włość, po 6 pr. . 102. -  102 50
Banku austro-w ęgiersk. po 5 pr. . . 101 15 101.30
W ęg. Tow. ziem. ake. po 5‘/s Pl'o t - —• -  —• -•

„ Zakł. kr. ziems, po ń1/, proc !01.25 102.75

H.  O b l l g a c y e  z prawem pierw szeństwa (za 100 / i  i

Kol Aibraclitii a 300 zł. 5 pr. w. a. C5 .3O 95 70
Tow. kol. żel. Preszów-Taroów (w. es.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . 93.79 34 —
Koi. pół. po 100 zł. aa. fc. . . . 104 75 105 25

„ „ po 100 zł. w, a .............................101.75 —--—
Koi. gal. K ai. Lud. omisya z r. 1681

po 41;a n r ...............................................  100.25 100-50
Kol. Lwow.-Czej.-J&ss. III . ejnis. a 300

złr. -5 proc. w srebrz* z r, 1865 >)4.— 94.50
i, r. 1867 100.30 100.50
s r. 1868 96.50 96.90
z r. 1872 95. -  95.50

W ęg. gai. kol. a 200 zł. 5 pr w sr 93.75 94.—

«. L o s y .
iasd. ki. dla han. i pr. no 100 zł. w.a. 175.25 175 75
(burego po 40 zł k. . . . . 42 — 42.50

p sr n? Tłmijun no 1 AO-rł.m ł j j  111.50

c l  
W. X.

Sn .

w. a.

Kegleyicba po 10 zł. m. k.
Losy mias-a Kr-ikowa . . .
Pożyczka m iasta Lubiany po 20 
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. 
Paliiego po 40 zł. m. k. . .
Fundasya  szpitala  Areyks. Rudo. 
Salina po 40 zł. m. b. , . .
St. Genois po 4(> zł. ra. k.
Pożycz, m. Stsinisławo.wa {po 20 zł. 
Poż. Tryastu po 100 zł. m. k.

„ „ po 50 zł. n.  a.
W aldsteina po 20 zł. m k. 
W indischgratza  po 20 zł. ra. k. .

7 .  W e k s l e  {«» 3 mi
A ugsburg na 100 zł. w. p. a.
Berlin za 100 mark w. p. u. 
F ran k fu rt za 100 m ark « . p u 
Ham burg za 100 raark w p. n.
Londya za 10 ft. s/.t. . . .
Paryż za 100 fr........................

płacą żądają 
17.50 -
19 75
23.50 
39.25 
38.75 
20 . -  
5 4 . -  
46.—
24.50 

. 127.—
. 63.—
. 30.75

39.50

<*\ące)

20.25 
24. -  
40.55
39.25 
20.75
54.50
46.50
25.50 

127.50
63.50
31.25 
40 -

120 30 120.50 
47.85. -  47.90. -

Dukat cesarski men 
„ pełnej wagi 

Korona . . . .  
20-fraukówka . 
Rossyjski iinperyał 
T alar związkowy 
Srebro . . . .

5.66. — 
5.85 —

9.56 — 
■L84 -

5.68.-
5.67.

9.57 Z  
9.35

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafow any kurs wiedeński

z dnia 3 lipea 1882 zł. ct
Jednolity dług państwa w bankaot.vdi 76 85

„ „ „ w srobm 77 60
Renta w złocie . . . .  . . . . 95 90
Losy pożyczki z r. 1860 ....................... 130
Akcya banku austro-wegierskieco . . 827 _

„ „ kredytowego.............. 316 —
Londyn .............................................. 120 25
Srebro........................................................ _ _
Napoleondor .....................................................
Dmrat cesarski men.

9 551/
5 67

t 00 TG n V»*V 'ii f.»vt i*■> • V’- •: b 58 80

a ®  m  j ł  . B E  : m  m  m  j m l .  w j  j s r  a s  b j  e s  « ®  ^ p s r  w .

Konkursa.
L. 11396. (4551 3— 3)

Na posadę ekspedyenta pocztowego w 
Balicach w powiecie Przemyskim za kontra­
ktem służbowym i kaucy$ w kwocie 200 
zł. z roczuemi poborami płacy 150 zł. i ry 
czałtu kancelaryjnego 40 zł.

Podania należy wnieść do 4 tygodni w 
c. kr. Dyrekcyi poczt we Lwowie.

Lwów dnia 28 czerwca 1882.

L. 797. (4586 2— 3)
W celu stałego obsadzenia posad nau ­

czycielskich przy jednoklasowych szkołach 
etatowych w Słocinie, w Siennowie, w Krze- 
czowicach (znajomość języka ruskiegoj jest 
wymaganą) i w Dębnie (język wykładowy 
ruski) tudzież przy 3 klasowej szkole miesza­
nej w Grodzisku łańcuckiem posady kierownika 
z płacą 350 zł. i dwu posad nauczycieli z 
płacą po 300 zł ogłasza się niniejszem kon­
kurs z terminem de dnia 15 sierpnia 1882, 

Kandydaci (Kandydatki), ubiegający się 
o te posady, mają wnieść należycie udoku­
mentowane podania za pośrednictwem swo­
ich władz przełożonych do c. k. okr. Rady 
szkolnej w Rzeszowie, przed upływem po­
wyższego terminu.

Rzeszów 23 czerwca 1882.

ja beijpiefóweije gang merfumrbig'1 tn<? „bei 
ungletdjen g achn'eit“ ba3 Sergetjen nad) § 
302 <St. ® brgrunbe, unb e3 toirb nad) § 

j 493 ©t. D. ba<5 ŚSerbot ber SBeiterber* 
; breitung biefer 2 )rucfftf)rtft auSgefprodjen 

SCSien, am 21. guni 1882

3 m SRamen ©einer SJłajeftat be§ S?aijerś! 
! ®a§ I. f. &anbe8gerid)t SBien al8 )pre§gerid)t 

| a t  auf Antrag ber f f. ©taatSantoaltfdjaft 
| erfannt, ba§ ber Snfjalt be? in 3Rr. 11 ber 
‘ periobifdjen 2)rućEfd|rift „3/elegraf“f fociatofo- 
i mmtifdjeS SSodjenblatt ddo. SSubapeft, ©onn= 
i tag, 18 Suni 1882 ent£)altenen SlrtitelS mit 
‘ ber ffiuffĄrift „2>ie aSolfiberfammlung-* in ber 

©telle tion „Siirfdjner al5 IReferent be3 rrftert 
iPunfte*“ bi5 „uuf baS (Sntfdńebenfte nerbammt“ 
baS S3erbreĄeii naĄ § 65 a ©t ©. begriinbe; 

i — ba§ fenter ber Snljalt be§ SlrtifclS mit ber 
Auffdjrift „©octale 3RunbfiĄau,‘ in ber ©telle 
bon „®efcf)ojjen unb nidjt getroffen“ bis 
„©tiiden gu erge^en pflegt1* baS SSergrJjett nad1 
§ 300 @t © ,  unb in ben ©tellen oon „S5er 

; ^a^rejtag ber blutigeu 21(airood)e“ bis ,ram 
14 guli (Saftitleftiirm) au5gnarbeiten“ unb 
bon „3 u Sftufelartb Inenbet ftd)“ biS „ijt fcitt 
®raut getba^fen' ba» SSerge^en nad) § 305 
©t. © begriinbe, unb eS mirb nad) § 493 
S t  Sjl C  bas Śerbot ber SBeiterberbreitung 
btejer ©rmffc^rift auSgefprodjen.

SBicn, am 21 guni 1882.

. _ ®as f. f, ^reiżgeridjt alS sjlrf^gertĄt
| in Stein ^at anf Slntrag ber f ! ©taatSan* 
maltfd^aft mit betn Srlenntniffe bom 15 Suni 
1882, 8 - 6298 ©tf., bie SBeiterberbreitnug ber 
„/Lrautenauer 8 fitung“ 9Rr 23 bom 10 Suni 
1882 loegen beS SIrtifelS „SBolfSbcrjammlung 
in 33reSlau“ nad) § 65 a @t. ©. berboten.

Wyroki prasowe.
(4441)

Sut SRamen ©einer SDRajeftat be3 ^aiferJ! 
S)aS f. !. SanbeggeriĄt 2Bien alSj ^3re§gcricf)t 
^at auf Slntrag ber 1, f. ©taatganwaltfdjaft 
erfaunt, bafj ber Sn^alt ber in SRr. 25 ber 
periobifd)en 2 >rucIfĄrift „Spolitifdjrgragmente'' 
bom 19 Suut 1882 enlljattenen Slrtifel, unb 
gwar: 1. mit ber §luffd)rift „gilrft SiSmard 
unb bie @ocialreform“ in ben ©tellen ben 
„ein ajlitgtieb jener“ bis „eine 1)0̂ 1 e ^3f)rafe“, 
bon „Unb ber s)lroce§ be§ 3Serfaulen3“ bi3 „bani* 
barfetn mufe“ oon „2Ba3 inaHer SBelt ertjoffen - 
biś „antjeimgefteHtfein toirbu ; — 2. mitberŚluf* 
fc^rift „i£)ie golgen ber 3 uben*@inmanberung“ 
in ber ©telle bon „Bunt nadjften Q uarta l“ 
bil „ alle eurofiatfc^en 2J?ad^tl)aber‘‘ ; — 3. mit 
ber Auffdjrift „®er moberneśtberaltlmul unb , 
bal Subent^um“ tn ber ©tede bon „(Si ift i

® a l  I. I. Sanbelgeridjt all  @trafgerid)t 
in ifirag Ijat auf Slntrag ber I. I. ©taatlan* 
maltfĄaft mit beru ©rlenntniffe bom 12 guni 
1882, 8 - 16267, bie SBeiterberbreitung ber 
BeitfĄrift „Kolinske Noviay“ 9Rr. 44 bom 7 
Suni 1882 loegen bel SlrtiMl „Na zdar na- 
semu bujaremu Sukulu t  Koline a v Pude- 
bradech”’nad) § 303 ©t. ® ,  banu iorgenbel 
Slrtifell „PsicoTska zber“ nad) § -302 @t ©. 
berboten,

2 )a! I. I Sanbelgeri^t all  ®trafgerid)t 
in f̂Srag l)a auf Slntrag ber f. I ©taatlan* 
maltfdjuft mit bem ©rfenntniffe bom 14 Smti 
1882, 8  16607, bie SBciierberbreitnng ber 
Sleitfdrift „^rager lanbtbirtl)fd)aftlid)e§ 2Bo= 
djenblatt1' ?tr. 24 bom 10 Sunt 1882 loegen 
bel Ariilell „Ueber bie 9Rot()tucnbig!ett bon 
Buiulfteueru" nad) ben §§ 65 a unb 63 ©t. 
©. berboten.

S)aS !. I. $reilgerid)t all  ^re^gerii^t 
tn Si ‘in l)at anf Antrag ber 1 f. ©taatlan* 
maltfc^aft mit bem ©rlenntniffe bom 15 Snni 
1882, 8 - 6329 ©tf., bie SBetterberbreitung
ber 8 eitfrf)rift „Srautenauer 2Bod)enblatt“ 3Rr 
24 bom 12 Sunt 1882 loegen ber Artilel 
„9Rationalel“ unb „®ingefenbetu nad) § 300 
©t. @. berboten.

®a! f. f. Sanbelgeridjt a l l  tprefjgeridjt 
in Klagenfurt ^at anf Slntrag oer 1.1. ©taatl* 
amoaltfdjaft mit bem ©rfenntniffe bom 15 3unt 
1882, 8  7435, bie 28eiteroerbreitnng ber in 8 tia 
rid;erfi^etnenbenBeiifĄrift „®er ©ocialbemo* 
Ira t-1 91r. 20 bom 11 SDRai 1882 loegen|ber Slrtifel 
„® al fc^marge ©abinet“ unb „Oefterreidy Aul 
® u j“ nad) § 300 ©t. @. berboten.

(45.23)
3m SRamen ©einer iDRajeftat bel Kaifers! 

® a l  I. I. Sanbelgeridjt SBien all  iJJre&geric t̂ 
l)at auf Slntrag ber I. I. ©taatlamoaltfdiaft 
erfannt, bafj ber Snbalt bel in SRr. 66 ber 
periobifcfjen Srudfdjrift „S)te 3 uńtnft“ ddo. 
SBien, 22 3nnt 1882 erfc^ienenen Slrtifell mit 
ber Sluffdjrift „®er ©ocialilmul unb bie Sir* 
beiter“ feirtem gangen 3nf)alte n ad  bal SSer* 
geljen nad) § 302 @t. ©., ber 3nf)alt bel 
Slrtifell mit ber Auffdjrift „Americanifd)R Sin* 
fid)teti“ feinem gangen Sn^alte n a d  ^ crs: 
geljen n a d  §§ 302 unb 303 ©t. ®. unb enb* 
itd) ber Snljalt bel unter ber SRubrif „Aul 
^arteifreifen ‘ erfdtcneiten Slrtifell mit ber 
Sluffdriff „Seoben1* in ber ©tede bon „®ie.
i)3artctgenoffen bon 2)onaioig“ bil „Ijtnloegfe* 
^en fonnen“ bal SSerge^en nad) § 3Ó0 @t. ®. 
begriinbe, unb el mirb nad) § 493 ©t. i]3 O. 
bal SSerbot ber SBeticrberbreitung biefcr®rnd= 
fdrift aulgefproc^en.

SBten, am 25 3uni i 88*.

i f)at auf Antrag ber f f  ©laatlanroaltfdft 
erfannt, bafj ber Snljalt bel tn ber 9Rr 22 
ber periobifdjen SDrudfcfjrtfi „gortfdritt“ ddo. 
SSten, 25 3uni 1882 rmljaltenen Slrtifell mit 
ber Sluffdrift „@egen bie Snbafion englifder 
SDRonopolifirung11 bil „unberudfidtigt bleiben 
fann“ unb bon „®ie Slfgljanen in Slfien“ bil 
„ober aullanbifde, bnrd)gufefjen“ bal Serge*
l)en ttad) § 300 ©t ©. begriinbe, unb el 
mirb n ad  § 493 @t. 5)3 D. bal 23erbot ber 
SBeiterberbreitnng biefer S rndfdrif t  anlge* 
fproden

2Bten, am 26 3 uni 1882.

Kuratele.
L. 6471. (4463 3 - 3 )

0 . k. sąd obwodowy ogłasza niniejszem 
iż Stanisława Żmudę rolnika ze Strusiny 
marnotrawcą uznał i dla tegoż Wojciecha Or­
łowskiego kuratorem ustanowił.

W Tarnowie dnia 10 czerwca 1882

(4524)
Sm SRamen ©einer DJfajeftat bel Saiferl!

2)al f. f. Sanbelgeridt SBien a l l  5)3refigmdt

L. 29357. (4496 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miejsko delego­

wany sekc. I we Lwowie podaje do wiado­
mości, że uchwałą z dnia 30 sierpnia 1879
1. 36939 przedłużona nad Aleksandrem Po- 
kiziakiem opieka odnośnie d# uchwały c. k. 
sądu krajowego we Lwowie z dnia 3 czer­
wca 1882 1. 16827 niniejszem zniesioną 
zostaje.

We Lwowie dnia 15 czerwca 1882

L. 3067. (4491 2— 3)
Wasyl Bojczuk włościanin z Bortnik 

uznany marnotrawcą. Kurator Łukien Soło- 
wij wójt z Bortnik.

O, k. Sąd powiatowy 
Tłumacz 25 maja 1882.

L. 14093. (4505 1— 3)
0. k. Sąd krajowy w Krakowie podaje 

niniejszem do publicznej wiadomości, że Te­
odora z Giebułtowskich Matejkowa, współ­
właścicielka realności pod 1 363 dz. I. w 
Krakowie położonej, tut. sąd uchwałą z dnia 
dzisiejszego do 1. 14093 wydaną, za umy­
słowo chorą uznaną została i że dla niej ku­
ratora w osobie pana Jana Matejki, Dyrekto­
ra szkoły sztuk pięknych w Krakowie, usta­
nowiono.

Kraków dnia 17 czerwca 1882.
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Licytacye.
L. 4285. (4565 1— 8)

Dnia 1 sierpnia, dnia 4 września, dnia 
11 października 1882 o godzinie 10 rano 
odbędzie się w tutejszym sądzie przymuso­
wa publiczna sprzedaż realności pod J. k 65 
w Mistkowicach położonej, wyłazem hipote­
cznym 1.28 objętej, w sprawie MechlaBerg- 
nera przeciw Hryńkowi Hymon pto 180 zł 
z pn. Cena szacunkowa wywołania wjnosi 
1001 zł., wadyum 100 zł. Przy pierwszych 
dwóch term nach realność tylko za lub wy­
żej ceny wywołania, przy trzecim nawet po­
niżej takowej, jednakowoż tylko za taką cenę 
sprzedaną będzie, która pokryje wszystkie 
długi na tej realności ciężące.

Gdyby takowej ceny nie uzyskano, na­
tenczas odbędzie się celem ułożonia ułatwia­
jących warunków sprzedaży termin dnia 7 
listopada 1882 o godzinie 9 przed południem, 
na który wierzycieli hipotecznych z tern się 
wzywa, że niestawający jako zgadzający się 
z większością obecnych wierzycieli uważani 
będą. Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszo-sądowej registraturze przejrzeć.

0. k. Sąd powiatowy m. d.
Sambor dnia 15 maja 1882.

L. 8285. (4568 1 - 3 )
0 . k. sąd powiatowy podaje do powsze­

chnej wiadomości, że w sprawie egzekucyj­
nej Stanisława Zabawy przeciw Józefowi Sie- 
pietowskiemu z Lipnicy dolnej o zapłacenie 
kwoty 86 zł. a. w. z pn. odbędzie się p u ­
bliczna przymusowa sprzedaż realności w Li­
pnicy dolnej pod n. k 7 rep. 23 położonej, 
w budynku sądowym w dniach 4 sierpnia, 
7 września i 13 października 1882, każdym 
razem o godzinie 10 rano Cenę wywołania 
stanowi wartość szacunkowa 450 zł. a w. 
Wadyum wynosi 10 procent ceny szacunko­
wej. Eesztę warunków można przejrzeć w r e ­
gistraturze sądowej

C. k. Sąd powiatowy 
Jasło dnia 26 maja 1882.

L. 1931. (4585 1 - 3 )
0. k. sąd powiatowy w Monasterzyskach 

ogłasza niniejszem, iż na zaspokojenie pre- 
tensyi Dawida Mechla Eotfeld cesyonaryusia 
Izaaka Kleinfelda w kwocie 31 zł a. w. z 
pn. odbędzie się w tutejszym sądzie w dniach 
11 września, 11 paźdzlrnika i 9 listopada 
1882 zawsze o godzinie 10 irzed południem 
egzekucyjna publiczna sprzedaż realności Woj­
tka Haniszewskiego w Słobód e górnej pod 
n. k. 24 leżącej, ciała tabularnego niestano- 
wiącej Cena wywoławcza 252 zł., wadyum 
10 "procent. Bliższe warunki w registraturze. 

Monasterzyska dnia 27 maja 1882.

L. 5202. (4510 1— 3)
C, k. sąd powiatowy miej. deleg., za­

wiadamia, że w skutek odezwy tutejszego
c. k. sądu obwodowego z dnia 7 stycznia 
1882, i. 13684 odbędzie się w zabudowaniu 
sądowem egzekucyjna publiczna licytacya 
parcel gruntowych pod 1. kat. 323/1 329 i 
341 w Chryplinie położonych wedle wykazu 
hipotecznego 94 dłużnika Izaka Birnbauma 
własnych celem wydobycia należytości Szy­
mona Weingarteua w kwocie 50 złr. w. a. 
dnia 3 sierpnia i dnia 29 sierpnia 1882 
zawsze o godz. 10 zrana.

Cenę wywołania stanowi suma szacun­
kowa 80 złr., a wadyum 8 złr. Dalsze wa­
runki licytacyjne, tudzież protokoł opisania 
i oszacowania mogą być przejrzane w tusą- 
dowej registraturze.

Stanisławów 6 kwietnia 1882.

L. 1159. '4566 2—3)
W dniach 4 lipca, 4 sierpnia i 4 wrze­

śnia 1882, każdym razem o godz. 10 przed 
południem przedsięweźmie podpisany sąd 
przymusową publiczną sprzed ż nietanularnej 
realności pod 1. k. 115/125 w Komarnikach 
położonej, do Jana i Maryi małż Komarni- 
ckich Fedezakó ? należącej, celem zaspoko­
jenia pretensji Maryi Komarnickiej Błażkie- 
wicz 80 z ł , 2 zł., 10 z ł , 1 zł, i 12 zł. w.
a. z pn. Cena wywołania wynosi 160 zł. a 
w. a wadyum 10 prc. Eesztę warunków li­
cytacyjnych, tudzież akt opisania i oszaco­
wania przejrzeć można w t s. registraturze. 

Borynia dnia 5 kwietnia 1882.

L. 22191. (4573 1 - 3)
O, k. sąd krajowy we Lwowie ogłasza, 

Że w sali rozpraw tegoż sądu w celu zaspo­
kojenia preteusyi gal. Banku hipotecznego w 
kwocie 414 zł. i 8791 zł. 10 et. z pn. od­
będzie się dnia 17 sierpnia 1882 o godzinie 
10 przed południem przymus m a relicytacya 
do masy spadkowej Samuela Margoszes na­
leżącej realności pod 1. 1272/4 Lwowie 
położonej, na którym terminie realność ta 
nawet niżej ceny wywołania 18000 zł. sprze­
daną zostanie, że jako wadyum kwota 900 
zł. złożoną być ma, akt oszacowania i wa­
runki licytacyjne w registra-urze sądowej 
przejrzeć lub odpisać wolno, nareszcie, że dla 
nieobecnych wierzycieli, tudzież dla wszyst­
kich tych, którzyby po wydaniu wyciągu ta­
bularnego, to jest po duiu 22 kwietnia 1878 
rzeczowe prawa na wspomniauej realności 
nabyli, lub którymby uchwały sądowe niniej­
szej sprawy egzekucyjnej dotyczące z jakiego 
bądź powodu doręczone być nie mogły, ad­
wokat dr. Szwedzi ki kuratorem, a jego za­
stępcą adwokat dr. Sokal mianowany został.

Lwów duia 17 czerwca 1882.

L. 12194. (4509 1—3)
O. k. sąd miejsko delegowany dla spraw 

cywilnych w Krakowie podaje do wiadomo­
ści, iż na zaspokojenie kwoty 400 złr. w. a 
na rzecz Towarzystwa zaliczkowego w Kra­
kowie odbędzie się w dniu 8 sierpnia 1882 
o godzinie 10 rano w tutejszym sądzie pu­
bliczna licytacya realności położonej pod 1 
5 w Dziekanowicach w Starostwie Krakow­
ski em dla której gruntowe księgi utrzymuje 
się w tutejszym sądzie na imię Teresy Bo­
chenkowej intabulowanej. Cenę wywołania 
stanowi wartość szacunkowa w kwocie 896 
zł. 96 et.

Wadyum wynosi 89 zł. 69 ct. Na ter­
minie powyższym realność ta poniżej ceny 
szacunkowej za jaką bądź cenę sprzedaną 
będzie. Dla wierzycieli, którymby ta uchwała 
z jakiego bądź powodu doręczoną być Ae 
mogła i którzyby ua realności sprzedać się 
mającej po dniu 1 października 1881 prawo 
zastawu nabyli, ustanowionym jest kurator w 
osobie adwokata Dra. Schona w Krakowie.,

Eesztę warunków licyla yjnych oraz i 
akt oszacowania można przejrzeć w registra- j 
turz6i

Kraków 21 czerwca 1882.

L. 2784. (4536 1— 3)
W dniach 3 i 31 sierpnia tudzież 12 

października 1882 każdym razem o godzinie 
10 rano, odbędzie się w budynku sądowym, 
celem zniesienia wspólnej własności realno­
ści wyk. hip. 358 ks. gr. dla gminy Chrza­
nów objętej,
w 9/jj4 częściach Ludwika Balińskiego, 
w 5/ł4 częściach Tekli ze Schmidtów Buliń- 

skiej,
w */,4 częściach Jakóba Bulińskiego, 
w 4/a4 Maryanny z Bulińskich Basowskiej, 

wreszcie
w częściach Maryanny Głogowskiej wła­
snej przymusowa sprzedaż tej realności. Cena 
wy wołenia wynosi 619 zł wadyum 62 z ł . ; 
reszta warunków w Sądzie do przejrzenia. 

C. k sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 30 maja 1882.

L. 6254. (4582 1— 3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu roz­

pisuje celem ściągnięcia wierzytelności Abla 
Landesberga w sumie 11000 zł. z pn pono­
wną przymusową iicytaeyę dóbr Kołodróbka 
w sądowym powiecie Zaleszczyckim położo­
nych, dó dłużniczki Julii hr. Ostrorogowej 
należących, w jednym terminie, a to 27 wrze­
śnia 1882 o godzinie 10 przed południem z 
tern, że dobra te i niżej ceny szacunkowej i 
wywołania w sumi 323.479 zł. 69 ct. a. w. 
jednakowoż nie niżej ceny 100.000 zł. a. w. 
sprzedane będą. Wadyum 32.350 zł. a w.

Eesztę warunków, wyciąg tabularny i 
akt ocenienia przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

O tem uwiadamia się wszystkich wie­
rzycieli do rąk własnych, nadto wszystkich 
tych wierzycieli, którzy po dniu 3 lutego 
1880 uzyskali na tych dobrach p ra -/0 zasta­
wu, albo którymby z jakiejkolwiek bądź przy­
czyny obecna uchwała licytacyjna, lub też 
dalsze w tej sprawie zapaść mające uchwały 
w czas lub wcale doręczonymi być nie mogły 
do rąk ustanowionego kuratora dra Glogiera. 

Tarnopol dnia 20 czerwca 1882.

L. 5949. (4556 2—3)
O. k. sąd obwodowy w Kołomyi ogła­

sza, iż na zaspokojenie wierzytelności Majera 
Franesza 500 zł. a. w. z pn. przedsięweźmie 
w dniach 21 Iipea, 18 sierpnia i 15 wrze­
śnia 1882 zawsze o godzinie 10 z rana w 
biurze V egsekucyjną sprzedaż wierzytelno­
ści dłużniczki Kamili Maryi 2im Nerenowicz 
należącej się jej tytułem legatu ze sumy 
30000 duk. na rzecz Rudolfa Kurzweila na 
dobrach Kamionki wielkie z plgł. w tabuli 
krajowej dom. 454 p. 258 n. 80 on. zahipo 
tekowanej 7 5S8 części tejże sumy wynoszącej.

Cena wywołania, poniżej której przed­
miot na pierwszych dwóch terminach sprze­
dany nie będzie, wynosi 3564 zł. 70 et. w.
a. Wadyum 178 zł, 24 et. Bliższe warunki 
powziąść można z aktów sądowych.

Dla wierzycieli, którzyby po 12 paźdz. 
1881 zastaw hipoteczny uzyskali, lub któ­
rymby uchwała niniejsza nie mogła być do­
ręczoną, mianowano kuratorem adwokata dra 
Zakrzewskiego w Kołomyi.

Kołomyja dnia 10 czerwca 1882.

pierwszych dwóch terminach tylko t* 
szacunkową, przy trzecim niżej tej ceny-.a 
wywołania 150 zł. Zakład 15 zł. Inm 
runki w sądzie przejrzeć można.

O. k. Sąd powiatowy lub w
Lisko dnia 6 czerwca 1882. zgło-

_________  .‘no,.o-
L. 2425. (451 chwał

O. k. sąd powiatowy w Lisi zie na 
mia, że celem zaspokojenia pretenrzycie- 
au kredytowego włościańskiego w k--two i 
zł. 22 ct. i 16 rat po 12 zł. z pn. 
się w dniach 21 li ca, 17 sierpnia i 11 w 
śnia 1882 zawsze o 11 godzinie rano put 
czna sprzedaż realności Michała Sydora p 
n. 7 w Seredniem wielkiem położonych- or 
pierwszych dwóch terminach tylko z_a, 
szacunkową, przy trzecim niżej tej cen, 
wywołania 550 zł. Zakład 55 zł. In 
runki w sądzie przejrzeć można.

O. k. Sąd powi itowy.
Lisko dnia 6 czerwca 1882.

L. 10410. (4529 2 - 3 )
O. k. sąd powiatowy w Drohobyczu po­

daje nini-jszem do publicznej wiadomości, iż 
celem ściągnię ia wierzytelności Szymona D ą­
browskiego 5 :) zł. a. w. odbędzie się w są­
dzie tutejszym duia 10 lipca, 14 sierpnia i 
18 września 1882, każdym razem o godz. 10 
z rana egzekucyjna publiczna sprzedaż p ło­
wy realności pod 1. i. 85 przedmieścia Lisz- 
nia w Drohobyczu Taeyaony Mycawka wła 
snej Przy pierwszych dwóch terminach bę­
dzie realność ta tylko wyżej lub za cenę wy­
wołania, przy trzecim zaś i niżej takowej 
sprzedaną.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 437 zł. 80 ct., wadyum wynosi 10
procent eeey  wywołania. Dla niewiadom ych  
wierzycieli hipotecznych ustanowiony został 
kuratorem adwokat dr. Wolski w Dr-hoby 
czu. Bliższe warunki i wyciąg tabularny 
przejrzeć można w registraturze.

Drohobycz dnia 10 czerwca 1882.

L 5240. (4604 1 - 8 )
C. k. sąd powiatowy w Rawie ogłasza, 

iż celem zaspok jenia pretensji Izraela Eeitz- 
felda przeciw spadkobiercom ś. p. Jakóba 
Kunzelmanna i harolini i Ońrystynie Iiua- 
zelmaun w kwocie 87 zł. 70 cl a. w. z pn. 
odbędzie się duia 17 lipca, dnia 7 sierpnia 
i dnia 21 sierpnia 1882 o godzinie 10 rano 
przymusowa licytacya realności dłużników 
pod nr. 240 w gminie katastralnej DzLwię- 
cierz położona, w księdze gruntowej wyk. 
hip. 142 na dłużników zapisana, na trzecim 
terminie także niżej ceny szaeun owej 645 
zł. a. w. Zakład wynosi 64 zł. 50 ct. B iższe 
warunki, wyciąg tabularny, pr tokół ocenie­
nia przejrzeć można w registratarze. Dla 
niezuanyeh wierzycieli, którzyby do tabuli 
weszli ustanawia się Pawła Górkę w Eawie 
kuratorem. C. k Sąd powiatowy.

W Rawie dnia 30 grud >ia 1881.

L. 1049 ~  (4514 2—3)
C. k sąd powiatowy w Jarosła iu roz 

pisuje na rzecz Szyjego Griinsteina na z,as 
kojenie 359 zł z pn. egzekucyjną sprzeda 
spodarstwa włościańskiego pod 1. k. * 
Chorzowie, wedle wykazu hipot. i - 
imię Wincent-go Motyki zapisanego, w L. 
terminach t. j. dnia 21 lipca, 25 sierpnia 
13 października 1882, każdym razem o 
godzinie rano w sądzie odbyć się mając, 
w których terminach pierwszych dwóch go 
spodarstwo to li wyżej lub za cenę szacun­
kową, zaś w trzecim i niżej sprzedane być 
może. Cena wywołania 326 zł. 83 ct. Wa 
dyum 32 zł. 69 ct. a. w. Resztę warunkt 
można przejrzeć w registraturze

O tem zawiadamia sąd chęć kupna ma 
jących, tudzież wierzycieli, którzyby po 28/1
b. r. do tabuli w szli, lub którymby uchwa 
ła licytacyjna doręczoną nie była, przez ku­
ratora adw. dra Gottlieba,

Jarosław dnia 13 marca 1882.

L. 5657. (4599 1— 3)
C. k sąd powiatowy miej. del. w Tar­

nopolu ogłasza, iż na zaspokojon e wierzy­
telności Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie 234 zł. 39 ct a. w z pn. pu ­
bliczna przymusowa sprzedaż realn.ści nr. 
199 w Denysowie, dłużnika Wasyla Hawry- 
luka własnej, dnia 11 lipca, 9 sierpnia i 12 
września 1882 zawsze o godzinie 10 rano 
przedsięwziętą będzie, i że realność ta na 
trzecim terminie nawet poniżej ceny szacun­
kowej kwotę 800 wynoszącej pozbytą zosta­
nie. Wadyum wynosi 80 zł. Resztę warun­
ków powziąć można w registraturze sądowej. 

Tarnopol dnia 16 maja 1882.

L. 1212. (4591 1—3)
O k. sąd powiatowy w Wojniczu ogła­

sza, iż celem zaspokojenia pię iu rat czyn­
szu dzierżawnego w kwocie 157 zł. 50 ct. 
w. a. z pn. przeprowadzi w dniach 24 lipca, 
21 sierpnia i 18 września 188.2, każdym ra ­
zem o godzinie 10 rano przymusową sprze­
daż realności pod n. 36 w Bieśniku położonej, 
Arona Dennera własnej. Cena wywołania 
wynosi 450 zł. a, w. zaś wadyum 45 zł. w. 
a. Eesztę warunków przejrzeć można w tut. 
sąd registraturze.

Wojnicz dnia 17 czerwca 1882.

19377. _ (4570 2— 3)
S3om f. f. Sanbelgeridjte in Sernberg 

lutrb jur allgemetnen Setmtnifj gebradjt, baj) 
in ber ©jccutionlangelegenf)eit ber jJładjlajj* 
maffe bel Salomon Czac.Wes miber Moses 
Menkcs pto. 300 fi fJł®. bie ejefittibe SSer= 
anfjerung im Bijitationlwege 2/» SJjetle ber 
sub CNr. 343 ©tabt gelegcneit, bent ©djulbner 
Moses Meukes eigentfjitinltdjen jftealitdt in 2 
Serminen, unb jtnar ant 3ten Sluguft unb 
7ten ©eptember 1882 jebe&utal um 10 Uljr 
SSormittagl Ijiergeridjtl oorgenommen werben 
Wirb, unb baj) bie befagten 9tealitatlantf)ei(e 
bet biefett 2>nninen nut um ober iiber bett 
©djajjunglpreil oeraufjert werben.

2U§ ŚlnSrufSpreiS gili ber geridjtlidj er* 
tjobene ©cfjafjunglmertl) pr. 10146 fl. 662/3 fr
3)al SBabium betrćigt 1014 fl. 66 Ir. ©oflte i 
fief) bei ben oberwaljnten 2 iEerntinen fein ' 
Saufluftiger finben, fo wirb jur jjeftfejjung ’ 
erleidjternber Sebingungeu ein britter SEermin 
auf 11 ten ©eptetnber 1882 um 11 Uljr Sfior* 
mittagl, mit bem beftimmt, bafs bie nicfjter* 
fd)einenben ©laubiger a(3 ber ©timmenmeljr*
i)eit ber SInmefenben beitrettenb geacfjtet werben.

$ ie  ubrigptt Sijitationlbebingungen, fo 
wie ber iEabularejtraft, unb bal @cfjii(sung§* 
protofoll fbnnen in ber (jg. Dlegiftratnr einge* 
feljen unb abgefdjriebeu werben.

SBooon aHe befanuten ©laubiger ju et* 
genen §anben, bann bie bem Seben mtb 
28oI)norte naĄ unbefannten ©laubiger a l l :  
Carl, Anton, Fraaz, Johann unb Ludwig 
Hobcnstreit, bann Isr&el Roch mes unb Beri 
Friedmana, fowie alle biejcnigm, benen ber 
£ijitationśbefd)etb au§ wal imnter fur einer 
Urfadje nicfjt jugefteHt werben lonnte, unb 
Weldje erft nad) bem 11 ten Dftobet 1880 an 
bie @ewal)r ber ju Oeraufjerenben fficalita tl= 
aut()eile gelangen fottten, ju  .ganben bel be= 
fteUten ©uratorl Abw SDr. Bodek, unb burcf) 
©bict ocrftdnbiat werben

Lemberg, am 17teu Suni 1882.

Q■ 3936. (45(76 2—3)
Słom Kolomeaer f. f. ®reisgeridjte£wirb 

rur £ereinbringung ber j$ótberungen ber ol» 
terr. ung 23anf in Wien an iperrnlsidor T 
rosiewicz in ben S3etrćgen oon 18773 fr. 
fr. unb 18813 fr. 06 fr b. 25 891®
jwanglweife bffent(id)e geilbiet^nng ber lu.. 
£ripott)efarau8Wei! Q. 68 @igentf)um8blatt B.

7 bem §errn  Isidor Torosiewicz gefjbtigen 
im l)iergericf)tlid)en ^reife gelegenen ©iiter 
Sopów in jwei Xerminen unb jwar auf ben 
24 Suit unb anf ben 28 Sluguft 1882 jebel* 
mai um 10 ll^r iBormittagl unter nadjftefjem 
ben i8 ebingungen auegefdjrieben

2(18 Aulruflpreis wirb ber oon ber bfter* 
reidjifdpungarifdjen S3anf bei ber 23c(eil)ung 
ftatutenmafjig ermittelte SBertl) oon 88600 fl.
b. SB. angenommett.

SSeim erften unb jweiten SCermine wer* 
ben bie ©itter nidjt unter betn SlnSruflpreife 
Oerfauft werben.

2)al ju §anben ber Sijitation§*©ommif» 
fion ju ertegenbe Ifiabinm betragt 8860 fl b. SB 

®er Śrftcljer ift oerpflic^tet, biejenigen 
gorbernngen, berett jjafjlung etwa oon ben 
§t)potl)efargIanbigern oor ber aHenfalll oer* 
abrebeten Sluffitnbigung nid^t angenommcu 
werben WoHte, auf 21bf(|lag bel Sanfpreifel, 
foweit berfelbe reidjt, jn iiberneljmen.

®ie itbrigen iflebingungen, fowie ber 
©rnbbudtjlauljng biejer ©iiter fbnnen in bet 
f)g Dłcgiftratur eingefe^en werben.

©ollten bie gebad)ten ©iiter weber am 
erften nod) am jweiten (Eermine ttm ober iiber 
ben Slulruflpreil oerau|ert werben, fo wirb 
jnr g-eftfteńung oon erleiditernben Śebingun* 
gen bie £agfa(jung auf ben 28 2luguft 1882 
um 4 Ul)t OiaĄmittagl anberanmt, unb ^ieju 
bie ©treitl^eile fowie alle §ppotl)afarglaubiget 
mit bem 93eifa|e oorgelaben, ba§ bie nic^t er* 
fc^einenben ©laubiger all  ber ©timmenme^D 
^ett beitretenb Werben angefefjen Werben.

§ieOon werben beibe ©treitt^eile, bie 
fubftituirten ©rben a ll  SInwarter ber jn ort* 
fteigernben ©iiter, fowie bie befannten i>ppo* 
ttieEurgloubiger ju eigenen łpdnben, bagegen 
aEe jene ^Serfotten, weldje naĄ bem 5 9łooem* 
ber 1881, all  bem Slnlftellnngltage bel 3ia* 
bnlar*®Etraftel, binglidic 9ted)te anf bal ®u( 
Sopów erworben, ober benen ber ©jefutionl* 
befdjeib entroeber gar ober nidjt redjtjei* 
tig jugefteHt werben foUte, jn ^anben bel 
hiemit befteUtcn kura to r!  ad actum §Ibw. 
Ś r .  Zakrzewski unb burc^ gegenwdrtigel 
©btff oerftanbigt.

Kolomea,am 4 9Jłai 1882

L. 2426. (4516 2 —3)
0 . k. sąd powiatowy w Lisku uwiada­

mia, że celem zaspokojenia preteasyi Zakła­
du kredytowego włościańskiego w kwoc-ie 52 
zł. 73 ct. i 15 rat po 6 zł z pa. odbędzie 
się w dniach 17 lipca, 11 sierpnia i 5 wrze­
śnia 1882 zawsze o 11 godzinie rano publi­
czna sprzedaż realności Hrycia Solona pod 
n. 10 w Seredniem wielkiem położonej, przy

L. 9399. (451.1 2 -
C. k. sąd powiatowy mieiskc-delegowaj 

w Tarnowie podaje do wiadomości, ia cele 
zaspokojenia wierzytelności Walentego Bro 
ka w kwocie 50 tir. w a. z pn. odbędzie s 
duia 1 sierpnia, 1 wrześuia i 3go październil 
1882 każdym razem o godz. lOjprzed południe 
egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę jedn 
czwartej części realności pod !. k 10 wy 
hip. 6 ks. Zbyłtowska Góra dłużnika Józe 
Stachowicza własnej.

Tarnów, dnia 3 czerwca 1882.

(taz«t* Lwowska Nr, 150 z dnia. 4 lipca 1882.

-  . L - u



3446. (4588 2 —3)
k. ~ąd powiatowy w Gwoźdzcu ogła- 
celem wydobyAa 18 rat po 9 zł. i 
spitału 47 zł. i 25 ct. z 10 procen- 

fzuie z assekuracyą, od dnia 1 paź- 
1880 aż do rzeczywistej zapłaty 

z kosztami sądowemi w kwocie 8 
ks. w. publiczna przymusowa sprze- 
3oC.i n. k. 7 subre,: 149 w Bucza- 
^łożonej, ciała tabularnego niesta 

do Michała Hrehorak należącej na 
lc. uprz. Zakładu kredytowego wło- 

we Lwowie, a to na dniu 17 lip- 
24 sierpnia i 21 wiześnia 1882, każdym 

;em o godz. 10 rano w tutejszym sądzie 
omrwszym i drugim terminie za lub wy- 

uy szacunkowej, w trzecim i niżej ceny 
'kowej na 250 zł. a. w. oznaczonej się 
lezui. Bliższe szczegóły tej sprzedaży 

warunki licytacyjne mogą być w tu- 
»ej registraturze przejrzane. O czem się 

interesowanych powiadamia.
0. k. Sąd powiatowy.

Gwoździec dnia 21 czerwca 1882.

w Tłustem położonej, Dawida Herra wła­
snej pod warunkami tusądowym edyktem 
z dnia 28 września 1881 1. 1982 ogłoszo­
nymi z tą jednak odmianą, że wadyum wy­
nosi obecnie tylko 5 pr. ceny szacunkowej 
1120 zł. w. a. t j 56 zł. i że suma licy- 
tacyjua w dwóch ratach t j. w jednej po­
ło sie  do dni 30 po prawomocności aktu 
licytacyjnego, w drugiej zaś p łowie w prze­
ciągu dalszych Gzech miesięcy ma być 
złożoną.

Na powyższym term nie zostanie wyż 
oznaczona realoość i poniżej ceny szacunko­
wej sprzedaną

0 . k. sąd powiatowy 
Tłuste, dnia lOgo maja 1882

L. 5823. (4518 2 - 3 )
0 . k. sąd powiatowy w Niżankowieach 

orowadzi w dniach 9 czerwca, 7 lipea i 
j^nu i 1882, każdym razem o godzinie 
Aed południem publiczną przymusową 

fzedaż realności włościańskiej pod 1 k. 47 
Zrotowicach położonej, ciała tabularnego 

liestano viącej, Maxyma Czyża i nieobjętej 
lasy spadkowej ś. p. Antoniego Czyża wła- 

celem wydobycia wierzytelności Zakła- 
[du kredyt, włość, w kwocie 274 zł. 52 ct. 

Cena wywołania 600 zł., zakład 60 zł.

Ka pierwszym i drugim terminie realność ta 
lko za lub wyżej, zaś na trzecim terminie 
także niżej ceny wy wołania sprzedaną zosta­

nie. Bliższe warunki licytacyjne można przej­
rzeć w sądzie.

Niżankowice dnia 14 grudnia 1881.

L. 10531. (4527 3 - 3 )
Dnia 4 lip:a i 7 sierpnia 1882 każ­

dym razem o godzinie 10 rano odbęd ie się 
w tutejszym sądzie przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod 1. k. 195 w Borysła­
wiu położonej, ciała tabularnego niestauo- 
wiącej, w sprawie Israela Kreppla względnie 
tegoż masy krydalnej zastąpionej przez za­
wiadowcę dra adw. Gelehrtera przeciw Moj­
żeszowi Sehutmann o 300 zł. a. w.

Cena szacunkowa wywołania wynosi 
260 zł., wadyum 10 procent takowej Gdyby 
realność ta na pierwszych dwóch terminach 
za lub wyżej ceny szacunkowej sprzedaną nie 
została, wyznacza się do ułożenia warunków 
ułatwiających termin na dzień 11 września 
1882 o godz. 10 rano, na który się wierzy­
cieli z tem wzywa, że niejawiący się za przy­
stępujących do wniosków większości wierzy­
cieli uważani będą.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono p. adwokata dra Fruchtmanna 
w Drohobyczu.

Drohobycz dnia 23 maja 1882.
L. 11807. (4552 3— 3

L. 2428. (4517 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Lisku uwiada­

mia, żs celem zaspokojenia pretensyi Zakła­
du kredytowego włościańskiego w kwocie 78 
zł 90 ct. i 8 rat po 9 zł. z pn. odbędzie 

w dniach 17 lipca, 11 sierpnia i 5 wrze- 
a 1882 zawsze o godzinie 10 rano publi- 
a sprzedaż realności Michała Kicaka pod 
19 w S redniem wielkiem położonej, przy 

lerwszych dwóch terminach tylko za cenę 
szacunkową, przy trzecim niżej tej ceny.

Oena wywołania 450 zł. Zakład 45 
zł. Icne warunki w registraturze pszejrzeć 
można. _

O. k. Sąd powiatowy.
Lisko dnia 6 czerwca 1882.

31. 1930 " (4530 2—3)
SSom f. ! S3ejirflgericf)te ju Monaste- 

rzyska ttńrb funbgemad)t, bafj jur §erehi6rim 
gung ber 93etrage tum 6 ft. unb 5fl o. 2B. 
pJł® bie ejelutióe offentlidje geil&ietuttg ber 
bem ©egtter Fed Prus gef)órigen in Folwarki 
sub CNr. 9 gelegene fetnen Stabularforper hiU 
betibcn Dłealitat ju  ©unfteit bel SBittftefierl 
Mendel Haber OessioDars bel Izrael Herz 
Seheer betuiHiget, f)teju brei Xermine b. i. 
om 11 ©eptember, 11 Dltober unb 9ten 9ło= 
bcmber 1882 jebelmal um 10 Ufjr SSrn. im 
©eridjtlgebaube beftimmt tcerben.

®er Slulruflprtil ift 180 fH. o 2B bal 
SSabium 18f l  o. 2B S a l  ^rotofoll ber 
pjanbtueifen 93efc£>rei6urtg uub ber Sdjatungl* 
aft, jummt Sijitationlbebingniffen fónnen fjg. 
emg^fjen tuerben

Monasterzyska, am 23 Slprit 1882.

W  celu zabezpieczenia potrzeb drzewa 
opałowego dla c. k. Dyrekcyi poczt i tutej 
szego głównego urzędu pocztowego na czas 
zimy w r. 188^3 wynoszących mniej więcej 
432 metrów kubiczuych twardego niespła- 
wianego drzewa , rozpisuje się konkurencya 
przez oferty.

Te oferty należy ostemplować marką 
na 50 ct., zaopatrzyć w wadyum w kwocie 
stu zł. w gotówce lub w papierach państwo- 
i wnieść najpóź dej dnia 10 lipca 1882 do 
12 godziny w południe do c. k. Dyrekcyi 
poczt, gdzie bliższych warunków w czasie 
od 10 do 12 godziny przed południem co­
dziennie dowiedzieć się można, w ofercie na­
leży wyraźnie przytoczyć, że sie oferent tym 
warunkom bezwzględnie poddaje.

Z c. k. kraj. Dyrekcyi poczt.
Lwów dnia 27 i-zerwca 1882.

L. 24122. (4498 2 - 3 )
■ k. sąd kra owy dla spraw cywil­

nych » e  Lwowie podaje do publicznej wia- 
d mści że w sprawie egzekucyjnej c. k. 
j kuratoryi skarbu imLniem funduszu sty- 
| i dyjnego ś. p. Feliksa Szumlańskiego prze- 
< A n'm inie Kobylińskiej o 2000 zł. w. a. 
'l ,n .  < Ibędzie się na dniu: 3go sierpnia 

82, o godzinie 10 przed południem w sali 
rozpraw sądu tutejszego egzekucyjna przy 
musowa sprzedaż dóbr tabularnych Kulików 
z irzyległościemi Doroszów wielki i mały 
v dle Dom. 175 pag. 357 n. 18 haer. i pag. 
161 n. 21 haer. względnie wedle wykazu 
iupot. I. 64 karta własności Nr. 10 i wy- 
a*zu łńpot. 1. 68 karta własności Nr. 10 
dłużniczsi Antoniny z Batowskieh Koby­
li skiej własnych.

(leia wywołania wynosi 116601 zł. 
a w idyum zaś 5830 zł. w. a.

Na powyższym terminie będą dobra 
f , także niżej ceny wywołania za jakąkol- 
- ek bądź cenę sprzedane.

Wyciąg tabularny i akt oszacowania 
. tut. sąd registraturze mogą być przej- 
-ane.

Lwów, dnia lOgo czerwca 1882.

L 7442. _ (4482 2 - 3 )
G. k. sąd powiatowy w Tłustem czy­

ni wAdomo, że w sprawie egzekucyjnej Ja- 
jba Wainbe gera przeciw Dawidowi Herr 

pto 100 zł w. a z pn odbędzie się dn iu : 
13 lipca 1882, o 10tej godzinie reno w tu- 
detYm sądzie powiatowym przymusowa 

r zna 'sprzedaż realności pod Nr. 308

SSefiufl ©idjerfteEung bel Brennholz- 
33ebarfel fiir bie gefertigte f. f. ipolDSMreftion 
unb bal fjterortige §au'pt jpoltamt in ber SBin* 
ter^eriobe 1882/s beftefjenb aul circa 432 
Kubik-Meter f)arten, aulgefcfjtuenten §o!jel, 
tutrb bie Dffert=58erfjanblung aulgefdjriebett.

2)ie mit 50 Sreujer ©tempelmarfe ju 
Uerfeljenben! unb mit einem Vad um non ©in= 
fjunbert ©ulbett in SJaaren ober ©taatlpapie* 
ren ju belegen, bie Dfferte finb fpdteftcnl 10 
3 ult 1882 jwblf Uljr ŚJłittagl bei ber gefcr* 
tigten f. f. Postdirection eijureidjen ailwo and; 
bie na^eren SSebingungen taglicf) bon 10 bil 
12 UI)r aJłittagl eingefett tuerben fonneu unb 
ift in bem Dffertej aulbriłćfliĄ ju beuterfen, 
ba^ Offerent fid£> benfefben unbebingt uttler^ 
tuirft

23on ber f. f. Post-Direction.
Lemberg. am 27 Sttni 1882.

L. 3466. (4526 3- -3)
0. k. sąd powiatowy w Chodorowie po­

daje do publicznej wiadomości, że celem za­
spokojenia kwoty 35 zł. 36 c t , 113 zł. 40 
ct., 1124 zł. 3 ct. z pu. rozpisuje się przy­
musowa sprzedaż realności pod 1. k. 3 w 
Strzeliskach nowych położonej, wedle dom. 
T. I pag 3 n. 3 haer. dłużników Gerschona 
i Pace Deligtiszów własnej, w drodze publi­
cznej licytaryi na rzecz c. k. uprz. gal akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie na dzień 12 
lipca '882 o godzinie 10 przed połuduL m 
w tut. sądzie z tem, że realność ta na po­
wyższym terminie także poniżej ceny szacun­
kowej najwięcej ofiarującemu przedana będzie.

Cenę wywołania stanowi kwota 4530 
zł. 33 ct. a. w. Wadyum 227 zł. aw Resztę 
warunków przejrzeć można w tut. sąd. regi­
straturze w godzinach urzędowych 

0. k. Sąd powiatowy.
Chodorów dnia 20 maja 1882.

S t a r o s o l s k i

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa na 175 zł. w. a wypośrodkowana. Za­
kład wynosi 10 pr. ceny szacunkowej.

Resztę warunków licytacyjnych jako 
też ekstrakt tabularny, można w tusądo- 
wej registraturze przejrzeć a o zaległych 
podatkach w e. k. urzędzie podatkowym 
w Żydaczowie się przekonać.

Dla wierzycieli niewiadomych i dla 
tych, którzyhy prawa jakia rzeczowe do re­
alności po dniu 22 lutego 1880 jako pod­
jęciu wyciągu tabularnego nabyli, ustanawia 
się kuratorem c. k. notaryusza tutejszego 
p. Opolskiego.

G. k. sąd powiatowy 
Zurawn', duia 10 maja 1882

Księgi gruntowe.
6549. (4589)
Nowosądecka komisya hipoteczna zło­

żyła arkusze posiadania gminy Bącza z Ku- 
niną do przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszy 
posiadania wnosić można 30 czerwca 1882 
przed komisyą hipoteczną.

Nowy Sącz 27 czerwca 1882

L 2165. (4592)
Arkusze posiadania i inne akty służące 

za podstawę przyszłych ksiąg hipotecznych 
dla gminy katastralnej Perekosy złożono w 
tutejszym Sądzie do przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania należy wnieść w tutejszym Sądzie 
najdalej do 14 lipca 1882 w którym to dniu 
na wypadek wniesionych zarzutów dochodze­
nia odnośne zostaną w Sądzie przeprowadzone 

0 . k. sąd powiatowy 
Wojniłów 30 czerwca 1882

Rozmaite obwieszczenia.
L. 1799. (4519 2 - 3 )

C. k. sąd powiatowy w Tyczynie 
w sporze prowizoryalnym Anny i Jurka 
Pańczaków przeciw Michałowi i Katarzynie 
Pałkom o naruszenie w posiadaniu gruntu 
pod 1. 41 rep. 39 w Matysówce z pn. na 
proźbę Saula S-.hiffa ustanawia dla niewia­
domych z miejsca pobytu Anny i Jurka
Pańczaków kuratorem adw. dra Koppla
w Rzeszowie, temuż tutejszo sądowe rezo- 
lucye z dn:a 9 sierpnia 1881 1. 2465 i 28go 
gruania 1881 1. 5840 doręcza z wezwaniem,
h y  p rA W  i  i n t o r o f i ó w  p o w i e r z o n y c h  li w
randów należycie bronił i przestrzegał.

O czem się Annę i Jurka Pańczaków 
zawiauamia z wezwaniem, by o miejscu
swego pobytu sądowi lub kuratorowi donie­
śli, innego zastępcę sobie obrali i takowego 
sądowi oznajmili, inaczej skutki zaniedbania 
wyniknąć mogące sami sobie przypisać będą 
musieli. 0 . k. sąd powiatowy 

Tyczyn, 20 maja 1882.

L. 27240. (4572 2 - 3 )
0 . k. sąd krajowy jako sąd handlowy 

we Lwowie oznajmia nieobecnym Janowi 
Piś i Franciszkowi Kucharek, że przeciw 
nim tudzież przeciw nieobjętej masie spad­
kowej Jerzego Bukowy na rzecz firmy han­
dlowej „Buber & Scherinant" został dnia 
24 czerwca 1882 do 1. 27240 wydanym na­
kaz zapłaty sumy wekslowej 593 zł. 45 ct z pn.

Gdy m ejsce pobytu Jana Piś i Fran 
ciszka Kucharek nie je t wiadomem, usta­
nowiono dla nich kuratorem adwokata dra 
Krzyżanowskiego a tegoż zastępcą adwokata dra 

j Tilla i wspomniany nakaz zapłaty mianowa- 
J nemu kuratowi doręczonym zostaje, 
j Wzywa sią zatem Jana Piś i Franci­
s z k a  Kucharek, aby służące do swojej obro­

ny środki ustanowionemu kuratorowi dostar- 
j czyli, lub innego zastępcę sobie obrali, gdyż 
; inaczej ze zaniedbania wyniknąć mogące 
‘ następstwa szkodliwo sami sobie przypiszą 

Lwów, dnia 24 czerwca 1882.

L. 1034. (4492 3—3)
Na dniu: 25 lipca, na dniu 29 sier­

pnia i na dnin 21 września 1882, każdym 
razem o godzinie 10 rano, odbędzie się tu 
w sądzie przymusowa sprzedaż w drodze 
publicznej licytacyi połowy realności w Żu- 
rawnie podl. k. 123 dawną 278 nową poło­
żonej, ut Dom. I pag. 10-3 n. 3 haer. Sala­
mona Ei-hla własnej, na rzecz Ghany A- 
berbach celem śmąguienia przeciw Salamo­
nowi Eichlowi wywalczonej kwoty 200 zł 
w. a. z pn.

L. 23919. (4497 2 - 3 )
C. k. sąd krajowy we Lwowie uwiada­

mia, że na prośbę p. Franciszka Michalskie 
go c. k. emeryt, poborcy podatkowego w Żół­
kwi wdrożone zostału postępowanie, celem 
amortyzacyi 8 sztuk kuponów akcyi c. k. 
uprz gal. banku hipotecznego we Lwowie 
a mianowicie:
a) 19go kup. akc. Nr. 14518 d. 1 lipca

1882 płatnego na resztę dyw z r. 1881 
opiewającego;

b) 20go kup. akc. Nr. 14518 d. 1 sty­
cznia 1883 płatnego na zaliczkę z r. 
1882 opiewającego:

c) 19go kup. akc. Nr. 14519 d. 1 lipca
1882 płatnego na resztę dyw. z r. 1881 
opiewającego;

d) 20go kup ak<\ Nr. 14519 d. 1 sty­
cznia 1883 płatnego na zaliczkę z r. 
1882 opiewającego:

e) 19go kup. akc. Nr. 14520 d. 1 lipca
1882 płatnego na resztę dyw. z r. 1881 
opiewającego;

f) 20go kup. akc. Nr. 14520 d. 1 sty­
cznia 1883 płatnego na zaliczkę z r. 
1882 opiewającego:

g) 19go kup. akc. Nr. 14521 d. 1 lipca
1882 płatnego na resztę dyw. z r. 1881
opiewającego;

h) 20gc kup." akc. Nr. 14521 d. 1 sty­
cznia 1883 płatnego na zaliczkę z r.
1882 opiewającego ;
W tym celu w ywamy każdego, ktoby

w posiadaniu tych kuponów się znajdywał,
aby swe prawa do po wyż wymienionych 
kuponów w przeciągu jednego roku 6 tygo­
dni i 3 dni od dnia płatności czyli zapa­
dłości tych kuponów licząc, przed tut s ą ­
dem wykazał, gdyż w razie przeciwnym 
takowe na ponowne żądanie za amortyzowa­
ne uznane zostaną

Lwów, dnia 3 czerwca 1882.

L. 25958. (4571 2 -3 )
O k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie oznajmia nieobecnemu p. Francisz­
kowi Liii ze przeciw niemu wniesiony zo­
stał przez Walentego Jakubowskiego pozew 
de praes 1 kwietnia 1882 1. 14602.

Gdy m:ejsce pobytn Franeiszka Lill, 
nie jest wiadome, ustanowiono dla niego 
kuratora adwokata dra Pająka, a tegoż za­
stępcą adwokata dra Leona Madejskiego i 
wspomniany pozew mianowanemu kurato­
rowi dor czonym zostaje.

Wzywa się zatem p. Franciszka Lill 
aby ustanowionemu kuratorowi służące do 
swojej obrony środki dostarczył, lub innego 
zastępcę sobie obrał, inaczej ze zaniedbania 
wyniknąć mogące następstwa szkodliwe sam 
sobie przypisze.

Lwów, dnia 17 czerwca 1882.

L 411. (4548 2 - 3 )
Wydział Izby Adwokatów podaje do 

wiadomości, że p dr. Władysław Dulęba 
wpisany został na podstawie uchwały wy­
działu z dnia 24go czerwca 1882 do 1. 411 
z dniem 24go czerwca 1882 w listę adwo­
katów z siedzibą we Lwowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów 
Lwów, dnia 24go czerwca 1882

L 26117. (4493 2— 3)
0. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza 

n niejszem z mie'sca pobytu niewiadomemu 
Maciejowi Lubińskiemu, że przeciw niamu 
uchwałą z dnia 12 marca 1881 1. 10656 
sydauo nakaz zapłaty kwoty 400 złi. w. a. 
na rzecz gal. Banku kredytowego we Lwo­
wie, i że dla niego ustanowiono kuratorem 
adwokata Dr. Pająka z substytucyą adwoka­
ta Dr. Rajskiego.

LniTw daia 17 czerwca 1882.

L. 3847. _ (4483 2 - 3 )
Tomasz Wolski z Kowalów umarł dnia 

1 marca 1881 ; gdy miejsce pobytu tegoż 
spadsobiercy Adama Wolskiego ni e j  st zna- 
nem ustanawia się dla tegoż kuratora w osobie 
Adama Płazy z Kowalów i wzywa się tako­
wego, ażeby w przeciągu jednego roku i 6 
tygodni albo o miejscu pobytu swego c. k. 
sąd uwiadomił, inaczej pertraktacya z jego 
kuratorem przeprowadzoną zostanie.

C. k Sąd powiatowy.
Tuchów, dnia 19 listopada 1881.

L- 6850. (4414 2— 3)
0 . k. sąd obwodowy w Tarnopolu uwia­

damia niniejszem Wilhelma Wyndhama, że 
przeciw niemu Ludwik ks. Radziwiłł imie­
niem nieletniego Aleksandra ks. Radziwiłła 
duia 30 maja 1882 1. 6850 podał pozew o 
wykieślenie prawa zastawu dla sumy 4500 
zł. z pn. na rzecz jego w stanie biernym 
dóbr Petryków a, Zagrobelli i Janowki ciążącego.

Gdy miejsce pobytu pozwanego sądowi 
nie j st znane, ustanowiono mu na jego koszt 
i niebezpieez ństwo kuratora ad actum w 
osobie p. adwokata dra Glogera, któremu po­
zew doręczono do wnies enia pisemnej obro­
ny w przeciągu, dni 90 i z którym ta spra­
wa według przepisów postępowania sądowe­
go przeprowadzoną zostanie, jeżeli pozwany 
sam do sądu się nie zgłosi, ani też innego 
pełnomocnika sądowi nie wskaże.

Tarnopol, dnia 6 czerwca .1882

L. 2605. (4490 2— 3)
0 . k. Sąd powiatowy w Rymanowie u- 

wiadamia Macieja Madeja z Posady jaśliskiej 
z miejsca 1 pobytu niewiadomego, że prze­
ciw niemu i Janowi Madejowi Abraham Bi- 
ron wniósł do S,,du na duiu 20 maja 1882
d. 1. 2605 pozew o zapłacenie 200 złr. a.w. 
z pn. i że do rozprawy wedle postępowania 
sumarycznego wyznaczony został termin na 
dzień 19 lipca 1882 na 9 godzinę przed po­
łudniem.

Gdy jednak miejs e obecnego pobytu 
Macieja Madeja Sądowi wiadome nie jest, 
przeto ustanawia Sąd dla niego kuratora w 
osobie Tomasza Majdosza, wręczając temuż 
równocześnie dekretacye pozwu.

Ma zatem Maciej Madej na powyższym 
terminie bądź to osobiście stanąć, bądź też 
swemu kuratorowi odpowiednie informacye 
dotyczące sporu tego udzielić, lub też innego 
obrońcę Sądowi wskazać, ile że inaczej skut­
ki zaniedbania sobie sam przypisać będzie 
musiał.

Rymanów 25 ma,a 1882.
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L 10686. (4537 1—3)

C. k. sąd powiatowy w Drohobyczu 
uwiadamia z życia i m ejsca pobytu niewia­
doma Chawę Berger, iż celem doręczenia jej 
tusąd. uchwały z dnia 21 października 1881
1. 25114 przyjmującej j.rolokół zastawnicze­
go opisania realności bez nru. w Liszni do 
wiadomości sądu w sprawie ek. Prokuratoryi 
skarbu przeciw.niej o zabezpieczenie sum 300 
zł., 400 zł. i 160 zł., kurator ad actum w 
osobie dra Władysława Wolskiego, adwikata 
w Drohobyczu dla niej ustanowiony został, 
któremu wspomnianą, uchwałę się doręcza.

Wzywa się przeto Chawę Berger, aby 
kuratorowi swemu potrzebne środki do obro­
ny podała lub w sądzie się zgłosiła, ile że 
w razie przeciwnym wyniknąć mogące ztąd 
szkodliwe dla niej skutki sama sobie przy­
pisać będzie musiała.

Drohobycz dnia 23 maja 1882.

L. 28554. (4495 1 - 3 )
Ces. król. sąd powiatowy miejsko de 

legowany Sek. I we Lwowie zawiadamia 
z miejsca pobytu niewiadomego Albina Bo- 
daszewskiego, że wskutek pozwu przez Win 
ceatego M chalewieza przeciw niemu pto 30 
zł. 5 ct. i jego żonie Julii Bodaszewskiej 
do 1. 28.559,82 wyniesionego, celem dorę­
czenia oaegoż został ustanowiony kuratorem 
adw. dr. Sokal a t jgoż zastępcą dr. Rares 
i wzywa się go, by kuratorowi udzielił po­
trzebnych wskazówek, lub też sądowi innego 
zastępcę prawnego wskazał.

Lwów, dnia 9 czerwca 1882.

L. 947. 7  (4534 1T 3)
W sprawie tabularnej Jana i Michała 

Kremlów o wyłączenie niektórych parcel 
z wykazu hipotecznego 208 w Kalinowie 
i zaintabulowani * za właściciela tychże Jana 
Hupentha!a jakoteż Filipiny Kroker ustana­
wia się dla niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu wierzyciela hipotecznego Jana Ba­
biaka kuratora adw dra Budzynowskiego 
i doręcza temuż uchwałę z duia 24 czerwca 
1881 1 5120.

O. k. sąd powiatowy m. del.
Sambor, d. 28 marca 1882

L 20637. ’ (4494 1—3)
C. k sąd powiatowy mej. del. Sek. I 

we Lwowie uwiadamia, iż dnia 8 września 
1880 zmarła we Lwowie Marą a Orzechow­
ska bez pozostawienia ostatniej woli rozp ■- 
rządzeń a pozosta siw zy jednak syna swego 
Józefa Orzechowskiego, jaao jedynego spad­
kobiercę.

Sąd niezuając pobytu Józefa Orzechow­
skiego wzywa tegoż by w przeciągu jedne­
go roku od duia niż j oznaconego licząc, 
zgłosił s'ę w tymże sądzie i wniósł oświad 
czenie przyjęcia spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek byłby pertraktowany 
z dziedzicami zgłaszającymi się i z kurato 
rem adw. kraj. drem Gajewskim we Lwowie 
dla niego ustanowionym.

Lwów, dnia 3 maja 1882.

L. 6186. " (4528 1 - 3 )
O. k. sąd powiat wy w Drohobyczu 

yzywa tych wszystkich którzyby, kwit przez 
Jminę miasta Drohobycza na dwie ksią­
żeczki gal kasy oszczęd. we Lwowie Nr. 
18980, 48982 od 10 ma ca 1879 oprocento­
wane po 1000 zł. opiewające, taką samą 
csiążeczkę Nr. 48981 od 1 lipca 1879 opro- 
lentowaną na 600 zł. i książeczkę kasy 
>szezędności miasta Drohobycza Nr. 158 
>procen owaną od 24 września 1879 na 250 
E ł .  w. a wystawiony posiadali, by takowy 
,em pewniej w pizeciągu jednego roku, sze­
ściu tygodni i 3 dni sądowi przedłożyli, ile- 
śe w razie przeciwnym takowy jako nie 
ważny uznany zostań e.

Drohobycz, 31 marca 1882.

L. 15434. (4507 1 - 3 )
O. k. sąd obwodowy w Tarnowie jako 

sąd handlowy podaje niniejszem do wiado­
mości, że dnia dzisiejszego wpisaną została 
do rejestru handlowego dla firm pojedyn­
czych firma „Rafel Gutwirth haudel hurto- 
wny okowitą w Radomyślu".

Tarnów, dnia 31 grudnia 1881.

gl. 8973 ,4512 1 - 3 )
Ucber bae bon SIrie Rosenberg g. 8 - 

8973 uberreidjte ©efudj werben ber benr £e= 
ben uub SBofjnorte nadj nnbefannte Iwak 
Jacob Nathauson unb im galle bejjen§ Sl&te* 
benS jetne bem Jłamcn unb SBolpiorte nad) 
unbefannten ©rben unb 9łedfjtSnet)mer aufg^ 
forbert, if)re etroaigen jfted)t§anjpritd)e auj oie 
im ©runbe ber śdjulburfnnbe be§ Jacob A 
brahain Horowitz bto Brody 11 S)egnnbcr 
1817 im Sajtenftanbc ber iu Srobi) grlegenen 
jRealitat tab N. 1026 mie dom nov. I fol. 
28 u on. 2 ju (Sunfteit be§ Isaak Jacob Na- 
th-nsohn intebulirte gorberung bon330 @rbl. 
binnen einem Saljre b. i Ićir.gftenS bi§ 31 ®e= 
jembre 1 81 beim ©efertigten ©eridjte geltenb 
gu tnadjen, a(4 jonften§ bie Imortijation ber 
bejagten Stnberletbung betoiltigt werben wirb.

SSom f. £. iBegirfśgerid)te 
Brody 22 Dflober 1880,

L. 8489. 04513 1 - 3 )
W sprawie drobiazgowej Scmana Kse- 

nicza przeciw Maryannie Pawełczak i n.e- 
wiadomemu z miejsca pobytu iwanowi 
Uramowi ustanowił podmiany sąd ku­
ratora w' osobie Tomasza Czulika z Dłu­
giego i wjznaczył do rozprawy drobOugo- 
wej termin na dzień 12 lipca 1882 o 9 
godz. rano.

Wzy -- a się się jrzeto Iwana Urama, 
ażeby na tym t rmieie albo sam stanął, 
lub kuratorowi pofrzebnych informacji do­
starczył, lub w czasie innego zastępcę so­
bie obrał i o tern sąd tutejszy zawiadomił, 
w razie bowi-m przeciwnym wszelkie złe 
skutki zauiedbania tego sam sobie przypisze.

O. k. sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 24 czerwca 1882

L. 4544 • (4365 3—3)
Z pobytu niewiadomego Zenona Kul­

czyckiego zawiadamia się, że dla n.ego przy­
padł spadek po śp. Michale Kulczyckim 
i wzywa się go, a eby w ciągu roku się 
zgłosił, inaczej bowiem kurator w osobie 
adwokata dra Zakrzewskiego dla niego usta­
nowiony w jego imieniu do spadku się 
oświadczy i część spadku na niego przypa 
dająca w sądzie przechowaną zostanie. 

Kołomyja, duia 4 maja 1882.

L. 4168. (4337 3— 3)
O. k. sąd powiatowy w Mościskach 

jako władza kuratelarna dla nieobecnego 
Dauka Kupiaka z Woli małnowskiej, wskuż 
tek wniesionej prz z I*ana Kupiaka 29 
marca 1882 1 2640 prośby o uznanie tego- 
nieobecnego za- zmarłego celem wdrożenia 
rozprawy spadkowej po nim, wzywa się tak 
nieobecnego Dmka  Kupiaka, jak równie 
i wszystkich, którzy o życiu jego lub oko­
licznościach śmierci wiadomość jaką mieć 
mogą, aby o tern donieśli sądowi, lub usta­
nowionemu kuratorowi p. Bazylemu Miuko- 
wiczowi w Mościskach najdalej do 1 p ź- 
dziernika 1882, inaczej bowiem tut j s j
c. k sąd po przeprowadzeniu odpowiedni h 
w myśl dekretu nadwornego z 17 lutego 
1827 1. 2259 z p. s dowodów o śmierci Dańtra 
Kupiaka stanowczo orzeknie. .

Mościska, 12 czerwca 1882.

zarządcę Maurycego Rothmana projekt roz­
działu tundnszów tej masy, który u teg,.ż 
zarządcy lub podpisanego komisarza konkur­
sowego prząjrzauy i odpisany być może o- 
raz wzywam ich w myśl § 176 u. k. aby 
zarzuty swe przeciw' wspomnianemu projekto­
wi do dnia 20 lipca 1882 pisemnie lub u- 
stuie u komisarza konkursowego wnieśli, o- 
raz dnia 20 lipca 1882 o godz. 10 przed 
południem w biurze c. k. radcy Mochnackie­
go się stawili, gdzie rozprawa nad ewentual­
nie wniesionymi zarzutami, względnie za­
twierdzeniem projektu rozdziału przeprowa­
dzoną zostanie.

Lwów dnia 27 czerwca 1882.
Komisarz konkursowy 

O. k. radca sądu krajowego

dotąd obowiązki te sprawiali, powołać osta­
tecznie inne osoby, w których zaufanie po­
kładają.

Wierzyciel, którzy wT Tarnopolu lub w 
pobliżu nie zamieszkają winni tą przy zgło­
szeniu wymirnić pełnomocnika w Tarnopo­
lu zamieszkałego w celu doręezeuia uchwał 
sądowych, w przeciwnym bowiem razie na 
wniosek komisarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt kurator ustanowionymby został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszcz ne będą w urzędow> j 
„Gazecie Lwowskiej". Termin do likwidacji 
oznaczony jest zarazem terminem do układów 
z wierzycielami.

Tarnopol dnia 27 czerwca 1882.

L. 55073. (4427 3 —3)
O. k. sąd krajowy we Lwowie awia- 

damia niniejszym edyktem Henryka Bruba- 
cher i Maryę B ubacher z riomu Rupp, że 1 
wskutek prośby tegoż Henryka Brubacber ! 
i Antoniego Gottf.ieda tu sąd. mhwałą 
z duia 20 sierpnia 1881 1. 36380 tabuli kra j 
jo woj polecono, aby na podstawie kontraktu 
kupna i sp zedaży z Henrykiem Brubacher 
dnia 8 si rpnia 1881 zawartego prawo wła­
sności majętności f lwark Biduń na rzecz 
i imię Antoniego Gotifrieda, zaś na podsta­
wie kwitu Maryi Brubacher z dn a 8 sier­
pnia 1881 wykreślenie prawa hipoteki po­
sagu i oprawy w kwotach 1000 zł. i 1000 
zł. w stanie biernym majętności fu! war i Bi­
duń zaintabulowanego, zaintabulowsła, i że 
w celu doręczenia im powyż nadmienionej 
uchwały kurator w osobie ad wokata dra Ro 
iński go z substytucją adwokata dra Ro­
galskiego ustanowiony został.

Wzywa się zatem Henryka i Maryę 
z domu Rupp Brubacherów, aby ustanowio­
nemu kuratorowi służące do przestrzegania 
swych praw środki dostarczyli, lub innego 
zastępcę sobie obrali, ile że ze zaniedbania 
t g i  wyniknąć mogące, następstwa szko­
dliwe sami sob!e przypiszą.

Lwów, dnia 17go grudnia 1881.

L. 7831. (4581 2—3)
O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­

zwolił na otwarcie konkursu na majątek Ka­
rola Aywa^a i Józefi Aywasa w Liso- 
wcach zamieszkałych a mianowicie na- 
majątek ruchomy, gdziekolwieu by się ta 
kowy znajdywał, a na majątek nieruchomy 
o tyle o ile takowy położonym jest w tych 
krajach, w których ordynacja konkursowa z 
z dnia 25 grudnia 1868 obowiązuje. Komi­
sarzem konkursowym ustanawia się p radcę 
sąd. kraj. Porschińskiego a tymczasowym za­
rządcą masy p. Antoniego Józefowicza w Pi- 
laikoweach zamieszkałego.

Wi rzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 10 lipca 1882 o 9 godzinie 
przed południem przed komisarzem konkur­
sowym wyznaczonym za przedłożeniem do­
kumentów, któreby ich pretensye wykazywa­
ły, oświadczyli się co do potwierdzenia tym­
czasowego zarządcy masy, lub co do ustano­
wienia innego, tudzież, aby wybrali wj dział 
wierzycieli.

O k. Sąd obwodowy wzywa tych wie- 
r  ycieli, którzy swe pretensye przeciwko m a­
sie konkursowej c hcą dochodzić, aby takowe 
nawet w tym przypadku, gdyby się proces 
w toku znajdywał d i  unia 28 sierpnia 1882 
bądź to bezpośrednio w sądzie obwodowym 
lub też u komisarza konkursowego podług 
przepisu o rd y n a ji  konkursowej dla unikuię- 
cia szkodliwych skutków praw?a, zgłosili, a 
na dzień l i  ^ rześ.ia  1882 o godzinie 10 
z rana w biurze komisarza koukuisowego w 
sądzie obwodowym w Tarnopolu oznaczonym 
wywierzytelnili i swoje wniosku co do ozna­
czenia pierwszeństwa swych pretensji po 
czynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a no owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarząd y masy i wydz:ału wie zyieli,  Wtórze i

L. 756. (4508 3 - 3 )
Na zasadzie głosowania wierzycieli konkur­
sowych Hugona Hermanna w Białej przy ter­
minie dnia 19 maja 1882 przód c. k. Sędzią 
p ‘wiatowym Janem Pawłowiczem lako komi­
sarzem konkursowym odbytego, : ianuje ck. 
Sąd obwodowy w Wadowicach p. adw. Dr. 
Łazarskiego w Białe , stałym zarządcą wspo- 
mionej masy krydalnej zaś koccypienta ad­
wokackiego Bolesława Strzelbickiego zast- n- 
cą tegoż. O czem się wierzycieli zawiadamia.

Wadowice dnia 9 czerwca 1882.

Doniesienia prywatne.

L. 1266. (4577 2 3)

Konkurs.
Celem obsadzenia dwóch prowi­

zorycznych posad kancelistów przy 
Tarnowskiej Kasie Oszczędności z pła­
cą roczną 600 zł. dodatkiem aktywal- 
nym 150 zł. i prawem stabilizacyi po 
3 latach służby rozpisuje się niniej­
szem konkurs.

Chcący się ubiegać o te posady 
wniosą swe podania, zaopatrzone w 
dowody stosownego uzdoln ien i w ter­
minie dni 14tu do Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności w Tarnowie.

w  T arnow ie , d. 1 lipca 1882.
Dyrekcya kasy oszczędności 

w Tarnowie.

(41512)

C, k. uprz. Galie, akcyjny Bank hipoteczny,
(Wykaz w myśl §. 75 Statutów).

Z dniem 80 czerwca 1882 roku było w obiegu:

Listów hipotecznych: . . . .  złr. 20,338.800
Listów hipotecznych: . . . .  złr. 3,387.500
Listów hipotecznych premiowanych złr. 5,525.400

Asygnacyj k a s o w y c h : ..................złr. 2,626.450

Lwów 3 lipea 1882.

L. 15

6°

5°
5°

(Przedruk nie będzie Gacony.)
D y r e k c y a .

Upadłości.
L. 5457. (4598)

O. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
niniejszem wiadomo czyni, że uchwalą z dnia 
13 marca 1876 1. 5465 otworzony konkurs 
do majątku Markusa H-rmana na zasadzie 
§§. 155 i 160 Ustawy konkursowy, zniesio­
nym został.

Stanisławów 27 maja 1882

L 5458. (4597)
O k. sąd obwodowy w Stanisławowie 

niniejszem wiadomo czyni, że uchwałą z 
dnia 13 marca 1876 1. 5461 otworzony kon­
kurs do majątku Josla Weidlera na zasadzie 
§§■ 155 160 ust. konkurs, zniesionej został. 

Stanisławów 27 maja 1882

L. 6370. (4587)
C. k sąd obwodowy w Kołomyi czyni 

wiadomem, że uchwałą z dnia dzisiejszego 
zamianował p. Dr Maksymiliana Trachten- 
bwrga zarządcą mas rozbiorowych Leiby Ro-
i.enthala i Markusa Schillinga jako osobistych 
dłużników, zaś jego zastępcą p. Salamona 
bichtensteina

Kołomyja 15 czerwca 1882.

L. 18049. (4575)
Wszystkich wierzycieli konkursowych 

Samuela Jakóba Reisa zawiadamiam, iż po­
daniem do 1. 18049 przedłożony został przez

KANTOR W Y M I A N Y
c. li. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5% LISTA HIPOTECZNE,  jj
juko też

5°|„ Premiowane Listy hipoteczne,*
które według prawa z dnia 1 lipea 1868 (Dz. p. P„ XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego ; o t i dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów’ fund u s yeh, papilarnych, katicyi małżeńskich wojskowych, 

na kauo.ye i w&dya — są w tymże kantorze do nabycia.
Wszystkie poleceniu x prowincyi wykeuuju  *!e bezzwłocznie po 

kursie dziennym, b ez  doliczenia prowizji .  (4547 1 ?)
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K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
SŁOWNY SKŁAD DLA SALICYI

Porcelany, M a  1 towarów liószaiycn
We Lwowie, ulica Trybunalska 1. $»

K a J t o A e j > u . y  % w  3*t-

g i » a  t» B « *  « *  — o  s

Łyżki i widelce do sałaty
z bukszpanowego drzewa

para po 60 ot., 80 et, 1 zł, 1 zl. 20 et., 1 zl. 50 et.

dobrach M r a s i -  
c z y r i s k  i c h ,  pod P rze­

m yślem , jest do obsadzenia z dniem 1 
w rześnia r. b. p o s a d a  L e k a r z a .
— Bliższych szczegółów udzieli „kan- 
eeiarya centralna książąt Sapiehów
w Krasiczynie*'. (4525 3-3)

Do sprzedania!!!
D w a  piękne K O J f IE  powo­
zowe, w raz z uprzężą ! ele­

gancką karetą.
Bliższa wiadomość w składzie fortepianów 

u p. Jana Błtlksi przy ul. K arola Ludw ika 1. 7. 
_________________________________________ (4171 9-12)

Dr. A. Majewskiego
w K. i s i e l c e

otwarty przez cały rok
przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrze-

Pewna i prędka pomoc
nawet w zastarzałych cierpieniach

jest H e n ry k a  B locha
E t e r  g o ść c o w y .

W ynalazca o trzym ał za znakom ity swój wyrób złoty 
medal sztuki i um iejętności i m edal włoskiego białego 

krzyża. — Cena <10 et. w. a.
Dla LWOWA i całej GALIOY1 głów ny skład 

Eteru gośćcowego u aptekarza ikenryka: B lu -  
metifelłlsi pod „Złotym  słoniem “ we Lwowie, zitąd 
wszelkie zam ówienia z p row incji odwrotną poczta za ­
ła tw ia  się. (1216 56- -?)

i
♦

mem i d o e k o d z ą c y c l i  do kuraeyi, 
która się odbywa od 6—8 godziny rano i 
od 4 —6 godziny popołudniu pod nad­
zorem lekarza. (2880 20-—?)

Nauczycielka

Realność
z polem, sadem, n a  P o h u la n c e ,  jest pod 
korzystnemi warunkami d o  s p r z e d a n ia .  
Bliższy opis udziela pan Aszknnazy, ajent 
dóbr w e  I .w o w le ,  ulica Kopernika 1- 8. 

__________________________________(4473 3— 3)

M a ją tek

z wieloletnią praktyką posiadająca gruntownie 
języki: francuski, niemieeti, polski i mu.ykę, 
oraz ws ystkie wyższe ir/edmioty szkolne, mo­
gąca się wykazać wielu chiubnemi świaieet*?. 
mi, poszukuje umieszo enia na wsi. Bliżs a wia­
domość: ulica P a ń s k a  1. 1. pod lit J .  I I .  
II piętro L w ó w .  (4609 1-3)

jPofapkf

p o l e c a  

p o  2 <% I  3 0  e t .

dobrej gleby psz nnej, z wygodnym do 
mero, blisko kolei do na­

bycia. — Bliższa wiadomość we Lwowie u Wgo 
Andrzejewskiego, d * r e k t o r a  T « w a r i )  - 
r e f w t a  S p o i . -  w e z e g a .  (4477 3 -  5)

Edward Gebhardt
we Lwowie.

< 4 1 1 1 6 —?)

m m m  mm mm®
|  C z t e r y  m e d a l e  z a s łu g i .  ^ unia!

Pilipton. l O g o  s i e r p n i a
na LOSY ioteryi rządowej

Znakom ite powodzenia i wziętośe y . l i p t o n u  na j­
lepiej świadczą o jego niezw ysłej dobroci. — Pilip ton 
nie farbuje, iecz tylko odm ładza włosy, przyw racając 
im piękny poprzedni na tu ralny  kolor. — Cena 1.50.

^ l ^ I L E T J L S A .

1 2 .0 6 )5 wygranych w wartości z łr. 220.0U0 
a ® .  Cena Losu ssłr, 3.

W yborny środek do natychm iastowego farbow ania 
włosów, m ianowicie brody i wąsów na kolor czarny, 

ciemny i ciemno blond. — Cena i z ł.

Losy na d z ie ła  sztuki po z łr .  I.
Losy na srebrną i z ło tą  loteryę po 5 0  ct. 

Losy wiedeńskiej ioteryi humanitarnej 
po 3 0  cent.

C i ą g n i e n i e  9  l i p c a .

G ezarin. Salma PROMESY złr. 3.

Pewny i wypróbowany środek do wyniszczenia n ł*«  
g n i o t e k  w przeciągu 20 dni — Pudełko 4 0  ct

przeciw poceniu 1 oparzę- 
J l  U u i  s i lu  i!Air.

Do u a b js ia  w Iian-dlu H E B B A T Y

Fryderyka ScM M a i Syna
sóg. Pudełko 50 ct.

p o l e c a

J. IIIATOWICZ.

w e  L w o w i e ,  R y n e k  4 5 .
(4579 1—2)

muKlsier fa rm a  y i  S chemik sądowy.
we L W O W IE : Ulica K opernika 1.3, w KRAKOW IE 

Sukiennice 1. 20. (2981 { lo —?)

JSf o w o ś ć
praktyczna w budownictwie:

Jak długo moje jeszcze tańs.e zapasy 
wystarczą, poleceni p o  a n i e l i  c e n a c h

(zastrzeżona ju ż  podaniem  wynalazcy  
o przyw ilej:')

Santos żółta c z y s t a ........................
„ zielona na tu ra lna  . . . .

Coloniba żółta dobra . . . .
Dom ingo b iała  dobra . . . .
Portorico zielonawa dobra . .
M alabar „ „ . . .
L nguayra  gruboziarn ista  . . .
K uba zielona bardzo dobra . :
Ceylon plantacyjna bardzo dobra 

„ „ gruboziarn
M oka arabska lej sorty . . .
Jaw a żółta arom atycz.......................

„ złotawa „ . . .
Ceylou perłowa Im ............................
Jam ajka p lantaneyjna . . . .
So. Jago  di Cuba najprzedn.

kilo zł. 1.-8
1-30
H4
1. 2 
1 6 ) 
1.63 
1.70 
1 8 0  
1.88
2.
2 .

2 . 
2.08 
2.OS 
2 08 
2.16

St. Markiewicz

Je s t nią podwójne, lecz bez skrzydeł, jedno- 
i stajno rotacyjne okno, o b ra c a ją c e  się na o»i do ko­

ła  i o tw ierająca się mniej Jub więcej, jak  kto chce;
' drugi raz otw ierające się na drugiej osi na ościesz 

jak  drzwi do pokoju. -  Pow ietrze wchodząc do po- 
; koju, musi łam ać swój prosty strza ł o ukos i gzyju- 
, ty tegoż okna, wpływ ając ukośn e i cicho do pokoju 
| bez szkody zdrowiu. Prochy z ulicy muszą pozostać 

na szybach okna, lub z w iatrem  dalej popędzić, nie 
‘ w padając do pokoju na meble, lub z oddechem w p łu- 
I ea m ieszkańców. Paskw ilowy mechanizm i uk ry te  zoni- 
j ki niedozwalają złodziejowi po ichu otworzyć z u 
i lk-y tego oku* ani wynieść rzeczy z pokoju. Czy-' 
1 szuzeuie tego okua na obydwie strony odbywa sługa 
| ze środka pokoju, nie patrzebująo g» wyjmować lub 

lękać się upadku z p ią tra  Podwójne to-okno nie za-., 
m arża nigdy dla hermotycznego zam knięcia wstępu 
powiotrzu pom iędzy tafle. N adto, żaluzja tego^ okna 
chroniąca go z nadworu, chroni go od prochów bu­
rzy ulew y, od gradu i w ypryskania szyb od b lis­
kiego pożaru. W ia try  zaś nie tłu k ą  szyb rzucaniem  
tego bfczskrzydlnego okna.

Życzący sobie m ieć te praktyczne a zarazem 
w spaniałe i ozdobne okna, —■ raczą się zgłosić zaw­
czasu do podpisanego ich wynalazcy, podając wyma­
ganą ilość takk-ii okien, gdyż po nadejściu przyw i­
leju. robić i dostarczać się będą te okna według po­
rządku zgłoszeń. (4607 1 3)

WC L W O W I E ,  w R y n i e n  1. 4 2 ,
(39h3 2 ?)

W o j  c i e c i a ,  S m e r e k a
fahryknul. mebit we Lwowie nllca Ly- 

e*t»k«w#L« Kr. SO.
Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12 dom Wernera

"we Lwowie : uln-a S try jska 
1. 45 około 4 l/i morgów ogro­
du z domkiem, tudzież realność 
przy ulicy S tryj s ki ej 1. 6 prze­
szło 800 sążni kwadratowych z

trzem a domami jes t do sprzedania. — Bliższa w iado­
mość u w łaściciela tamże. (46(3 1-3) Ii.

O s z u k u j e  si§ miejsca dla chłopca 15 
letniego z godnego domu do sklepu ko­
lonialnego, lub bławatnego k a t o l i c k i e ­
g o  życzeniem rodzi ów w e  L w o w i e  
pod adresem: Poste restante — P .  W .

-— T a r n ó w  (4531 3 3)

W wyltorze!
Saskie białe i kolorowe POŃCZO CHY, S K A R P E T K I,  także dla dzieci,

s s b . ii 1L*. B na lato, w rozmaitych gatunkach, 
angielskie ręczniki, rękawice i pasy szczotkow e do naedersnia zimną wodą p łaszcze  
damskie i p rześcierad ła  kąpielowe, angielskie, nieprzemakalne p łaszcze , p le d y ,  

d esz c z o r l t r o n y  j e d w a b n e  i  w e łn i a n e ,
jpłółna, sto łow ą  bieliznę, chusteczk i do nosa. 

C łłów ny sk ład  go tow ej b ielizny,
poleca po nnjiimtark «*» afazt cli *t»tj rh cerotch

F . S . Bardasis
we Ł W O I SC n a p m c iw  kościoła K a ted ry  1. 9.

(3743 5 —12)

W I N A  le c z n ic z e
Dr. KAROLA MIKOLASCHA we Lwowie.
t Y J t u r o chinowe. Praw dziw y wyciąg % trzech gatunków  kory  chinowej, t. j. b ru ­

natnej, czerwonej i królew skiej, przyrządzony za pomocą sposobu w ypierania (m ethode de 
deplacem ent). D la  rekonwalescentów, po słabościach wycieńczonych, nerw ow ych, przeciw  
febrom, gastralgiom  i t p.

'SiWJLNT© cli i»  O  W  O  - ŻelaailS te. W yciąg powyższy zaprawiony połączeniem  żela- 
zistem meoszacowanej jakości, ponieważ jest praw ie bez smaku i bardzo łatw o przez ustrój 
ludzki przyswojony bywa. Taiu gdzie chodzi o usunięcie chorób z braku lnb nieprawidłow ej 
jakości krw i pochodzących, nadzwyczaj skuteczne i przez w szystkich niem al lekarzy 
przypisywane

w ł T E B I ©  f l G p S l t t O W G .  Użycie teeo wina jes t bardzo rozpowszechnione. Służy ono dla 
słabych, którzy sami nie wydzielają w żołądku dostatecznej ilości ferm entu dla straw ienia 
spożytych pokarmów, białko w różnych postaciach zawierających, także jednak  d la zdrowych, 
którz- często i dużo jeść i pić lubią, poniew aż używając to wino przy swoich sympozyaeh,
prędko traw ią i częściej nałogowi swemu oddawać się mogą.

' M k

p G p t O M * * W G .  Pokarm  płynny , story  wchodzi w ustrój ludzki prawie bez 
pomocy żołądka. W ino samo przez się jest takim  pokarmem, pepton zaś je s t sztucznie stra- 
wionem mięsem. Te dwa środki połączone stanowią wice całość niezrów naną pod względem 
odżywienia ustro ju  wycieńczonego i wcale uio lub złe trawiącego.

I 3 T ©  r u m  b a r b a r i i  W  G .  Lekospis austryaeki żąda M alagę jako podstawę do 
wina Darellego. Moje wino rum barbarowe sporządzam  na w inie h iszpańskiem , lekszem od 
Malagi i bez dodatku kardam onu i skór pomarańczowych. Doskonały środek, osobliwie dla 
niew iast i dzieci w razach k a taru  żołądkowego lub kiszek. Je st ono o połowę tańsze jak  
wino Darellego.

m
m

Pomimo krótkiego czasu istn ien ia  moich win leczniczych przecież bardzo wielu lekarzy a 
pomiędzy nim i i tacy sław y europejskiej, przekonali się o ich doskonałości, czem się czuli spo­
wodowani nadesłać rni bardzo pochlebne świadectwa uznania, któro w streszczeniu przytaczam :

Wny Dr. Alfred Blesladeckt c. k. radca nam iestnictw a, krajowy referen t sanitarny: 
„W ina lecznicze p. KAROLA M IKOLASCHA przewyżazają swą dobrocią i skutecznością 

inne wyroby po części firm zagranicznych i są jedyne w swoim rodzajn. tak  jako środki dyjetety- 
czne jako też i lecznicze.“

Wny D r I Ł a r o l  B r a u n  von F o e r n w a l d  c. k. radca dworu, profesor i dy rek tor k li­
niki położniczej w W iedniu:

„W in a  lecznicze p D r. KAROLA MIKOLASCHA uznaję za bardzo dobre, w skutek czego 
będę je przypisyw ał."

W ny Dr J Y iie c f  S j e w e lh  profesor i dyrektor klinik: położniczej w W iedniu c. k. wyższy 
radca sanitarny:

„W ina  lecznicze p. KAROLA M IKOLASCHA rozpoznawałem i przyszedłem  do przekonania, 
że sum iennie są wyrobione. Spodziewam się po nich znakom itych skutków."

W ny I > r .  ilranclie profesor przełożony Vgo oddziału medycznego w głównym szpi­
talu w W iedniu badał w szystk ie wina szczegółowo na chorych swego oddziału, przytacza słabości 
w których je uż t wa ł  i pisze przy końcu:

„W in* lecznicze p KAROLA MIKOLASCHA odszczególniają się przyjemnym smakiem i zna­
komitym skutkiem . Są one w praklyee pod każdym względem polecenia godnemi."

W n y  D r .  Lorlnwor jako dyrektor szpitala na W iedeniu w W iedniu badał skulek na 
różnych chorych i potwierdza:

' '/.a 1 Af‘7.111 G.7.D 1) K k wyrobione i posiadają te wła-

u
X<

0

„Ze wina lecznicze p. KAROLA M IKOLASCHA są dobrze 
sności. które od takich przetworów spod/.iewaó się można."

Te same mniej więcej zdania, pochwały i polecenia znajdują się w św iadectwach w ystaw io­
nych przez PP  Drów: JAzzcJh, Weigla, Ówkitra W idiuaua, Ldwarila  Sawickie* 
go, i i .  &ien»l»ickicg;« syna i innych.

Broszura do każdej flaszki win powyższychdołączona omawia własności tychże i zaw iera wy­
nik rozbioru chemicznego p rz e ' W go D ra B r .  R s t d z I s J t e w s S i l e g o ,  profesora chem ii na U n i­
wersytecie dokonanego.

Butelka m ieszcząca 1 4 litra  któregokolwiek z win leczniczych, kosztuje 1 stłr. 50 ct.
w . a .

Za opakowanie i stempel przy posyłkach liczę 20 ct. od jednej, 30 ct. od 2eli, 35  
ct. od 3cli, 50 ct od 6clu  a 80 ct. od tuzina butelek.

B k  i d i i  g i ó W B )  d l a  O  * I i «• j  i  I B u  t o h I i i )  w  aptece „p d Gwiazdą11
Piotra Mikolascha we Lwowie.

Sńłw.S g iów st j  d l a  A a « l r o - ł V ę { f i i r  1 d ia  pu t łstw  t S d  i U j r b
u P Wilhelma Maagera w Wiedniu, Heumarbt, Nr. s.

Zwi ady '  w  G a l ic y  I :  W e L w o w i e  u pp. aptekarzy: K Krzyżanowskiego 
i J .k ó b a  Pipesa, w K r a k o w i e  u p. a p i i  If.« r z i t  F .  € } R A  E  E  W S B I K G O ,  
w B r z e ż a n a c h  apteka p. Dembińskiego, w K o ł o m y i  apteki p.
Stenzla, w T a r n o p o l u  apteka p Jamrógiewicza,
Tarczyńskiego w J a r o s ł a w ;  u a p te k a  p
talskiego w B e ł z i e  apteka p. A. Gros,a, w B o l e c h o w i e  apteka p K Scbindle-

Sidorowicza i 
w P r z e m y ś l u  apteka ś p. 

Uohma, w P r z e w o r s k u  apteka p Świ 
w B o l e c h o w i e  apteka p

ra, w B r o d a c h  apteka p. M. Kulaka, w B u c z  a c z  u p K. L wiekiego w D i  o k o -  
b y c z u  apteka p Raczki, w R z e s z o w i e  apteka p Kalinowskiego, w S t a n i s ł a ­
w o w i e  apteka p Beilla, w T a r n o w i e  y Ohodaokiego, w Ż ó ł k w i  u p. .Dadleca.

g ł ó w n y  w  <D *crn lo  - c a c b  w aptece p. K r z y ż a n o w s k i e g o
Dr. Karol Mikolascli

w ła śc ic ie l apteki pod „ G w i a z d ą 11 we  
FIRMA: P io tr  MiLolascIi.
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